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Trzy wskazania Wodza
Silna armia, żelazna ręKa i konsolidacja ideowa

Na XIV zjeździe Legionistów
w dniu 8. 8. w Krakowie Mar
szałek Smigły-Rydz wygłosił na
stępujące przemówienie:

Koledzy!
Witani Wasz zjazd. Zbiórka

w rocznicę 6=go sierpnia stała się
naszym zwyczajem, uświęconym
wieloletnią tradycją. Była ona

zawsze manifestacją żołnierskiej
przyjaźni. Tą przyjaźń powsta»
ła i rozwijała się wśród wielkich
zdarzeń historycznych, tych, któ=
re stały się podstawą innego wy»
glądu politycznego Europy i glę»

. uwiaropgiąao---
wycn i duchowych już nie tylko
Europy, ale całej ludzkości.

Wśród gromów, przelatują»
cych z jednego krańca Europy
w drugi, wśród błyskawic, o»

świetlających milionowe bitwy
narodów, rzucających blask i na

naszą niewielka ówczesną gro»
madę, wyrosła piękna płonka
żołnierskiej przyjaźni. Zakwitła
ona na Wspólnocie żołnierskiej
doli, gdy w drodze do niepodle»
głej Polski wspólne trudy i nie»
bezpieczeństwa były próbą na=

szej miłości ojczyzny i tej przy»
jaźni żołnierskiej. Óna też była
zawsze uzasadnieniem naszych
zjazdów, szczególniej w ostat»
nich latach życia Komendanta.

Najwyższym zaś i najpodnio»
śleiszym akcentem tych zjazdów
był zawsze hołd dla Komendan»
ta bez względu na to, czy był
Onznami, czyGo z namii
wśród nas nie było. Był to nąj»
wyższy i najpodnioślejszy ak=
cent, bo bvł to hołd dla Twórcy
Niepodległej Ojczyzny, od któ=

rego postaci bił wielki styl do=

konanych przełomowych spraw
Polski, na którego czole, naiwy»
nioślejszym spośród wszystkich
polskich czół chmurzyła się nai=
wyższa troska, jaśniała nai=
twardsza decyzja. Oddanie dziś
tego hołdu Komendantowi jest
i w czasie tego zjazdu najwyż»
szym i najbardziej podniosłym
akcentem. Dla oddania tego hoł=
du razem z Wami Drzybyłem tu
i to poza tym dawnym motywem
żołnierskiej przyjaźni było przy»
czyną moiego przybycia.

Ale wykorzystam tę sytuacje,
że mam tak licznych zebranych.

przed sobą kolegów, którzy wy»
szli już z czynnej służby wojsko»
wej i są czynni w życiu cywil»
nym, aby im powiedzieć kilka
słów.

Koledzy,
Wiadome Wam jest, że świat

dziś przeżywa przejmujące dre»
szcze. Rodzi się głęboki niepo»
kój o przyszłość, a równocześnie
wrą wszędzie zabiegi i usiłowa»
nia, aby w tę przyszłość iść w

jak najlepszej i najsilniejszej po»
stawie i formie.

Każde państwo robi to oa

swój- sposób.
uważa za najrozsądniejsze, albo
robi to, na co je stać.. Czy Pol»
ska może pozwolić sobie na nie»

myślenie o przyszłości? Czy
Polska jest izolowaną wyspą,
której brzegów strzegą jakieś
nadprzyrodzone potęgi, a wobec
tego wolno Polakom pozwolić
sobie na harce bezpłodnych
s warów i doktrynerskich spo»
rów? Polska ma dziesięćkroć
więcej do zrobienia. Liczne po»
kolenia zaborców żyły i kładły
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się do grobu z katechizmem uni»
cestwienia wszystkiego, co pol=
skie. Liczne pokolenia Polaków

umierały, nie mogąc wydźwig»
nąć siły Polski. Tym większe
nasze zadanie. Musimy podnieść
całokształt życia Polski na inny,
wyższy styl.

Nie jestem pesymistą, kole»

dzy, daleki jestem od wyrzeka»
nia. Nie mniej musimy stwier»
dziś, że mimo olbrzymiego dc»
robku naszych lat powojen»
nych jesteśmy jeszcze w wielu
dziedzinach prymitywem. Pç»
;■. tym.ęcasl:,

gdy inne państwa przeżywały
największy rozwój, myśmy pań»
stwa nie mieli. Z tego prymity»
wu musimy wyjść, o ile Polska
ma być istotnie wielkim pań»
stwem.

A jak wyjść?
1) Mieć silną, dobrą armię,

która by gwarantowała pokój
zewnętrzny.

2) Żelazną, twardą, bez»

względną ręką utrzymać ład, po»
rządek, pewność jutra i bezpie»

czeństwo w naszym życiu wew»

nętrznym.
3) Mając spokój zewnętrzny i

spokój wewnętrzny, skonsolido»
wać ideowe, kamy zespół tych
ludzi, którzy już mają dość krę»
tych i zatęchłych dróg własnych
najrozmaitszych ghett, albo tych,
którzy młodzi wchodzą w życie,
którzy chcą dla Polski praco»
wać i którym na Polsce zależy.

Komu na Polsce zależy i kto
nie ma głowy, oczadźiałej dok»
trynerstwem, ten na pewno ła»
two porozuipie się co do zasad

ideowych.
Tym zespołem ludzi przerobić

ewolucję i zmianę psychiki pol»
skiej. Tym zespołem ludzi za»

cząć pracę podniesienia na szcze»

bel wyższy życia Polski jako
państwa i życia każdego Polaka.

Naturalnie mówię to w wiel=
kich skrótach, dlatego może się
wydawać to zbyt proste. Ale,
koledzy, wielkie rozstrzygnięcia
są proste zawsze. Ja wierzę, że
to zostanie dokonane, bo wierzę
w Polskę. Ludzie przekonają się,
że ten prosty właśnie sposób da
im więcej, aniżeli chimeryczne,
fantastyczne doktryny, które nie

dotrzymują swych przyrzeczeń
albo też dają mordownię, dają
bratobójcze walki i jeszcze więk=
szą nędzę.

Wierzę, że znajdzie się zespół
takich ludzi w Polsce. Gdyby w

dobrą, rzetelną pracę włożono tę
energię, pomysłowość, entuz»

jazm, a nawet ofiarność, którą
się wkłada w spory, w podkopy
wanie, w judzeniu, to jakże iïia»
czej Polska by wyglądała. Ale je»
stem głęboko przekonany, że

znajdzie się sposób, aby tych,
którzy chcą judzić, którzy ciągle
swary w Połsce chcą utrzymy»
wać, aby tych ofiamików prze»
konać, że czas z tym skończyć.

Czas, koledzy, w Polsce

wprowadzić stosunki, oparte na

prawdzie. Nadszedł czas pod»
nieść przyłbicę, odrzucić wszelki
fałsz. Jestem głęboko przekona»
ny, że wśród Was w obozie le»

gionowym ta przyjaźń, która
zrodziła się w bezpośrednim są»
siedztwie śmierci, istnieje i dziś,
a wszelki fałsz będzie odrzucó»
ny“.
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KALENDARZYK
HISTORYCZNY

15 sierpnia 1769 r. w Ajaccio, na wy
spie Korsyce, urodził się Napoleon
Bonaparte.

15 sierpnia 1771 r. urodził się Wal
ter Scott, znakomity powieściopisarz
angielski.

15 sierpnia 1809 r. wojska polskie
pod dowództwem Księcia Józefa Po
niatowskiego zajęły Kraków,

15 sierpnia 1914 r. otwarcie Kanału

Panamskiego.
15—16 sierpnia 1920 r. wielka bitwa

pod Warszawą zakończona świetnym
zwycięstwem odniesionym pod do
wództwem Józefa Piłsudskiego nad
przeważającymi siłami bolszewickimi.

16 sierpnia 1914 r. utworzenie w

Krakowie Naczelnego Komitetu Naro
dowego.

17 sierpnia 1629 r. urodził się w Ole-
sku Jan Sobieski.

17 sierpnia 1812 r. wojska napole
ońskie zdobyły Smoleńsk.

18 sierpnia 1850 r. zmarł Honoriusz
Balzac, znakomity powieściopisarz
francuski.

18 sierpnia 1506 r. zmarł w Wilnie
Król Aleksander Jagiellończyk, syn
Kazimierza. Jagiellończyka; toczył woj
ny z rosnącą w potęgę Moskwą. Za je
go panowania zagrożona przez sąsia
dów Litwa zbliżyła się do Polski i zgo
dziła się na wzmocnienie unii. Słaby i
uległy Aleksander poddał się wpły
wom szlachty, bez której wolt, wypo
wiadanej na sejmach, nic można było
ustanawiać nowych praw.

19 sierpnia 1587 r. obrany został kró
lem polskim Zygmunt Waza, syn kró
la szwedzkiego, Jana Wazy i Katarzy
ny Jagiellonki, siostry Zygmunta Au
gusta.

20 sierpnia 1086 r. urodził się Bole
sław Krzywousty, syn Władysława
Hermana

20 sierpnia 1847 r. urodził się w Hru
bieszowie znakomity powieściopisarz,
Aleksander Głowacki (Bolesław Prus).

Muzeum kieleckiego
pułku piechoty

Z inicjatywy gen. Kołłątaja Srzedni-
ekiegp, przystąpiło Koło Czwartaków
w Kielcach do organizacji muzeum

pułkowego, któreby w najwłaściwszy
sposób ilustrowało dzieje ipułku, jako
jednej z najstarszych jednostek nasze
go wojska.

Muzeum bedz'e obeimowało zbiór
autografów, druków, dalej portrety,
fotografie, odznaki1, broń i t. d.

Obecnie jest już zaczątek muzeum

składający się ze zbiorów kasyna ofi
cerskiego i podoficerskiego 4 pp. Leg.,
oraz z eksponatów złożonych przez
poszczególne osoby. Chodzi o to, by
wydobyć cenne dla pułku, a często nie
dostępne dla żołnierza i szerokich
warstw pamiątki, zgromadzić ie w jed
nym miejscu, tak by w sposób wycho
wawczy oddziaływały na. młodego
żołnierza, wiązały go z pułkiem, wzbu
dzając przy tym należny im szacunek
i pietyzm.

Dlatego też Koło Czwartaków w

Kielcach zwraca się do tych wszyst
kich. którzy posiadają dotyczące pa
miątki, z igorącą prośba aby zechcieli
ofiarować ic, względnie złożyć jako
depozyt do tworzącego się muzeum

kieleckiego pułku piechoty.
Przesyłki polecone należy adreso

wać: Koło ..Czwartaków” Kielce, Bu-
kówka.

Pieszo na Zjazd
Legionowy

W sobotę 7 bm. przybyli do Krako
wa A. Nowak, bezrobotny od 4-ch lat
marynarz wraz z żoną. Drogę tę z

Gdyni do Krakowa odbyli małżonko
wie Nowakowie pieszo, przebywając
przestrzeń 746 km. Nowak, obarczony
liczną .rodziną, pracuje tylko w ciągu
roku około dwu miesięcy jako robot
nik portowy. Jest on legionistą i przy
był na zjazd, a nie mając pieniędzy na

przejazd koleją, postanowił drogę tę
odbyć pieszo. Wyruszyli oni z Gdyni
dnia 17 lipca.

ODRZUCIĆ WSZELKI
(n) Przemówienie Marszałka Śmi

głego-Rydza na Zjeździe Legionistów
w Krakowie, jak każde Jego wystąpie
nie, wniosło w nasze życie szereg
stwierdzeń, które stają się obowiązu
jące, stają się nakazem, prawem, re
gulującym nasze czyny i stosunki.

Tym. więcej, że zostały one niemal wy
jęte z serc wielu, z serc tych wszyst
kich, co o jutrze Polski myślą, nią
się niepokoją, — że są wyrazem tego,
co się wszystkim w sercu gra...

Wszak wszyscy znamy rzeczywi
stość, dotykamy się jej nieustannie,
stwierdzamy po wielekroć jej niedo
magania, choroby, krzywdy. Znamy
naszą biedę, widoczną na każdym kro
ku, trudności, uderzające w każdą ini
cjatywę, gdy o jej realizację chodzi.
Jak ciężki wyrzut niepokoi nas liczne

ciągle bezrobocie, powoli, nazbyt po
woli postępujące uprzemysłowienie
kraju, braki w organizacji wymiany,
niedostateczność produkcji. A obok

tego jakże często przychodzi nam

stwierdzić istnienie wielu zakorzenio
nych zdawna wad psychiki narodowej,
której nie zdołaliśmy dostatecznie

przerobić: samowola, pycha w stosun
ku do swoich, a uniżenie wobec ob
cych, lekceważenie swego, uwielbienie
dla obcego osiągnięcia, brak systema
tyczności i wytrwałości wybitne braki
w dyscyplinie społecznej. Zaiste na
zbyt ich wiele jest, by nie kładły się
cieniem na twórczy wysiłek, a więc na

trwałe budowanie wielkości Polski i

Narodu Polskiego.
Jesteśmy istotnie prymitywem w wie

lu dziedzinach, na prymitywnym po
ziomie znajduje się zmysł organi
zatorski, będący podstawowym warun
kiem wszelkiego tworzenia i trwal
szych zdobyczy'. ■

Jak wyjść z tego prymitywu, pytał
po wielekroć niejeden z nas.

Daje na to odpowiedź Marszałek

Smigły-Rydz, wskazując wyraźnie dro
gi, na których dokonać się musi

podźwignięcie Polski w zwyż:
1) mieć silną, dobrą armię,
2) żelazną, trwałą, bezwzględną rę

ką utrzymać ład, porządek, pewność
j utrą,

3) skonsolidować ideowo karny ze
spół ludzi, którzy dość mają egoizmu
grupowego, ghett najrozmaitszych.
Tym zespołem przerobić zmianę psy
chiki polskiej.

W tym zespole musi być usunięte i

wykreślone wszelkie zakłamanie,
wszelki fałsz, tak często istniejące
między słowem o czynem w naszym

życiu prywatnym i publicznym.
„Trzeba w Polsce wprowadzić sto

sunki oparte na prawdzie”. Aby ze
wnętrzne nasze życie było wyrazem
naszych najgłębszych mitów ducha i

myśli, a słowo było „czynu testamen
tem”. Z prawdy bijącej z naszej rze
czywistości uczynione być muszą nor
my wytężonej pracy politycznej, spo
łecznej, kulturalnej, gospodarczej: dla

wszystkich: Rządu, parlamentu, samo
rządów, powszechności obywatelskiej.

Oprzeć się na prawdzie — nie szu
kać krętych, wygodnych czasem inter-

pretącyj, intryg, rozgrywek, — two
rzyć prawdę w życiu, w czynie, nie

rozmijać cię z treścią wewnętrzną, —

najprostszą drogą iść tam, gdzie się
dokonuje istotna sprawa Polski wiel
kiej i nowej — oto nakaz najgrunto-
wniejszej przemiany psychiki narodo
wej.

„Na każdym kroku widać, jak lu
dzie tworzą fetysze, argumenty i prze
różne twory, które żyjąc życiem wła

snym, stają się potym dla ich twór
ców nieprzebytą zaporą. Jest u nas

historyczny brak szerszej pracy real
nej".

Powyższe słowa Marszałka Józefa

Piłsudskiego padają w nas, z ust Jego
następcy i dziedzica idei — padają

Koncentracja i Walny Zjazd
Zw. Strzeleckiego w Warszawie

W związku z rocznicą wymarszu
Pierwszej Kadrowej największa orga
nizacja przysposobienia wojskowego
i wychowania obywatelskiego w Pol
sce — Związek Strzelecki obchodził
wdniach7,8,9i10b.m.wWar
szawie — swoje święto organizacyjne.

Dnia 7 b. m. o godz. .20.30 na Ryn
ku Starego Miasta odbyła się zbiórka
Oddziałów strzeleckich garnizonu war
szawskiego oraz oddziałów prowin
cjonalnych. Po zapaleniu pośrodku
Rynku symbolicznego ogniska — od
czytany został historyczny rozkaz Jó
zefa Piłsudskiego z dn. 6 sierpnia 19114
r. oraz rozkaz okolicznościowy Głów
nej Komendy Z. S. po czym odbył
się apel poległych żołnierzy Pierwszej
Kompanii Kadrowej.

Na zakończenie — nastąpiła uro
czystość połączenia Zw. Młodych Pio
nierów ze Zw. Strzeleckim.

W niedzielę o godz. 10 rano na Sta*
dionie Wojska Polskiego nastąpiła
zbiórka przybyłych ze wszystkich stron
Polski oddziałów strzeleckich, które
ustawiły się w kilku rzutach frontem
do ołtarza poIowego.

Po nabożeństwie oddziały strzeleckie
przemaszerowały ulicami miasta na plac
Marszałka Piłsudskiego, gdzie delegacja
Związku złożyła wieniec na Grobie
Nieznanego Żołnierza. .Następnie od*
działy przemaszerowały do Belwederu,
celem złożenia wieńca na stopniach pa*
łacu belwederskiego.

■O godz. 14 na placu na Rozdrożu

odbyła,,się, defilada 7.000 strzelców z

oddziałów męskich i żeńskich oraz

Orląt.
Defiladę przyjął inspektor armii gen.

Norwid*Neugebauer w otoczeniu ko*
mendanta głównego Z. S., ppłk. Fry*
drycha i prezesa zarządu głównego Z.
S_, Paschalskiegoc

W defiladzie wzięły również udział
grupy regionalne Z. S. w barwnych
strojach ludowych, uczestnicy spływu
kajakowego i raidu kolarskiego oraz

raidu motocyklowego.
Dn. 10 b. m. w obecności ministra

spraw wojskowch gen. dyw. T. Ka
sprzyckiego, generalicji i Komendy
Głównej Zw. Strzeleckiego rozpoczę
ły się obrady walnego zjazdu dele
gatów Związku Strzeleckiego w sali
Rady Miejskiej.

Na chwilę przed rozpoczęciem
zjazdu przybył P. Marszałek Smigły-
Rydz. Ustawiona przed ratuszem kom*
pania honorowa Związku Strzeleckie
go sprezentowała broń, orkiestra o-

degrała hymn narodowy.
Zjazd zagaił prezes Z. S. Paschal-

ski, wygłaszając w imeniu zjazdu
przemówienie powitalne.

Marsz szlakiem kadrówki
W czwartek dn. 5 b. m. w przed

dzień rocznicy wymarszu Pierwszej
.Kadrowej Kompani odbyły się w Kra
kowie uroczystości związane z Mar
szem Szlakiem Kadrówki.

Przed historycznym odwachem przy
wieży ratuszowej, gdzie w r. 1918 zo
stała zaciągnięta pierwsza warta woj
ska polskiego, ustawiły się w godzi
nach wieczornych — w czworobok
oddziały Zw. Strzel., strzelczyń, Fe
deracji, Zw. Rez. i organizacji spo
łecznych. Po odegraniu hejnału z

wieży mariackiej i podniesieniu chorą
gwi na maszt zaciągnięto na odwachu
wartę honorową strzelców, po czym
uformował się pochód, który ruszył
na Wawel, gdzie oddano hołd pamię
ci Marszałka Piłsudskiego. Z Wa
welu pochód przybył przed dom im.
Marszałka Piłsudskiego w Olean
drach, gdzie przy blasku płonącego
stosu został odczytany historyczny
rozkaz z dnia 6 sierpnia 1914 r. i po-

FAŁSZ
jak rozkaz bezpośredni. Burzyć fety
sze, które się stały zaporą dla pocho
du wielkości i prawdy. Burzyć fe
tysze, które zasłaniają prawdę, praw
dę oszukać pragną, ugodę z zakłama
niem zalecają, pozory rzeczywistością
nazwać każą!

Następnie zabrał głos Pan Marsza
łek Smigły-Rydz.

Szanowni Państwo 1

Żałuję, że nie mogę dłużej być o-

becny na Waszych obradach, muszę
wrócić do swoich zajęć. Przed odej
ściem chce wypowiedzieć kilka zdań.
Nie będę wygłaszał patetycznych
słów. Mój stosunek do Związku
Strzeleckiego jest Wam znany. Wie
cie jaką wagę przywiązuję do strze
leckiej pracy. Jako człowiek pracują
cy od dłuższego czasu w wojsku,
chcę Wam zwrócić uwagę na jedną
sprawę, która i Wam, coście albo słu
żyli w wojsku, albo pracując w

Strzelcu, oswoili się z zagadnienia
mi wojskowymi, na pewne jest zna
na.

' !I
Jeśli się porówna najlepszy pułk

armii jakiejkolwiek, nawet najlepszej
z pułkiem najgorszym, to widzi się
ze zdumieniem dużą różnicę, duży
dystans między jednym a drugim.
Jaka jest przyczyna tej różnicy? Przy
czyna tkwi w jakości pracy ludzkiej.
W warunkach podobnych ludzie osią
gają różne wyniki, zależnie od włożo
nej w prace duszy, włożonego wysił
ku umysłowego i energii fizycznej.

I oto mamy dwa bardzo różniące się
między sobą pułki.

Widzimy więc, że skala możliwości
i wysiłku ludzkiego jest bardzo szero
ka i jak wiele’może człowiek osiągnąć
i to nie z pomocą jakichś nadprzyro
dzonych sił, ale przyłożywszy się od
powiednio do pracy.

Życzę Wam z całego serca, abyścift
w Waszej pracy, która ma tak cenną
tradycję i tylu ludzi skupia, tę skalę
zwężyli — a zwężyli nie ku dołowi,
lecz ku górze.

Po tym przemówieniu Pan Marsza
łek Smigły-Rydz w towarzystwie ip.
ministra spraw wojskowych gen. Ka
sprzyckiego, generalicji i adiutantów
opuścił zjazd, żegnany okrzykami na

Jego cześć —- poczym zjazd przystąpił
do obrad.

Po wysłuchaniu i przyjęciu sprawoz
dań odbyły się wybory władz. W wy
niku wyborów do Zarządu Gł. Z. S.
weszli: prezes Fr. Paschalski, członko
wie zarządu: gen. M. Karaszewicz-To-
karzewski, ppłk. A. Minkowski, na
czelnik S. Maciszewski, dyr. W. Zy-
borski, Wiktor Kotarbiński, dyr. So
kołowski, Irena Wasiutyńska, Zofia
Brzęk-Osińska, sen. Eug. Dobaczew-
ski, sen. Seib.

Ponadto postanowiono dokoopto
wać do Zarządu Głównego Związku
Strzeleckiego delegata zarządu głów
nego Związku Legionistów i Związku
POW.

ległych Pierwszej Kompanii Kadro
wej.

Do zgromadzonych przemówienie
wygłosił, oddając hołd pamięci Mar
szałkowi Piłsudskieniu, płk. Belina-
Prażmowski. Po przemówieniu tym
strzelcy złożyli ślubowanie organiza
cyjne.

Następnego dnia O1 świcie stanęło w

Oleandrach 51 patroli biorących u-

dział w tradycyjnym marszu. Prze
mówił do nich woj. krakowski M.
Gnoiński i wiceprezydent miasta dr.
Klimecki. Po błogosławieństwie za
wodników przez ks. kapelana Mar
skiego i odebraniu przyrzeczenia od
dowódców patroli nastąpił przy dźwię
kach orkiestry start do marszu. Pa
trole były odprowadzane przez licznie
zgromadzoną publiczność do granic
miasta.

Wyniki marszu podaj emy w naszej
rubryce sportowej na str. 22-ej.



I

Nr 33 NARÓD Î WOJSKO, 15 sierpnia 1937 r.

XIV Zjazd Legionistów Polskich w Krakowie
8-go sierpnia 1937 roku

Kraków, gród, z którego wyruszył
przed dwudziestu trzema laty Józef
Piłsudski z garstką swych żołnierzy
na bój o Wolność, — przeżył 8 sier
pnia, wspaniałą i niezapomnianą nie
dzielę, goszcząc w prastarych murach
brać legionową, przybyłą na swój,
czternasty już z kolei, zjazd koleżeń
ski.

Podczas Mszy Św. na Błoniach Krakowskich
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PRZYJAZD MARSZAŁKA
ŚMIGŁEGO-RYDZA

O godz. 8.15 pociągiem specjalnym
przybył Marszałek Edward Śmigły-
Rydz z otoczeniem oraz członkowie
rządu: w.-premier Kwiatkowski, min.
Poniatowski, min. Ulrych, w.-ministro-
wie Głuchowski, Korsak i 1'iasecku

-Na dworcu kolejowym Marszałka
Śmigłego-Rydza powitali: komendant
naczelny Związku Legionistów płk.
Adam Koc, oraz komendant okręgu
krakowskiego wicemarszałek Senatu
Mikołaj Kwaśniewski. Poza tym na

dworzec przybyli: prezes Rady Mi
nistrów gen. Sławoj Składkowski,
członkowie rządu, reprezentanci miej
scowych władz państwowych z wo
jewodą Gnoińskim, generałowie Nar-

buitt-Łuczyński i Mond, prezydent
miasta Krakowa dr. Kaplicki.

W chwili wjeżdżania pociągu na

peron, kompania honorowa z pocz
tem sztandarowym sprezentowała broń
a orkiestra odegrała hymn państwo
wy. Marszałek po odebraniu rapor
tu od dowódcy kompanii honorowej
przeszedł przed jej frontem wraz z

generalicją, pozdrawiając kompanię.
Zgromadzona na peronie publiczność
zgotowała Marsz. Smigłemu-Rydzowi
gorącą owację.

Po zatrzymaniu się w salonie re
cepcyjnym, Marszałek wraz z przed
stawicielami rządu udał się samocho
dem w towarzystwie płk. Koca do
Oleandrów, a następnie na błonia.
Zgromadzone na ulicach tłumy owa
cyjnie witały Naczelnego Wodza.

NA BŁONIACH KRAKOWSKICH

W karnych szeregach ustawiły się
kilku tysięczne zastępy Legionistów
według swych Kół Pułkowych.

W pobliżu granitowego kamienia
skąd Marszałek Piłsudski odbierał de
filadę kawalerii polskiej, pod rozło
żystym namiotem ustawiono ołtarz
połowy z obrazem Matki Boskiej
Częstochowskiej. Po obu stronach
ołtarza 8 wysokich masztów, z któ
rych zwieszają się chorągwie o bar
wach państwowych. Wzdłuż masztów
ustawiło się 41 pocztów sztandaro
wych oddziałów Związku Legioni
stów.

Marsz. Śmigły-Rydz po odebraniu
raportu od gen. Kruszewskiego, prze
wodniczącego rady komendanokiej kół
pułk,owych, dokonaj wśród niemil
knących okrzyków „Niech żyje” prze

glądu kół pułkowych Związku Legio
nistów.

MSZA ŚWIĘTA
Pan Marszałek nie zajął miejsca w

przygotowanym dla niego fotelu, lecz
stanął przed ołtarzem.

Odziany w uroczyste szaty ponty-

fikalne w asyście licznego duchowień
stwa, ks. biskup połowy Gawlina roz
począł uroczystą połową Mszę św.

Po skończonej Mszy św. ks. biskup
połowy Gawlina udzielił zebranym
błogosławieństwa, a następnie odpra
wił modły za pomyślność Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta
c^az., członków Rządu i Wojska Pol
skiego.

W czasie mszy chór legionowy od
śpiewał szereg pieśni, a orkiestra woj
skowa wykonała utwory religijne. Po
nabożeństwie odśpiewano „Boże coś
Polskę”.

PRZEMÓWIENIE NACZELNEGO
WODZA

Po Mszy św. w otoczeniu członków
Rządu i władz legionowych Marsza
łek Śmigły-Rydz podszedł do obitej
purpurą i zdobnej srebrnym Orłem
Legionowym trybuny, skąd wygłosił

U trumny Wielkiego Marszałka
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historyczne przemówienie, na które
czekały nie tylko rzesze legionowe,
ale czekała cała Polska, zgromadzona
przy głośnikach radiowych.

Przemówienie1 Wodza Naczelnego
podajemy oddzielnie na str. I-ej.

Po przemówieniu Marszałka Śmi
głego-Rydza rozległy się entuzjastycz
ne okrzyki „Niech żyje” i niemilknące

długo oklaski. W tym momencie nie
zliczone . tłumy otoczyły ukochanego
Wodza, odprowadzając go pieśnią
„Pierwszej Brygady” do trybuny przed
Oleandrami.

DEFILADA

Rozpoczęła, się defilada. Na czele jej
kroczyły poczty sztandarowe oddzia
łów Związku Legionistów, w historycz
nych mundurach z 1914 r.

Płk: Koc po złożeniu meldunku za
jął miejsce- za Marszałkiem, defiladę
zaś prowadził gen. Jan Kruszewski.

Za naczelną komendą Zw. Legioni
stów, postępowała Pierwsza Kompania
Kadrowa.

Dalej idą Kola Pułkowe. 1-szy, 2-gi,
3-ci, 4-ty, 5-ty i 6-ty pułki piechoty
Legionów, dalej 1-szy i 2-gi pułk uła
nów, 1-szy pułk artylerii i Koło For
macji Pozapułkowych.

W pierwszych szeregach swoich puł
ków kroczą: premier Składkowski, mi
nistrowie: Kasprzycki, b. premier Ko-
ściałkowski, Poniatowski, Ulrych, licz
ni generałowie, wicemarszałek Sejmu
Schaetzel, sen. gen. Zarzycki, prezes
Federacji PZOO gen. Górecki i inni.

Oddziały mijały trybunę marszał
kowską wśród entuzjazmu i radości.

Legioniści wznosząc spontaniczne,
niemilknące okrzyki, pozdrawiali Mar
szałka Śmigłego-Rydza. Cały czas

trwania defilady był jedną, wieiką,
Spontaniczną owacją na cześć Marszał
ka.

HOŁD NA WAWELU

Po defiladzie Marszałek wraz z oto
czeniem odjechał na Wawel, gdzie
przed wejściem stanęły historyczne
sztandary. Pochód w skupieniu wkra»
cza na Wawel i między dwuszpalerem
pocztów sztandarowych wchodzi do
krypty.

Marszałek Śmigły-Rydz złożył u

trumny Józefa Piłsudskiego wspaniały
wieniec z napisem „Komendantowi' —

14-ty Zjazd Legionistów", delegacja
wojska zaś wieniec: „Marszałkowi Jó
zefowi Piłsudskiemu od polskich sił
zbrojnych”.

Następnie w głębokim milczeniu
przedefilowały przed kryptą pułki le
gionowe, których delegacje również
składały u trumny Marszałka Józefa
Piłsudskiego piękne wieńce.

ZAKOŃCZENIE ZJAZDU

Po oddaniu hołdu Legioniści w for
macjach pułkowych udali się na spo
życie obiadów żołnierskich. Marszałek
Śmigły-Rydz spożył obiad w gronie
Legionistów 1 p. piechoty, którego był
dowódcą w Pierwszej Brygadzie.

W chwili wyjścia Marszałka na Jego
cześć wybuchły owacje, po czym zo
stał on przez swoich żołnierzy porwa
ny na ramiona i wyniesiony do samo
chodu.

O godz. 15-ej Naczelny Wódz opu
ścił Kraków, udając się pociągiem do
Warszawy.

Zamierzony uprzednio pochód na

kopiec na Sowińcu wskutek niepogody
został przez komendę naczelną Zw. Le
gionistów odwołany.

Wieczorem Legioniści, uczestniczący
w Zjeździe rozjechali się licznymi po
ciągami nadzwyczajnymi.
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Krwawy, pracowity cud 1920 roku
Pod tym tytułem wyszła przed

7-ma laty na dziesięciolecia zwy
cięstwa 1920 roku książka nieodża
łowanej pamięci Wojciecha S t p i-
czyńskiego, w głęboki
sposób na zasadzie historycznych
przesłanek udowadniająca, na

czym ów cud polegał. Z mało

znanej szerszemu ogółowi tej ksią
żki podajemy najcelniejsze ustępy,
których przeczytanie właśnie w

rocznicę zwycięstwa da świadec
two prawdzie historycznej i uwy
pukli jego znaczenie.

Cud zwycięstwa 1920 roku — „Cud
Wisły”, jak go często tytułuje się w

naszym kraju!
...Cud w chłopcu z wiosczyny ci

chej, zabiedzonej, co nagle, jak zahar
towany w bojach i w stal zakuty to
warzysz z husarskiej chorągwi, szedł

na wroga tanecznym krokiem bohater
skiego zuchwalstwa. Cud w matce, co

go na bój śmiertelny krzepi, błogosła
wi, Ojczyźnie ofiarowuje. Cud w zahu
kanym pracą robotniku, co dzieci i żo
nę dla Ojczyzny odbiega, przecząc z

karabinem w dłoni kłamstwom prole
tariackich haseł bolszewickiego najaz
du. I w tym malutkim inteligenckim
pisklęciu-uczniaku, co karabin z naj
wyższym dźwigając wysiłkiem, staje
się bohaterem na polu walki i w tym
chłopie spod Mińska, Ostrołęki, Łom
ży, Kolna i tylu tylu innych miast i

miasteczek, co posmakowawszy chlcba

najazdu towarzyszy z kłonicą i widła
mi zwycięskiej ofensywie wojsk na
szych pomaga, pałając żądzą „pomsty”,
„pomsty na wroga”.

Cud się cudów maleńkich tysiącami
mieni i w jedno łączy olśnienie. Zagra
ją o nim radośnie spiżowe uczuć tłu
macze — dzwony kościelne. Śpiewać
mu będą hymny radosne poetów lut
nie i piosnki skrzydlate. Będzie go
chwalić rzeźbiarz w marmurze, na

płótnie malarz, w legendzie żołnierz,
a' w modłach wszyscy, w czyich ser
cach żyje uczuć szlachetnych tęsknota
i miłość. Sławić go będzie mały bez
imienny żołnierz nieznany — ofiarą
swą wielki: on, co dla Ojczyzny i

cierpiał i ginął nie dla własnej sławy.
Łzami cud zroszą, by zbyć ciężar z

serca, matki i żony tych, co nie wró
cili. Lecz nigdzie wołań nie słyszysz
o pomstę. Jak Polska wielka i długa
i szeroka, nikt z tych, co płacą bólem

za zwycięstwo, nie wpada w rozpacz,
że darmo zginął sercu najbliższy —

mąż; ojciec, kochanek.

Cudu jasności wciąż się w oku

snują...
*

••• Duszę polską porwała w ramiona

radość przeogromna i napełniła ją
szlachetnością. Chciałoby się powie
dzieć, w odruchu szczerości, iż Pola
cy w owych dniach byli najlepszymi
Pojakami w ostatnim dziesięcioleciu.1)
Albowiem zespalała ich i przepajała
wspólnota, porywu wielkiego uczucia

patriotycznego, które przez poczucie
wspólnego szczęścia i jednoczesnego
tego szczęścia zagrożenia, wzmacniało

więzy solidarności omal jednomyślno
ści i gotowości do ofiar, niecierpliwo
ści czynu patriotycznego.

Oto było pierwsze źródło cudu ro
ku 1920-go, pierwsza siła, co go wy
czarowała z krwawego dzieła wojny.

...Od pierwszej chwili' ponownych
narodzin Rzeczypospolitej aż do mniej
więcej ukończenia sprawy z Rosją o-

mał cały żywy, aktywny, element w

narodzie ogarnięty był wspólnym co

) Książka Stpiczyńskicgo wydana
postała w roku 1930-ym.

do tonu i treści uczuciem patriotycz
nym i wspólnymi cnotami karności i

ofiarności.

Szybkie skonstruowanie i urucho
mienie całej maszynerii życia pań
stwowego stało się możliwe tylko cizię-
ki tej okoliczności. W pojęciu praw
nym samozwańcza pierwsza władza

państwowa otrzymała natychmiast
sankcję całej części aktywnego społe
czeństwa. Wszystkie jej nakazy by
ły — dobrze czy źle — lecz niezwło
cznie wykonywane. Siła tych naka
zów była tak wielka, że na ich we
zwanie obywatel dobrowolnie przy
wdziewał mundur i szedł w bój, kładł

życie na polu walki, spełniał rozlicz
ne, nieraz ciężkie, posługi dla dobra

publicznego, Ta władza zdecydowała
w zasadniczych zarysach o porządku
ustroju naszego życia państwowego i

decyzja jej w tym względzie została

przyjęta i wprowadzona w życie. Spo
łeczeństwo zastosowało się do wyda
nych przez nią ustaw, przyjęło zawar
te w nich reformy, wybrało sejm.

...Najazd moskiewski obudził w na
turze polskiej lwa. Usłużna aneksjo-
nistyczna z zachodu i rewolucyjna ze

wschodu propaganda sąsiedzka utrzy
muje go w nieustannej czujności. A

tylko bardzo już naiwni w zacietrze
wieniu obserwatorzy mogą nie do
strzegać, iż w ubiegłym dziesięcioleciu
mięśnie polskiego lwa stężały i roz
winęły się poważnie, pazury wyrosły
i stwardniały. Oto leży spokojnie,
czujny, dobrze usposobiony do całe
go świata i wierny w przyjaźni z każ
dym przyjacielem. Lecz biada, gdy go
ktoś do walki zmusi, gdy ktoś ośmieli

się wsunąć zachłanną rękę na obszary
jego gospodarstwa. Wówczas obudzi

się w nim szaleństwo miażdżącej po
tęgi obrony i każdy napastnik przeko
na się, iż w narodzie naszym żyją siły,
co stwarzają cuda.

Działały w roku 1920-ym i inne je
szcze wartości, co zwycięstwu ostate
cznemu otwierały drogę.

Wśród nich wyróżnić należy tę, co

była nowością w dziejach Rzeczypo
spolitej, a co wypływała ze zrówna
nia w obliczu praw, przywilejów i o-

bowiązków wszystkich stanów narodu,
żadnych nie pozostawiając pariasów,
a więc z ufundowania odrodzenia na
rodowego na duchu demokracji.

...Złączenie uczuć socjalnych klasy
robotniczej i włościaństwa z ideą na
rodową, z ruchem wolnościowym, z

rewolucją patriotyczną było wieko
pomną zasługą ruchu niepodległościo
wego, związanego z imieniem Piłsud
skiego. Ziszczenie tych nadziei dzię
ki przelanej krwi i zasługom w walce

z najazdem, przeistoczonym w nie
wątpliwe prawa,, było dziełem rozumu

Prawa Rodziny Marszałka Piłsudskiego
a konflikt wawelski

Sprawa konfliktu wawelskiego zna
lazła swe echo ostatnio w następują
cych faktach:

Ks metropolita Sapieha wystosował
do p. Marszałkowej Aleksandry Pił
sudskiej' list, w którym podał motywy
przeniesienia zwłok Marszałka Piłsud-
skiego/zżkrypty.św. Leonarda do kryp
ty Srebrnych Dzwonów.

PaniżMarszałkowa.odpowiedziała li
stem na pismo ks. Metropolity.

Dn„ 5 b.! ni. nuncjusz apostolski,
msgr. Cortesi odwiedził panią Mar-
szałkową Piłsudską.

W rozmowie została poruszona, na

tle wypadkćiw ostatnich w związku z

politycznego odradzającej się Polski,
również związanym z imieniem Pił
sudskiego.

Dzięki tej polityce Rzeczpospolita
znalazła mocne oparcie w szerokich

masach ludowych i robotniczych.
Wolność, która się stała ich wolnością,
rozbudziła najgorętsze uczucia patrio
tyczne, zapał stawania w jej ooronie,
w obronie ludowej i robotniczej no
wej Polski.

w szeregach początkowo ochotni
czej, później normalnie rekrutowanej
armii, triumfuje zbratanie się wszyst
kich stanów walki z najazdem. Ro
botnik, co w walkach legionowych
dosłużył się pięknie oficerskich gwiaz
dek, dowodzi inteligentami, rzemieśl
nikami, włościanami — gdzie indziej
dowodzi oficcr-chłop — ówdzie pod
wodzą szlachcica idzie w bój robot
nik. Nikt nikogo o pochodzenie me

pyta, nikt nikomu inaygenatu nie szu
ka — demokratyczne żniwo śmierci

za Ojczyznę ma odpowiednik w ude-

mokratycznieniu zasługi zwycięstwa
demokratycznego wojska. Cały naród

od wszystkich szczytów ku wszystkim
dołom we wszystkich przekrojach wy
łania z siebie zbrojne zastępy, co o-

słaniają przed najazdem Polskę. Cały
naród, całym wydobywalnym w danej
chwili zasobem sił moralnych i mate
rialnych wspiera ruchomy wał bojo
wego frontu.

Zwycięstwo odnosi Polska, zbrata
na wewnętrznie i porównu dla wszyst
kich swych dzieci sprawiedliwa, Pol
ska demokratyczna.

Więc cnocie zbratania, równości

wzajemnej ufności obywatelskiej na
leży dziś złożyć hołd uroczysty, albo
wiem" ma ona wielką część zasługi w

zwycięstwie, w cudzie sierpniowym
20-go roku.

Obok niej postawić należy tyle waż
kie dla losów walki z najazdem, a w

roku 20-,tym czynnie zadokumentowa
ne, poczucie jedności państwowej Po
laków z zaledwie po długiej rozłące
połączonych dzielnic.

...Lipcowa ofensywa moskiewska

miała stwierdzić, iż pod pianą lekko
myślności Polacy przejęci są poczu
ciem jedności państwowej, wypływają
cym ze zrozumienia tej, mającej zasto
sowanie do wszystkich okoliczności

prawdy, iż zaniedbanie lub zagroże
nie części terytorialnych państwa mu
si mieć skutki dla jego całości i że z

lekceważenia takich zaniedbań i za
grożeń muszą wyrastać tylko złe dla

całości następstwa.
Podejmowane wówczas przez nie

które czynniki polityczne haniebne

próby wywołania uczuć separatysty
cznych w dzielnicach zachodnich pań
stwa, rozbiły się o zdrowy instynkt

przeniesieniem zwłok Marszałka Pił
sudskiego. sprawa szacunku dla praw
rodziny w tej dziedzinie.

Pani Marszałkowa Aleksandra Pił
sudska nadesłała do redakcji PAT. na
stępujące oświadczenie:

..Wszystkim osobom, organizacjom,
związkom i stowarzyszeniom, które

złożyły mi wyrazy głębokiego współ*
czucia w związku z przeniesieniem
zwłok Mego Męża bez wiedzy i zgody
rodziny z krypty św. Leonarda do kryp*
ły pod Wieżą Srebrnych Dzwonów —

składam tą drogą serdeczne podzięko*
wanie.

(—) Aleksandra Piłsudska".

jedności, drzemiący w masach obywa
teli.

Cud sierpniowy został dokonany si
łami całego, zjednoczonego w dziele

orężnej obrony narodu.
*

...Historia poucza w sposób katego
ryczny, iż momenty rozkwitu, aKty
heroizmu i tak zwanych cudów we

wszystkich narodach, a już z całą pew
nością w narodzie naszym, związane
są z imionami wielkich, genialnych
wodzów i statystów. Ze odwrotnie,
gdy jednostek takich nie stawało, pań
stwo chyliło się ku upadkowi, auch

narodu przygasał, siły wyczerpywały
się w rozterkach niezgody — w woj
nach i w polityce ponosiliśmy klęski
nawet, gdy obiektywne warunki dawa
ły nam szanse zwycięstwa.

Można by, a nie byłoby to bez po
żytku, bardzo daleko snuć analizę sa
mego zjawiska wodza i przyczyn oraz

środków jego szczególnego oddziały
wania na środowisko, zwłaszcza pol
skie. Wystarczy tu przecież stwier
dzić, że wódz przez wzbudzenie na-

samprzód zainteresowania i ufności, a

następnie przez umiejętność najlepsze
go dyskontowania zmobilizowanych
sił narodu, staje się busolą, wskazują
cą kierunek wysiłku dla świadomej
działalności i że dzięki temu może on,

skupiwszy wokół siebie znaczniejsze
siły, osiągać wyższe cele w szeregu na
rodowych potrzeb i aspiracji.

...Wraz z wiekiem XX zjawia się na

horyzoncie polskim, beznadziejnością
niewoli zasnutym, taka jednostka. To

Piłsudski.

Jego duch heroiczny budzi heroizm
w garści, a następnie w tysiącznych
już zastępa cii To siła, któ
ra przetnie w listopadzie 1918 roku

związki Polski z zaoorczymi potęgami.
1 oto na powierzchni tchnieniem wol
ności owianego życia polskiego stanie

Piłsudski sam, jako symbol nowej ery.
Na gruzach i popiołach niewoli i woj
ny nie ma żadnych instytucji, symboli
zujących życie wolne, powołanych do

kierowania narodu losami. Taką in
stytucją jedyną jest On. Siłą swego

geniuszu zdobywa On prawo rozka
zywania. Los, żąda, by był wodzem i

statystą. Jest jednym i drugim. Wiedzie

w bój pierwsze Rzeczypospolitej woj
ska i stwarza instytucję władzy, kła
dzie podwaliny pod organizację życia
państwowego Polaków. To wszystko
czyni sam — to wszystko dzieje się
dlatego, że On jest. Ze jest źródło e-

nergii, i siła rozkazu, górująca nad

powszechnym chaosem i podnoszącym
głowę pienictwem, wydobywająca z

narodu siły dla celowej działalności.

Ktoś tchnienie wolności, idące ku na
rodowi naszemu z piekła wojny, mu-

siał zamienić w realną treść narodowe
go życia, uchwycić je, zatrzymać i u-

cieleśnić, uczynił to Piłsudski.

Dowodzić, iż Jego geniusz stworzył
plan odparcia najazdu moskiewskiego
z nad Wisły i że go zrealizował —

to wywalać drzwi otwarte. Może le
piej będzie przypomnieć, że w dniach

owych nie ku sejmowi, czy rządowi,
czy komukolwiek bądź, lecz ku Nie
mu jednemu zwracały się oczy wszyst
kich z oczekiwaniem i nadzieją ratun
ku. Ze Jego widok uskrzydlał woj
ska i krzesał z dusz żołnierzy ogrom

radosnego heroizmu. Ze to On w męce

krzesania „wszystkiego z niczego” i

ważenia się na szaleństwo decyzji
dźwignął mdlejącego w narodzie i

wojsku ducha, pchnął granice Rzeczy
pospolitej ku Dźwinie i Zbruczowi.
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W siedemnastą rocznicę zwycięstwa
Wspaniałe zwycięstwo polskie w

roku 1920, osiągnięte dzięki geniuszo
wi Wodza i cudowi zjednoczenia Na
rodu należy już do historii, zarówno

polskiej, jak powszechnej.
Owocem zwycięstwa 1920 roku, je

śli chodzi o bezpośrednie interesy Pol
ski jest między innymi — 17 lat po
koju na wschodnich rubieżach Rze
czypospolitej.

Ludzie z gatunku żołnierzy, bez

względu na to, czy są żołnierzami

służby czynnej, b. kombatantami, czy
rezerwistami nie są oczywiście ani

przez chwilę „integralnymi” czyli po

prostu zgniłymi pacyfistami, których
umiłowanie pokoju wypływa z po
czucia słabości. Ale żołnierze umieją
cenić krwawo wywalczony pokój na

granicach Rzeczypospolitej i zawsze

gotowi są tego pokoju bronić — choć
by z orężem w dłoni. Oto różnica

pomiędzy pacyfizmem żołnierskim, a

pacyfizmem ligonarodowych, czy ka
wiarnianych pięknoduchów, którzy
swą gadaniną nie zapobiegli jak do
tychczas ani jednej wojnie, podczas
gdy stale doskonaląca się siła zbrojna
Rzeczypospolitej budzi coraz większy
szacunek u naszych sąsiadów i stano
wi argument, jaki spowodował zarów
no Niemcy, jak Sowiety do zawarcia
z Polską długoletnich paktów nieagre
sji, będących zasadniczym szkieletem

pokojowej konstrukcji w tej części
Europy.

Pakty owe nie zwalniają nas wszak
że ani przez chwilę od dalszych wy
siłków na polu doskonalenia naszej
siły zbrojnej, a wysiłki te spadają nie

tylko na Państwo i armię czynną —

lecz na każdego poszczególnego człon
ka wielomilionowej armii rezerwowej.

Jeśli chodzi o wschodniego sąsia
da — to nie wolno zamykać oczu na

fakt, iż w ciągu tych lat siedemnastu

poczynił on również wielkie postępy
na polu wojskowym, zaś przyjaznych
zamiarów wobec Polski na pewno nie

żywi, czego dowodem zaciekła anty
polska agitacja, prowadzona za po
mocą wszelkich środków propagando
wych, ustawiczne intrygi sowieckiej
dyplomacji, skierowane przeciwko pol
skiej polityce zagranicznej — wreszcie

wysiłki Kominternu, mające na celu

ruinę moralną Narodu Polskiego, na

które to wysiłki ustawicznie napoty
kamy w codziennym życiu. Poza tym
— o prawdziwych zamiarach Sowie
tów wobec Polski świadczy haniebne,
barbarzyńskie traktowanie mniejszości
polskiej za czerwonym kordonem, a

wreszcie — olbrzymie zbrojenia.
Wystarczy, jeśli wskażemy, że liczeb

ność czerwonej armii wzrosła od r.

1932 z 650 tysięcy do półtora milio
na żołnierzy, nie licząc całego szeregu

zmilitaryzowanych organizacji, zaś w

ciągu ostatniego pięciolecia oficjalny
sowiecki budżet wojskowy wzrósł z

5 miliardów rubli na 20 miliardów, o-

czywiście plus wydatki w budżecie nie

ujawnione. Należy również zwrócić u-

wagę, że tegoroczna pożyczka wew
nętrzna w Sowietach w 'kwocie 4 mi
liardów rubh została w całości prze
znaczona na zbrojenia. W przeliczeniu
na złote, wedle faktycznej wartości so
wieckiego rubla — tegoroczny 20 mi
liardowy sowiecki budżet wojskowy
wynosi około 5 miliardów złotych —

czyli przewyższa dwa i pół razy cały
budżet Rzeczypospolitej.

W wyniku planu uprzemysłowienia,
zrealizowanego od r. 1928 przez So
wiety — spółczynnik mechanizacji
czerwonej armii wynosił w r. 1935 —

7,4 H. P. na głowę Strzelca i był naj
wyższy w świecie. Lotnictwo mają
świetne i niedocenianie takich wyczy
nów, jak loty podbiegunowe, lub o-

statnie przeloty z Moskwy do Ame
ryki nad biegunem — byłoby praw
dziwą „strusią polityką". Są to oczy«
wiście wyczyny indywidualne, ale

świadczą o wysokiej przeciętnej.
Poza tym, jeśli sowieckie „piatiletki”

skończyły się bankructwem ze ściśle

gospodarczego punktu widzenia i żad
ną miarą nie usprawiedliwiają olbrzy
mich ofiar finansowych i ludzkich, o

tyle lekceważyć uprzemysłowienia So
wietów z wojskowego punktu widze
nia nie wolno. Rosja Sowiecka produ
kuje, wedle danych z r. 1936—12 mi
lionów ton surówki żelaznej rocznie,
czyli innymi słowy może własnym
przemysłem wyprodukować cztery ra
zy tyle zbrojeń, co Rosja carska.

Ponadto nasz wschodni sąsiad pro
wadzi od r. 1928 klasyczną gospodar
kę wojenną, opartą m. inn. na rekwi
zycji urodzaju u chłopów i na cał
kowicie upaństwowionym życiu go
spodarczym w miastach.

Jeśli chodzi o sowieckie zbrojenia
moralne — to również lekceważyć ich

nie należy. Wojsko jest w Sowietach

popularne, pomimo, iż olbrzymia
większość ludności nastrojona jest
wrogo wobec tamtejszego systemu rzą
dzenia, opartego na niespotykanym w

reszcie świata pognębieniu człowieka.
Ale człowiek tamtejszy, od zarania

historii tego kraju wychowany w at
mosferze niewolnictwa jest na ogół do

tego rodzaju metod rządzenia przy
zwyczajony, zaś lata „piatiletek” przy
zwyczaiły tamtejszą ludność do oby
wania się bez szeregu produktów i

przedmiotów codziennego użytku, u-

chodzących w naszym pojęciu za nie
zbędne. Innymi słowy ludność sowiec
ka już w czasie pokoju przyzwycza
ja się do wszelkich braków czasu

wojny.
Zatem nasz wschodni sąsiad byłby

w razie nowej wojny przeciwnikiem
bardzo poważnym i nic nas nie upo
ważnia do spokojnego spoczywania
na laurach zwycięstwa, osiągniętego 17

lat temu.

Z drugiej strony nie należy popeł
niać przesady, lub broń Boże dawać

wiary twierdzeniom sowieckiej propa
gandy, że czerwona armia jest „nie
zwyciężona”. Nasz wschodni sąsiad
ma nie jedno słabe miejsce, zarówno
w swej potędze materialnej, jak zwła
szcza w dziedzinie moralnej.

Zjazd Legionistów Węgrów w Budapeszcie
W Budapeszcie odbył się zjazd Le

gionistów polskich narodowości wę
gierskiej, w którym wzięło udiział o-

koło 50 spośród zamieszkałych obec
nie na Węgrzech 180 legionistów.

Na życzenie Marszałka Śmigłego-
Rydza w zjeździć tym wziął udział

przedstawicie1! p. ministra spraw woj-

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w Krakowie
Dn. 7 b. m. odbyła się w Krako

wie na ratuszu miejskim uroczystość
odsłonięcia tablic pamiątkowej, na

której wyryte zostały słowa Marszał
ka Piłudskiego, wypowiedziane na

cześć Krakowa w dniu 19 październi-
Na uroczystość tę przybyli liczni

przedstawiciele władz administracyj
nych, wojskowych i samorządowych,
Rada Miejska in corpore, liczni le
gioniści oraz publiczność Okoliczno
ściowe przemówienie wygłosił wice
prezydent miasta dr. Klimecki, który
przy dźwiękach Pierwszej Brygady
dokonał odsłonięcia tablicy. Wyryte
są na niej słowa Józefa Piłsudskiego.

Ale na przestrzeni wieków zawsze

miał nad nami kilkakrotną przewagę
liczebną, zaś dziś posiada ponadto
ilościową przewagę techniczną.

Przewagę tę Wojsko Polskie wyrów
nywało i wyrówna w przyszłej wojnie
talentem dowodzenia, jakością wy
szkolenia i zbrojeń, a zwłaszcza potę
gą żołnierskiego ducha, stanowiącego
najistotniejszy czynnik zwycięstwa.

Cofając się myślą do bohaterskich
dni sierpniowych roku 1920 — zau
ważymy że zwyciężył wówczas geniusz
Wodza i duch żołnierza. A osiągnięcie
moralnej przewagi nad przeciwnikiem
było podówczas tym trudniejsze, że

świat jeszcze nie zdawał sobie wtedy
sprawy z potworności bolszewizmu,
czego dowodem szybki rozkład które
mu uległy „białe” armie rosyjskie i

korpusy ekspedycyjne aliantów.

Ocalił własną Ojczyznę, a za«

razem Europę — żołnierz polski, żoł
nierz Narodu, który sąsiadując od za
rania swych dziejów ze wschodnim

barbarzyństwem, pojawiającym się w

różnych formach na naszych rubie
żach, wytworzył w swym duchu na
turalne odtrutki moralne na wszelkie
go rodzaju wschodnie miazmaty, a

między innymi na komunistyczną zara
zę, którą odrzuciliśmy na połach bi
tew i na którą w Polsce nie ma miejsca.

Naród Polski okazał bardzo dużą
odporność na wrogie bakcyle nawet

w latach najgorszego kryzysu gospo
darczego, którego „dno” zaczynamy

już szczęśliwie mieć poza sobą.
Jest to niesłychanie ważne. Sowie

ty, jeśli zajrzymy do historii ostat
nich lat 20 — nigdy nie ryzykowały
napaści nawet na słabszych od siebie

pod względem potęgi materialnej są
siadów, jeśli byli silni moralnie —

zaś napaść wojskowa czerwonej armii
zawsze szła w parze z -trucicielską ro
botą wywrotową na tyłach przeciw
nika.

Kto zdołał obronić swego ducha,
jak Polska i nasi bałtyccy sąsiedzi —

ten z zawieruchy rewolucyjnej w Ro
sji ocalił niepodległy byt. A kto nie
zdołał tego uczynić — popadl jak
Ukraina i inne podbite przez Rosję
narody w ponowną, jeszcze okrutniej
szą niewolę.

Zatem przyszłość jest w naszych
rękach, jeśli tylko każdy żołnierz ar
mii czynnej i rezerwowej zawsze będzie
miał przed oczyma słowa Naczelnego
Wodza: „Byście o sile nie zapom
nieli”.

Jan Otmar Berson.

skowych, major wojsk polskich
Lipcsey-Steiner, były legionista, z po
chodzenia Węgier. Węgierskiego mi
nistra wojny reprezentował gen. Kar
lik.

Uroczystość zakończyło odegranie
hymnów narodowych i dekoracja Le
gionistów Krzyżem Legionowym.

„...Jestem między wami w Krakowie,
a Kraków pamiętajmy nie jest tylko
olbrzymią, czarowną, usidlającą serce

mogiłą wielkiego narodu...
Kraków jest współczesnym wielkim

miastem i jedną ze stolic Polski.
Właśnie Kraków wyróżnia się mię

dzy innymi miastami naszymi tym,
że najłatwiej w nim było zawsze

przeprowadzić współpracę ludzi i
stronnictw, najmniej tutaj było wykli-
nań i stawiania poza nawias narodu,
przypisywania sobie tylko przywileju
miłości dla Ojczyzny i wyłączności w

wytyczonych przez siebie drogach ku
zbawieniu...”.

W szpitalach legionowych
Dr. Julia Świtalska=Fularska: ,,Wspo=

mnienia lekarki legionowej". Książnic
ca*Atlas, Lwów = Warszawa, 1957. Str.
107.

W siedmiu rozdziałach tej książki
zamknęła autorka wspomnienia swoje,
wiążące się z życiem Legionów Pol
skich.

Jak na duży szmat czasu, który te

wspomnienia obejmują — bo na okres
czteroletni — za szczupłe są rozmiary
książki dr Switalskiej i za małe roz
winięcie tematów, z których można

by stworzyć większe dzieło. Jest tam

sporo momentów pięknych i drama
tycznych, których ten styl telegraficz
ny nie uwypukla należycie.

Zarzut to zresztą nie zbyt ciężki,
jeśli się zważy, że wspomnienia te pi
sała dr Switalska —- zdaje się — prze
de wszystkim dla stwierdzenia mło
demu pokoleniu, jak to w izbach cho
rych i szpitalikach legionowych rodził
się przyszły sanitariat wojsk pol
skich. A temu celowi literatura jest
niepotrzebna i ten cel wspomnienia
dr Switalskiej osiągnęły.

Wystarczy przeczytać wstrząsający
opis epidemii w szpitaliku legiono
wym w Nowim pod Jabłonkowem,
aby nabrać szacunku i podziwu dla
bohaterskiej pracy tych wszystkich z

autorką na czele, którzy tam swe ży
cie narażali. My zaś, którzy zrządze
niem losu byliśmy w zimie 1914 roku
na tym etapie legionowym, stwierdzić
możemy, że prawda i groza opisywa
nego faktu były o wiele większe i
dramatyczniejsze, niż to lakoniczne
przez Świtalską ujęcie opisu oddało.

A przed tym i po tym do głębi
przejmujące wspomnienia z przeżyć
wojennych Lwowa — podczas ewa
kuacji w sierpniu 1914 . i podczas woj
ny ukraińskiej. I jedno i drugie opi
sane żywo, jakby w pośpiechu dzien
nikarskim, jakby pamiętnik to był, a

nie wspomnienia.
Ta żywość stylu i niejako młodzień

czy dobór wyrazów (np. „jest i mój
mąż, pycha!” — a jest takich po
wiedzonek dużo więcej) sprawiają, że

książkę Switalskiej czyta się z dużym
Zainteresowaniem i wybacza się na
wet niejeden brak, który tylko wta
jemniczeni, ci ze starszego pokolenia
towarzyszy przeżyć, usprawiedliwić
mogą.

Tylko oni bowiem wiedzą, że ten
krótko nazwany „Kazek” — to dr
Kazimierz Switalski i że „kwatera w

Belwederze’ dlatego się autorce do
stała, gdyż ów „Kazek” należał do
najbliższego otoczenia Komendanta w

zaraniu niepodległej Polski.
Ci starsi obywatele będą też

wdzięczni pani Julii, że przypomniała
im dawne czasy z legionowej włóczę
gi i że wypomniała ich niemal wszyst
kich po imieniu i nazwisku, serdecz
nie i bez złośliwości.

Pięknie też świadczy o jej koleżeń
skich uczuciach fakt, że na zakoń
czenie swej książki przekazała historii
kilkadziesiąt nazwisk sanitariuszek le
gionowych, o których pracy^ pełnej
poświęcenia, może już świat zapom
niał.

Wł. D.-W.

ODPOCZYNEK NAD WILIĄ
Wielu z nas pragnie odpoczynku

zdała od zgiełku wielkich miast w

bezpośrednim zetknięciu się z przyro«
dą, nie rezygnując jednak z kultural
nych warunków pobytu.

Idealną pod tym względem miejsco
wością jest piękne letnisko Werki
k/Wilna, położone na malowniczym
brzegu Wilii.

Klienci Orbisu lokowani są w du
żym pałacu biskupów Massalskich,
odnowionym i przystosowanym do
nowoczesnych wymogów pensjonato
wych. Pałac otoczony jest pięknym
parkiem. U stóp wzgórza ciągnie się
piękna piaszczysta plaża.

Cena pobytu z utrzymaniem wyno
si zł. 5.— dziennie.

Zapisy przyjmują oraz udzielają in-

formacyj wszystkie placów-Ki Orbisu.
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DODATEK SPECJALNY NA ZJAZD B. OCHOTNIKÓW
pod red. W. Choińskiego, ref. pras. Żarz. Gł. Zw. b. Ochotników A. P.

Ochotnikom armii polskiej z lat 1918 —1920
Do ochotników wojennych

Koledzy! Dzień 15-fy sierpnia jest świę=
tem żołnierza polskiego. Tę datę wybrano dla-

tego, że łączy się ona ze wspomnieniem naj-
większego zwycięstwa połskiego za naszych
dni: ze zwycięską bitwą warszawską. Jest to

data szczęśliwego przełomu w równowadze
działań bojowych podczas wojny z napierając
cym na nas od wschodu odwiecznym wrogiem.

Geniusz dowództwa, męstwo żołnierzy, poryw patriotyczny naro-

du stworzyły razem potężną siłę, której nie mógł się oprzeć nie-

przyjaciel. Pokonany, ugodzony w samo serce, rozpocząć musial

odwrót, zakończony chlubnym dla Polski pokojem.
Uczucie naszego narodu zgodne jest w ocenie tego momentu

dziejowego z opinią obcych. Wiedzą wszyscy, że bitwa warszaw-

ska była jednym z tych wiełkich starć orężnych, które zdecydo-
wały o obliczu cywilizowanego świata.

Dla nas, żołnierzy owych czasów, dzień 15-ty sierpnia i tym
jest drogi, iż święci on wspólne zwycięstwo polskich żołnierzy, bez
względu na formację, z której pochodzą. Długie lata wojny świa-

towej prowadziły ich różnymi drogami do szeregów narodowych.
Ci, co nie padli po drodze, dożyli szczęścia służenia wolnej Ojczy-
żnie pod jej szeroko rozwiniętym sztandarem. 15-ty sierpnia — to

święto braterstwa polskich żołnierzy, równych sobie w oblicztl

wroga towarzyszów broni.

Ale nade wszystko jest 15-ty sierpnia świętem ochotników.
Od chwili, w której Józef Piłsudski powołał pod broń Legiony,
od chwili, kiedy za broń porwali Puławiacy i Bajończycy, a póź-

niej — żołnierze ochotniczych formacyj na Wschodzie i Zacho-

dzie, błękitnej armii Hallera, ochotnicy tworzyli wciąż krzepnące
wojsko narodowe. Ochotnicy zapełnili szeregi w roku 1918, kiedy
wskrzeszona Polska musiała przedsięwziąć jeszcze srogi bój o swo-

je sioła i grody, oraz w roku 1919 i 1920, kiedy wypadło ciosem

miecza grodzić granice Rzeczypospolitej. Ochotnicy przynieśli do

wspólnego skarbca matki-Ojczyzny wyzwolone ziemie Wielkopol-
ski i Śląska. Nieznany żołnierz, leżący pod arkadami Pałacu Sa-

skiego w Warszawie jest przede wszystkim symbolem ofiarnego
ochotnika, którego nie zbrakło na żadnym polu bitwy.

Przeto dzień ten, który wojsko święci, a z wojskiem cały na-

ród, i my, ochotnicy, uroczyście obchodzimy. Choć poza szerega-
mi armii czynnej, choć nieraz przygięci do ziemi ciężką pracą, w

tym dniu poczuć się na nowo powinniśmy żołnierzami. Ojczyźnie,
której daliśmy najwyższy wysiłek i krew, dać musimy dzisiaj myśl
naszą i naszą wspólną pracę. Nasze zahartowane w boju, żołnier-
skie ramiona będą dla niej obroną przed każdym niebezpieczeń-
stwem, jak wówczas, w dniu Radzymina, Jedność uczuć i pracy

uczyni nas niezwalczonymi, w sprawach naszej Ojczyzny.
Społem więc, Koledzy Jak dawniej na polach bitew, tak dziś,

gdy widnokrąg wokoło się chmurzy, ramię przy ramieniu, wytęża
my wszelkie siły, aby wyplenić z Polski chwast waśni oraz stać się
trzonem współpracy i zgody! Staniemy się w ten sposób wykonaw-
cami haseł i wołi Naczelnego Wodza Wojsk Polskich, Marszałka

Śmigłego-Rydza.
Zarząd Główny

Związku b. Ochotników Armii Polskiej.

okazji święta ochotników
W dniu 15 sierpnia b. r. brać ochot

nicza obchodzić będzie swoje dorocz
ne święto przy udziale armii czynnej
i w łączności z całym społeczeństwem
polskim.

Z każdego Oddziału naszego Związ
ku podążą w tym dniu zastępy i pocz
ty sztandarowe na Zjazd Główny do

Lwowa, tego kresowego gniazda „Or
ląt”, lecz i w każdym mieście, w któ
rym istnieje organizacja ochotnicza,
przygotowują się obchody lokalne, dla

urządzenia których powstały Komite
ty Obywatelskie.

Świadczy to o pełnym u nas zro
zumieniu idei czynu ochotniczego. O-

chotnik polski spełnił w latach od 1918
— 1920 tę misję i tę rolę, jaką w la
tach wielkiej wojny spełnił pod roz
kazami Wodza polski legionista. Jed
nym rytmem uderzało ich serce, gdy
szli w ofiarny bój, w jeden cel za
patrzone były ich źrenice, w słońce

wolnej, przed wrażym najazdem za
bezpieczonej Ojczyzny.

Wiara, zapał i poświęcenie służbie
dla najwyższej idei, jaka istnieje, a

do tego w służbie samorzutnej, do
browolnej, nie na rozkaz, — oto czyn
niki, które orężny czyn ochotnika o-

taczają nimbem szeczególnej zasługi,
które w hierarchii ofiar dla Ojczyzny
naznaczają mu stanowisko wysokie i

dostojne.
To też dobrze i słusznie się dzieje,

że na coroczne święto ochotnika mo
bilizuje się cała uświadomiona Połska,
oddając cześć jego dla Państwa za
słudze. To uznanie ze strony społe
czeństwa dla czynu ochotniczego,
wdzięczność ogółu dla tej elity kom

batanckiej mają również duże znacze
nie wychowawcze, przemawiają wy
mownie i doniośle do duszy dorasta
jącego pokolenia, aby, gdy nadejdzie
potrzeba, stanęło masowo pod sztan
darem, podtrzymując nieprzerwaną nić

tradycji dobrowolnej dla Ojczyzny
służby.

Tak pojmując znaczenie święta o-

chotnika w Polsce, uważam sobie za

obowiązek wskazać na pewne tenden
cje, kojarzące ze świętem ochotnika,
pokrewne wprawdzie, ale nie identycz
ne elementy. Łączy się i to nie tylko
sporadycznie święto ochotnika ze świę
tem chłopa polskiego.
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Lwów w dniu 15 sierpnia gościć będzie u siebie uczestników

Zjazdu b. Ochotników z lat 1918 — 1920.

Zjadą się z całej Polski zbratani duchem, by uczcić godnie
swoje doroczne święto.

Lwów wie, pamięta i pamiętać zawsze będzie, jak to w dni

listopadowe roku 1918 bohaterskiej garstce dzieci lwowskich

przyszli w sukurs ochotnicy innych dzielnic Polski, jak to haj«
damaka, wyciągający swe krwawe łapy po Lwów i jego ziemie,
ustąpić musial przed oddziałami Wojsk Polskich, utworzonymi
wyłącznie z ochotników.

Lwów pamięta i pamiętać będzie, jak to w dni sierpniowe
roku 1920, gdy nieprzeliczone masy jazdy bolszewickiej parły
całą silą rozpędu, by zawładnąć miastem, żołnierze Małopolskich
Oddziałów Armii Ochotniczej stoczyli krwawe, okupione ciężki«
mi ofiarami walki, decydując o niepowodzeniu wroga.

Dlatego święto dzisiejsze będzie świętem bohaterskiego
Lwowa.

*

Protektorat nad Zjazdem b. Ochotników z lat 1918 — 1921
w dniu 15 bm. we Lwowie objąć raczył Wódz Naczelny, Mar«
szalek Edward Smigły=Rydz.

Skład Komitetu Honorowego Zjazdu stanowią:
Premier gen. dr. F. Slawoj=Składkowski, Minister gen. T. Ka=

sprzycki, arcybiskupi: Twardowski i Teodorowicz, Prezes Za=

rządu Głównego Federacji P. Z. O. O. gen. dr. R. Górecki,
dowódca D.OJC. Lwów gen. Tokarzewski, Wojewoda Lwowski
dr. Biłyk, Prezydent m. Lwowa dr. St. Ostrowski

Chłop polski, z którego armia

głównie się rekrutuje, ma wyznaczo
ne swe chlubne posterunki i przez
historię i przez życie współczesne,
sne. Nikt jego zasług i roli w dziedzi
nie obronności państwa nie kwestio
nuje. Ale pozostawmy piętnastemu
sierpnia jego niezmącony, wyłączny
charakter święta ochotnika. Nie zwie-

lokratniajmy w jednym dniu rocznic
i wspomnień pokrewnych, przecież nie

tej samej treści i nie tego samego wy
chowawczego oddziaływania.

Niech jeden dzień w roku poświę
cony będzie wyłącznie kultowi i pro
pagandzie czynu ochotniczego, wspom
nienia walk ochotników na zachodnich
i wschodnich rubieżach w latach

1918 — 1920, a zwłaszcza rocznicy
„Cudu nad Wisłą” w niezapomnianym
roku 1920.

Ochotnicy — chłopi, inteligenci, ro
botnicy — winni święcić pamięć swe
go rycerskiego czynu w roku 1920 we

wspólnych szeregach tak jak wspólnie
dzielili się wówczas znojem, przelaną
krwią i sławą zwycięstwa. Nie czas

w tym dniu na separatyzm klasowy.
Raczej na podkreślenie solidarności

narodowej w obronie Ojczyzny.
A jeżeli chodzi o rocznicę żołnier

skiego czynu chłopów polskich na

przestrzeni dziejów — to wszak naj
snadniej nadaje się ku temu rocznica

bitwy racławickiej.
Oto moje uwagi, które nasunęły mi

się w związku z uroczystościami w

dniu 15 sierpnia, a które traktuję ja
ko zapoczątkowanie dyskusji na poru
szony temat.

mjr. Gabriel Dubiel
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Warszawa w dni sierpniowe 1920 roku
Niedzielne południe sierpniowe. Na

plac Zamkowy ściągają procesje ubar
wione chorągwiami bractw i bielą
dziewcząt, niosących święte obrazy.

Grupa ochotników kosynierów

O błękity uderza pieśń prośby i wia
ry śpiewanymi znękanymi, zmęczony
mi głosami tysiącznych tłumów kobiet,
starców i dzieci. Ciżba wzrasta, a z

nią wzrasta przygnębienie. Pieśni giną
gdzieś u stóp Przedwiecznego. Twa
rze zwracają się w stronę balkonu, z

którego gromkim, mocarnym głosem
ksiądz wzywa lud do obrony stolicy...

Wrogowi pozostało już tylko kilka
naście kilometrów do granic Warsza

wy. Wszyscy za broń — bronić Wia
ry i Ojczyzny.

Płacz kobiet rozdziera powietrze,
głuszy słowa księdza. Starcom głowy

opadają na piersi. Tłumy opanowuje
rozpacz.

Lecz oto staje się coś niepojętego
zapłakane twarze rozjaśnia uśmiech.

Prostują się zgarbione postacie star
ców. Niknie w mgnieniu oka nie
pewność i lęk tłumów, zastępuje je o-

krzyk tysięcy ust:

„Niech żyje Armia Ochotnicza!”.
Z Krakowskiego Przedmieścia walą

zbrojne szeregi ochotników. Idą krwią

młodzieńczą okupić wolność Ojczy
zny. Rozradowani, z piosenką na u-

stach, wiarą w zwycięstwo. Wielu z

nich ledwie karabin unieść zdoła, a

każdemu rzemiosło żołnierskie obce.

Stąpają miarowo po twardym bruku,
zasłanym kwiatami. Niejeden może

już po raz ostatni. Otoczeni aureolą
wdzięczności kobiet i tych co kara
binu unieść już nie są zdolni, a podzi
wem tych, których samolubstwo i

strach wyganiają na zachód.

Zakołysały się tłumy, by towarzy
szyć im na dworzec, by móc nacieszyć
się widokiem tych chłopców, by na
brać otuchy. Każdy chce być jak naj-

setki kilometrów armii — zapał i bra
wurę. Zaszczepić starszym kolegom
zwycięskiego ducha.

Raz wraz żegnają ich okrzyki --

„Niech żyją ochotnicy”.
Poszli, z dala dolatuje echo piosen

ki, a w zbolałe serca pozostaych w

mieście wstąpiła pewność ich zwycię
stwa. Ustały płacze przyszło poczu
cie obowiązku wsparcia tych zuchów

zaopatrzeniem.
„Wszystko dla Armii Ochotniczej 1“

rozległo się na ulicach.

Tylko nieliczne, słabsze serca, w

dosycie zwyrodniałe, truchleją z prze
rażenia. Nie bronić tchórzliwcom wiać

Ochotnicy w oczekiwaniu odjazdu na front na Dworcu Wileńskim w War
szawie

Taki dawał przykład!

bliżej. Choć słówkiem ich pożegnać.
A oni idą i idą. Tysiące ich. Na

front. Wnieść w zmordowane i upa
dające na duchu szeregi cofającej się

z Warszawy. Nie będzie komu roz
siewać plotek trwożących.

W. Choiński

NR*
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Wszędzie wisialy plakaty wzywające do obrony Ojczyzny przed bolsze
wicką nawałą

— Przyszedłem się zaciągnąć do walczących szeregów.
— Za mały jesteś. My potrzebujemy dużych.
— Kiedy proszę pana, duże już się zaciągnęli.
- ?!

Do szeregów walczących o stoliki w kawiarni Lourse’a i w Zie
miańskiej.

(z teki karykatur „Świata”)



8 NARÓD I WOJSKO, 15 sierpnia 1937 r. Nr 35

Jak powstały i jak walczyły Małopolskie Oddziały Armii Ochotniczej
Sierpień bieżący, to miesiąc siedem

nastej rocznicy zwycięstwa polskiego
w wojnie polsko-bolszewickiej z ro
ku 1920. Faktem historycznym jest,
że Lwów i Ziemia Czerwieńska w

zwycięstwie tym odegrały własną i sa
modzielną rolę, stworzywszy wówczas

Małopolskie Oddziały Armii Ochot
niczej (M. O. A. O.).

W czerwcu 1920 roku, gdy z nie
zmierzonych stepów rosyjskich zwali
ły się na Polskę krociowe armie czer
wone, gdy nowa i straszna wędrówka
uzbrojonych narodów wschodu niosła
nam śmierć, zniszczenie i niewolę, Pol
ska znalazła się w ciężkim bardzo mo
mencie. Rząd na podstawie uchwały
Sejmu powołał pod broń najmłodsze
dwa roczniki, ale te mogły być zdolne
do walki dopiero przy końcu sierpnia,
a tymczasem groza niebezpieczeństwa
zbliżała się szybko. Z jednej strony
zagrożoną była Warszawa, z drugiej
Lwów, na który szła wyborowa stu
tysięczna konnica Budziennego.

Na rozkaz ówczesnego Naczelnika

Państwa, Józefa Piłsudskiego, bryga
dier Czesław Mączyński, b. komen
dant Obrony Lwowa w r. 1918, a ów
czesny dowódca II Brygady Litewsko-

Białoruskicj, na terenie Lwowa i Zie
mi Czerwieńskiej, powołał pod broń

Małopolskie Oddziały Armii Ochot
niczej, jako ich dowódca.

Armia Ochotnicza w całej Polsce

powstała na tej zasadzie, że jej kie
rownictwo nie miało charakteru do
wództwa, lecz charakter Inspektoratu.
Natomiast na terenie Lwowa i Ziemi

Czerwieńskiej otrzymała Armia Ochot
nicza od razu dowództwo wojskowe, a

ówczesny wiceminister spraw wojsko
wych gen. Sosnkowski oddał Mało
polskie Oddziały Armii Ochotniczej
do dyspozycji dowódcy Okręgu Ge
neralnego we Lwowie, gen. Robertowi
Lamczanowi.

Na terenie całej Polski w ciągu kil
ku tygodni w szeregach Armii Ochot
niczej stanęło 106 tysięcy ochotników.

Pełna liczba żołnierzy Małopolskich
Oddziałów Armii Ochotniczej wyno
siła 12.000. Poza tym około 6000 o-

chotników z Ziemi Czerwieńskiej roz
mieszczono po różnych formacjach
armii stałej. Tak więc na wezwanie

brygadiera Mączyńskiego stanęło 18

tysięcy żołnierzy. Poza tym do służ
by pomocniczej, etapowej i wartowni
czej w Ochotniczej Legii Obywatel
skiej zgłosiło się prawie 30.000 star
szych wiekiem obywateli, niezdolnych
do służby frontowej, oraz młodych
poniżej 17 lat.

Lwów w tym wysiłku odegrał rolę
zaszczytną i przodującą, godną swej
wielkiej i sławnej tradycji żołnierskiej.
W obliczu groźnej inwazji, która, jak
lawina toczyła się ku rogatkom mia
sta, Lwów nie upadł na duchu, z zim
ną krwią patrzył w oczy wypadkom
które rozwijały się. Nie czekał jed
nak bezczynnie. Pomny swej sławy
bojowej, zdobytej w 1918 i 1919 ro
ku, stal się największym ośrodkiem

masowego odruchu zbrojnego, którego
wyrazem były liczne rzesze ochotni
ków wojennych. Lwowianie nie po
zostawali w formacjach etapowych i

poza frontowych. W pierwszych li
niach okopów z karabinem w ręku
manifestowali oni swój patriotyzm,
swoją ofiarność i swoją niezrównaną
wartość bojową.

W równej mierze z ofiarnością życia
poszła też ofiarność finansowa społe
czeństwa. Do rąk gen. Lamezana zło

żono około dwa miliony marek, lwow
ski Komitet Obrony Państwa zebra!
około pięć milionów, różne instytucje,
zwłaszcza lwowskie, udzieliły datki i

kredyty na ekwipunek ochotników,
przedsiębiorcy naftowi własnym kosz
tem wystawili cały pułk jazdy, zebra
no w setkach sztuk mundurów, bie
lizny, obuwia i ekwipunku, od zie-

Młodociani ochotnicy w ratuszu lwowskim

miaństwa otrzymano zupełnie bezpła
tnie prawie półtora tysiąca koni i oko
ło 200 wozów. Koło Mieszczanek

Lwowskich uruchomiło dwie szwalnie.
Stworzono punkty żywnościowe i

herbaciarnie dla ochotników. Inten
sywnie pracował Polski Biały Krzyż,
a w dziale propagandy wielkie usługi
oddawał lwowski Teatr Wodewilowy
jako Frontowy Teatr M. O. A. O.

Z ochotników Małopolskich Od
działów Armii Ochotniczej stworzono

trzy pełne pułki piechoty: 240 pp.,
239 i 238 pp. oraz dwa pułki jazdy:
209 i 214, ze wszystkimi oddziałami

pomocniczymi, jak: kompania saper
ska, telefoniczna i sanitarna, tabory i

t. p. Sformowano specjalny oddział

pościgowy pod nazwą „Detachement
rotmistrza Abrahama”, składający się
z piechoty na wozach (półtora baonu
i pół baonu karabinów maszyno
wych), z jednego pułku jazdy lwow
skiej (5 szwadronów, z tych dwa

szwadrony karabinów maszynowych),
jednej baterii (4 działa trzy calowe)
i auta pancernego.

We Lwowie, jedynie w całej Pol
sce, porwano się na utworzenie ochot
niczej artylerii. Slworzono 205 pułk
artylerii, obejmujący trzy dywizjony,
a dziewięć bateryj, oraz jedną baterię
ciężką. Również w warsztatach lwow
skich zbudowano dwa samochody
pancerne, dla których uformowano

specjalną kompanię szturmową.
I gdy płynęła ze wschodu fala, nio

sąca zniszczenie i zagładę, równocze
śnie — o czym na szczęście wówczas
nie wiedziano — francuscy doradcy w

Warszawie przedstawili swój plan, tłu
macząc, że front, ciągnący się od gra
nicy rumuńskiej po Brody, posiada

W polu...

drugorzędne znaczenie. Żądali oni

cofnięcia tego frontu poza San, prze
rzucenia wszystkich sił na północ i

„strategicznego” oddania Lwowa bez
walki. I gdyby plan ten był przyjęty
przez Wodza Naczelnego, Józefa Pił
sudskiego, to Lwów byłby padł, jed
nak nie bez wałki i nie bez kapitu
lacji, lecz jako cmentarzysko.

Ocaliły go przy pomocy Boga na
sze Małopolskie Oddziały Armii O-

chotniczej, spełniając swoje zadanie.
W trzy tygodnie po ogłoszonym ma
nifeście werbunkowym, ochotnicy,
dzieci i starcy, częstokroć ojciec ze

synem w jednej kompanii, nienadający
się do regularnej armii, bronili już
Lwowa na linii Bugu, frontu połud
niowo-wschodniego. Pułk piechoty
Nr. 240 pod dowództwem ppłk. dr.
Al. Domaszewicza na przestrzeni Ka
mionka Strumiłowa — Krasne; w sa
mym centrum „Detachement rotmistrza
Abrahama” z konnicą pod dowódz
twem rotmistrza Tadeusza Krynickie
go a na poł. pułk nr. 208 pod dowódz
twem ppłk. Stefana Galli’ego, operu
jący w okolicy Bobrki, Wybranówki
po Mikołajów nad Dniestrem. Na ca
łej linii ochotnicza jazda, auta pancer
ne pod dowództwem por. Stanisława

Kruszyńskiego i artyleria po dowódz
twem płk. Marcelego Sniadowskiego,
w której pułkiem Nr. 205 dowodził

kpt. Al. Lewicki. Wreszcie baon sa
nitarny, na czele którego stał major
dr. Lesław Węgrzynowski.

Ochotnicy stoczyli w obronie ziem

południowo-wschodnich cały szereg

zwycięskich i krwawych bitew w miej
scowościach, jak: Chołojów, Chodacz-

ków, Kamionka Strumiłowa, Streptów,
Busk, Rakobuty, Laszki Królewskie,
Chodorów. Najkrwawszym bojem by
ła bitwa pod Zadwórzem dnia 17 sier
pnia 1920, gdzie w ogniu znalazł się
„Detachement rotmistrza Abrahama”,
atakowany przez gigantyczną wprost
armię Budiennego. Z oddziału, liczą
cego 500 ludzi pod komendą kpt. Za
jączkowskiego legło 318 ochotników.
Każda piędź ziemi była okupiona

wielką ilością krwi. Zadwórze, to —

Polskie Termopile. Świadczy dziś o

nich wielki kurhan kryjący szczątki
naszych zadwórzańskich bohaterów,
który wzniesiony został z rozkazu
Dowództwa Małopolskich Oddziałów
Armii Ochotniczej przez pluton saper
ski, następnie ustawiono pomnik fun
duszem K. P. W. we Lwowie.

Bitwa pod Zadwórzem zadecydowa
ła, że Budienny cofnął się ze swoją
dobrze zdziesiątkowaną armią i opera
cjami naszych wojsk został odrzucony
daleko na północ.

Lwów ocalał, a Budienny spóźnił się
o trzy całe dni z przybyciem pod War
szawę, gdzie miał równocześnie ją ata
kować od południowej strony. Po Ter-

mopilach Polskich w obronie Warsza
wy nastąpił Cud nad Wisłą.

A po Zadwórzu żołnierze Małopol
skich Oddziałów Armii Ochotniczej
walczyli jeszcze na polach Mostów

Wielkich, nawet Kowla i hen aż pod
Zasławiem i Teofilpolem.

Wszędzie wysoko i bujnie rosły nie
przeliczone mogiły. Ochotnicy chlub
nie spełniali swoje zadania. Walczyli
do ostatniego naboju. Gdy opór stawał

się beznadziejny i gdy oszczędziła ich

kula nieprzyjacielska, umieli ostatnią
własną kulę zachować dla siebie, a

wrogowi nie poddać się.
Tak więc żołnierze-ochotnicy krwią

i orężem zadokumentowali trwałą przy
należność ziem południowo-wschod
nich do Polski.

Dziś we Lwowie, w atmosferze któ
rego czerpał żołnierz-ochotnik siły mo
ralne, mury ratusza zdobi także żelaz
ny Krzyż M. O. A. O., który będzie
przewodził lwowianom zawsze na myśl
dzieje ofiarnego trudu bohatera-ochot-
nika z 1920 roku, a dzieciom Lwowa

wskazywał ideały najwyższej służby
Ojczyzny, za które żołnierz-ochotnik

krew przelewał i życie oddawał. Dwa

takie same Krzyże M. O. A. O. wska
zują, że w koszarach wojskowych przy
ul. Zamartynpwskiej 7 mieściło się w

1920 roku Dowództwo Małopolskich
Oddziałów Armii Ochotniczej, a w

gmachu Miejskiej Komunalnej Kasy
Oszczędności przy ul. Wałowej urzę
dowało Dowództwo Artylerii Ochot
niczej.

W bieżącym roku na Kurhanie za-

dwórzańskim udekorowany został

Krzyżem M. O. A. O. także sztandar

Lwowskiej Chorągwi Harcerskiej, gdyż
zawiązkiem I baonu 240 pp. M. O. A.

O. były dwie kompanie skautowe.

Wreszcie nie od rzeczy będzie wspo
mnieć, że obok inteligencji, rzemieśl
ników, robotników i mieszczan—wło
ścianie licznie śpieszyli w kadry ochot
nicze. Na zew Rady Obrony Państwa

powiaty środkowej Małopolski dostar
czyły wielu żołnierzy-włościan i wcie
lały ich wprost w szeregi Małopolskich
Oddziałów. Tak na przykład sam Mie
lec wystawił włościańską kompanię o-

chotników, zupełnie wyekwipowaną, a

zorganizowaną przez Towarzystwo gi
mnastyczne „Sokół” w Mielcu. Toteż

ubiegłego roku Kapituła Krzyża M. O.
A. O. udekorowała tym Krzyżem
gmach mieleckiego „Sokoła".

W tej chwili byli uczestnicy M. O.

A. O. skupiają się w lwowskim Od
dziale Związku b. Ochotników Armii

Polskiej, którego Centralny Zarząd
znajduje się w Warszawie.

Leon Daniluk
b. uczestnik M. O. A. O.
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Bitwa pod Zadwórzem, bitwa bez

precedensu w historii wojen polskich
nie doczekała się jeszcze niestety spe
cjalnego fachowego omówienia. Z jed-
dnej strony przechodzić zaczyna po
woli do legendy, z drugiej znów spo
łeczeństwo polskie nie orientuje się
dokładnie w dnioslości tego epizodu
wojny polsko-bolszewickiej i jego
wpływie na losy wygranej wojny.

Zadwórze posiada specjalną wymo
wę, tak dla wojska, jak i narodu. Ba
talion Dzieci Lwowskich wpił się w

bok wielotysięcznej armii konnej Bu-

diennego rwącej z kopyta na Lwów,
której czoło docierało już do roga
tek miasta, związał ją walką przez

szereg cennych dla Budiennego godzin
i w konsekwencji spowodował jej od
wrót, mimo, że na placu boju pozo
stało z batalionu 318 zabitych, zaś 95

rannych dostało się do niewoli, a

nikt — dosłownie nikt — nie zdołał
z bronią w ręku przedostać się przez

pierścień bolszewickiej konnicy. Bu-

dienny, jak się potem okazało, na po
lach Zadwórza, odniósł . pyrrusowe
zwycięstwo.

Właściwe pole bitwy pod Zadwó
rzem, to szmat ziemi ograniczonej od

strony Lwowa pasem lasów, przeciętej
torem kolejowym, do którego przytu
liła się jakby wieś Zadwórze z dwor
cem kolejowym i zabudowaniami sta
cyjnymi. Zaplecze tego* obszaru stano
wią rówńież lasy od strony Kutkorza.
Całe pobojowisko to równina z jed
nym niewielkim wzgórzem, wymarzo
na po prostu dla akcji konnicy, bardzo

niewygodna dla piechoty. I na takim
terenie jeden batalion stawiał czoło
czterem dywizjom wyborowej kawale
rii Budiennego przez sześć godzin.
Bohaterstwo tego czynu potrafią oce
nić wszyscy, sztukę prowadzenia wal
ki w tych warunkach tylko' nieliczni

fachowcy.
Po przełamaniu frontu polskiego

znaczonego1 linią Bugu, Budienny ru
szył z wielkim impetem wyrwaną lu
ką naprzód. Celem wyprawy miał być
Lwów. Dowódca hordy słusznie li
czył, że wycofujące się, zmęczone od
działy polskie nie zdążą obsadzić mia
sta, które padnie łupem kozaków.

Rozpoczął się więc jak gdyby wyścig
do Lwowa między oddziałami Deta
chement rmt. Abrahama, grupą bryg.
Mączyńskiego i 13 dywizją z jednej, a

kozactwem w sile czterech dywizji z

drugiej strony, przy czym sytuacja w

dniu 17 sierpnia zdawała się wskazy
wać, że jednak Budienny będzie
pierwszy. Dowództwo miasta opasa
ło Lwów szeregiem placówek używa
jąc do tego celu wszystkich pozosta
jących do dyspozycji oddziałów, nie

wyłączając baonów wartowniczych. I

właśnie w tej sytuacji, wycofujący się
batalion rtm. Abrahama, w zastęp
stwie którego dowództwo sprawował
kpt. Zajączkowski, wyszedłszy z la
sów za Kutkorzem natknął się na stra
że boczne głównego trzonu konnicy
Budiennego. Przypuszczalnie w pierw
szym starciu ani Budienny, ani do
wódca polskiego batalionu nie wie
dzieli z jaką siłą mają od czynienia.
Świadczy o tym z jednej strony ude
rzenie polskie na Zadwórze i w kie
runku lasów barszczowickich, z dru
giej zaś gorączkowe ściąganie odwo
dów pod Zadwórze przez czerwone

dowództwo, tak jakby miało do czy
nienia z zorganizowanym uderzeniem

Większej jednostki bojowej, zapowia

dającym poważniejszą akcję od czoła.

Kiedy sytuacja wyjaśniła się, Budien
ny rozporządzający czterema dywizja
mi i artylerią, nie sądził, by zgniece
nie jednego batalionu urosło, jak się
to stało, do znaczenia zasadniczego.

Tymczasem batalion kpt. Zającz
kowskiego nie bronił się, lecz atako
wał gwałtownie i zuchwale, jak gdy
by nie widząc, z jaką siłą ma do czy
nienia. Jaki był plan dowódcy, o tym
chyba nigdy nie dowiemy się. Napo-
zór zdawałoby się, że usiłował się
przebić przez otaczający pierścień, z

wielu jednak innych posunięć widać,
że jeśli taki cel był, to na dalszym
planie. Może, co jest prawdopodobne,
Zajączkowski postanowił zająć tak dłu
go walką Budiennego, dopóki starczy
sił i żołnierza, by przez ten czas mo
żna było lepiej zorganizować obronę
Lwowa. Jeśli taki cel przyświecał je
go poczynaniom, to przyznać trzeba, że

bitwę pod Zadwórzem wygrał polski
kapitan Zajączkowski, a nie Budienny.

Batalion polski rozwinięty w trzy
linie tyraliery przepłoszył bolszewic
kie patrole, zdobył dworzec kolejowy,
oparł się bagnetami na wzgórzu za

dworcem, zaatakował baterie bolsze
wickie plujące kartaczami z takim im
petem i tak zaciekle, że zmusił je do

ucieczki, następnie w czasie kilkugo
dzinnej walki odparł z ciężkimi strata
mi nieprzyjaciela sześć huraganowych

Fragment bitwy pod Zadwórzem — według obrazu uczestnika bitwy M. Iwanickiego
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Na przestrzeni wsi Kubcze i Rako-

buty stała nasza 11 komp. por. Chmie
lewskiego, na prawo od nas por. Lluń

ki. Jako sekcyjny miałem swoją pla
cówkę nad samą rzeką, obok mostu

drewnianego.
Z dnia 14 na 15 sierpnia, około 3-ej

nad ranem, usłyszeliśmy gęste strza
ły na prawym skrzydle. Przygotowaw
szy amunicję, wysłałem łącznika, aże
by przyniósł wiadomości lub rozkazy.
Niestety nie wrócił, a już naprzeciw
nas po drugiej stronic rzeki zobaczy
liśmy między chałupami bolszewików.

Ukryci w zaroślach z okopów broni
liśmy się jak mogli. Drugi łącznik,
którego posłałem do d-cy komp. wró
cił, oświadczając, że por. Chmielew
ski zabity. Sądząc, że po przeciw
nej stronie jest piechota bolszewicka,
wysłałem jednego z odważniejszych
chłopców do pobliskiej chałupy po
słomę i naftę i pod osłoną strzałów
swoich żołnierzy staraliśmy się we

dwójkę dostać na mosta, ażeby go

spalić. Nie było to tak łatwe, gdyż
do mostu było od naszych zarośli ja
kie 100 metrów w otwartym polu.
Szczęśliwie jakoś pod- gradem kul

bolszewickich udało się nam most

podpalić i wrócić z powrotem do oko-

ataków bolszewickiej konnicy i ruszył
w kierunku lasów barszczowickich.

Był to pierwszy etap bitwy, który ko
sztował batalion .polski ok. 200 zabi
tych i rannych, oraz wyczerpał zapa
sy amunicji. Od tego momentu zaczy
na się uwidaczniać przewaga czerwo
nej hordy.

Zajączkowski zostaje otoczony cia
snym pierścieniem bolszewickiej kon
nicy, której siły mimo olbrzymich strat

wzrosły przez ściągnięcie posiłków od

strony Złoczowa. Wróciła do walki i

artyleria bolszewicka. W tym stanie

przybyłe od strony Lwowa na pomoc

trzy polskie samoloty nie wiele już
mogły zdziałać.

Ostatnim momentem epopei zadwó-

rzańskiej była rozpaczliwa obrona
resztek batalionu. Wzywani kilkakrot
nie doi poddania, odpowiadali gradem
kul. Zwyczajna budka kolejowa, przy

której obecnie stoi kurhan Zadwórzań-

ski, stała się drugą redutą Ordona.

Rozwścieczona ciężkimi stratami dzicz
bolszewicka dotąd atakowała szarża
mi, dopóki pozbawione amunicji reszt
ki batalionu nie zostały wyrąbane.

Zapadający zmierzch zastał kilku-

dziesięciomorgową przestrzeń między
Zadwórzem a lasami barszczowickimi

zasianą zmasakrowanymi trupami pol
skich żołnierzyków. 75-ciu rannych,
cudem ocalałych od śmierci, pędzili
bolszewicy na wschód.

Fragment z pamiętnika

pów. Płonący most potęgował zgrozę
walki. W sekcji mojej byli chłopcy,
którzy może po raz pierwszy w życiu
znaleźli się w podobnej sytuacji.

Po paru godzinach walki, skonsta
towałem, że ucichło zupełnie na na
szym odcinku. Nie wiedziałem, co mam

robić, nie mając żadnych rozkazów,
tymbardziej, że za nami słyszeliśmy
kroki bolszewików, którzy gospodaro
wali we wsi. Było już szaro, gdy na

koniu dotarł do nas łącznik z rozka
zem, żeby się cofnąć natychmiast do
Kozłowa co też uczyniłem.

W Kozłowie były prócz nas tabory
i kuchnie oraz d-ca baonu mjr. Tatar-

Trześniowski. Podczas naszego odpo
czynku na folwarku w Kozłowie do
ataku poszły 10 i 1.2 komp.

O świcie, kiedy mieliśmy dostać
chleb i kawę przyjechał adjutant mjra
Trześnioiwskiego z rozkazem: „11 kom
pania do ataku”. Zbiórka, zaopatrze
nie się w amunicję i ruszyliśmy tyra-
lierką na gościniec a następnie polem
Zaczęślimy ostrzeliwać kozaków,
którzy z lasu ku nam się posuwali.
Artyleria nieprzyjacielska też przy tym
robiła spustoszenie. Padają ranni.

Ppor. Piasecki, który objął komendę
daje znak do odwrotu. Zamiast go-

Budienny jednak dnia tego Lwowa

już nie mógł zaatakować. Nie było
mowy o jakimkolwiek marszu na
przód. Cztery dywizje musiały się bo
daj przez krótki czas zatrzymać w

miejscu dla nabrania oddechu. Co wię
cej, Zadwórze dało Budiennemu

przedsmak walki, jaka może się wy
wiązać pod Lwowem. Stracił przede
wszystkim pewność zaskoczenia. Zdo
bywanie miasta przez konnicę, miasta

przygotowanego już na jego przyję
cie, miasta znanego ze swej bojowej
przeszłości i umiejącego się bronić, u-

znał zä niemożliwe. Bitwa pod Za-

dworzem stała się dla niego luksusem,
na który pozwolił sobie nieopatrznie.
Plany watażki przetratowania Mało
polski przez Przemyśl, Sandomierz na

Zamość również spełzły na niczym.
Wieczór 17 sierpnia 1920 roku w

sztabie Budiennego nie było już mo
wy o1 ruszeniu naprzód. Nazajutrz zaś
wobec naglących rozkazów trzeba

było ruszać inną drogą na Zamość.
I tutaj również tych kilka straconych
pod Zadwórzem godzin odbiło się na

czerwonych dywizjach. Nie na Zamość

bowiem, ale z powrotem na Zbrucz

musiały wziąć kierunek, by forsowny
mi marszami ratować się przed osacze
niem i zagładą .

I taka jest historyczna wartość bi
twy pod Zadwórzem.

Marian Ostrowski

ścińcem Milatyna, cofamy się znowu

do Kozłowa. Zaledwie uszliśmy kil
kadziesiąt kroków, już na wzgórzu
pojawili się kozacy. Pewni, że uzyska
my pomoc, cofaliśmy ostrzeliwując i

znaleźliśmy się na drodze, mając po
•obu stronach las bardzo rzadki. Tym
lasem kozacy zaczęli nas otaczać i tu

nastąpiła już ostatnia tragiczna wal
ka. Nas garstka rozsypana w rowie
strzela ostatnimi nabojami. Artyleria
bolszewicka robi swoje, znowu ranni i

zabici, a wreszcie wpadają, kozacy na

nas. Pada pod szablą kozaka por. Jc-

siwy. Powstrzymując kawalerię i pono
sząc straty daliśmy możność nadciąg
nięcia nowych sił, przed którymi bol
szewicy zmuszeni byli się cofać. Sami

ranni dostajemy się do niewoli. Od tej
chwili przygotowani byliśmy na

śmierć.

Etap naszej niewoli zaczął się od
Brodów przez Dubno, Berdyczów,
Fastów, Poltawę aż do Charkowa.

Uoiekłszy z Charkowa z kol. Cionką
razem we dwójkę po paru 'tygodniach
niebezpiecznej wędrówki wróciłom do
Lwowa.

Władysław Targalski
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Wśród naszych pancerek pod Krasnem
(Ze wspomnień wojennego sprawozdawcy)

Pamiętny szereg skwarnych, cięż
kich dni sierpniowych 1920 r., w któ
rych dojrzewała ostateczna rozprawa
z bolszewickim najazdem na przedpo
lach stolicy i najbliższych jej odcin
kach. Rozgrywały się również w tym
czasie zaciekłe zmagania się z horda
mi dzikiego najeźdźcy o posiadanie
Lwowa zacięte boje, w których na

wschodnim froncie miasta zaszczytną
rolę odgrywały Małopolskie Oddziały
Armii Ochotniczej, nadto zarówno

świadczyły o powadze chwili, jak i o

znaczeniu, jakie obie walczące strony
przykładały do utrzymania, względ
nie zawładnięcia tym pierwszorzęd
nym ośrodkiem wschodniej połaci
kraju.

Napór przeważających sił nieprzyja
cielskich odsunięty został przez bo
haterskiego naszego żołnierza aż po
linię Krasne — Busk, gdzie front bo
jowy na czas pewien stężał, co nie

wykluczało bynajmniej, iż wzdłuż jej
zarysów dniem i nocą toczyły się za
cięte walki.

Z przesunięciem sił znacznych z na
szej strony w kierunku północnym
gdzie zapaść miało rozstrzygnięcie ca
łej kampanii, linie nasze pod Kras-

nem przedstawiały się pod względem
ilościowym bardzo- słabo, pod wzglę
dem jakościowym natomiast nieliczne

bataliony, wśród których operowały
Małopolskie Oddziały Armii Ochotni
czej, przedstawiały materiał bojowy
pierwszorzędnej wartości, jeśli pomi
mo nikłej cyfry zdołały utrzymać po
zycje i powstrzymywać nieustanne a-

taki przeważającego wielokrotnie swą

cyfrą nieprzyjaciela.
Na froncie pod ‘Krasnym, gdzie tuż

przed dworcem utrzymywały linię
dwa nasze pociągi pancerne: „Lis-Ku-
la" i „Pionier”, wybudowany w dniach

listopadowej zawieruchy przed dwo
ma laty przez dzielnych kolejarzy
polskich w warsztatach głównego
dworca. Pierwsza z tych pancerek u-

trzymywała front na przestrzeni trzech

kilometrów po południowej stronie
toru kolejowego, druga, lwowska pan
cerka odgrywała podobną bojową ro
lę po północnej stronie toru, wobec

czego frontu na przestrzeni sześciu
kilometrów broniły dwie pancerki,
które z toru pod ogniem swych ka
rabinów maszynowych czuwały nie
przerwanie nad utrzymaniem bojowej
linii.

Po przeciwnej stronie, za dworcem
w Krasncm, na torze kolejowym, wio
dącym w kierunku Ożydowa, stało

pięć pancerek bolszewickich, toczą
cych ustawiczny pojedynek z naszymi
dwoma pociągami pancernymi. Byliś
my o tyle w lepszej sytuacji, pomimo
tak wielkiej przewagi bolszewickiej,
iż dzielił nasze pancerki od bolszewic
kich niski wiadukt kolejowy przed
dworcem od strony Lwowa, a gdy
pancerki rosyjskie z powodu wyso
kich i nieruchomych kominów swych
parowozów nie mogły przesunąć się
pod niskim wiaduktem, nasze o rucho
mych kominach w częstym pozostawa
ły ataku i docierały w pobliże pance
rek bolszewickich, cofających się po
mimo swej przewagi w kierunku Oży
dowa.

Narażone były nasze dwie pancer
ki na wzmożone ataki artylerii nie
przyjacielskiej, której obserwator

znajdował się w kopule cerkwi, po
łożonej na wyniosłym wzgórzu, w

Uciszkowie, po wschodniej stronie

Krasnego, Obserwator ten nieraz da
wał się nam we znaki, zmuszając do

zmiany wygodnego stanowiska przed
wiaduktem kolejowym. Za jego wska
zaniami artylerzysta bolszewicki z

wygodnego stanowiska na wzgórzach
woroniackich nieraz przystępował do
ataku na nasze oba pociągi pancerne.
Przede wszystkim „macał" ich pozy
cje. Gdy tedy najpierw po- prawej
stronie toru padł granat w odległości
jakich 500 m., po chwili drugi pocisk
uderzał po lewej stronie toru w 400

metrowym oddaleniu od toru, następ
ny po przeciwnej stronie był już zna
cznie bliżej i wówczas na rozkaz

obu dowódców obie polskie pancerki
cofały się w tył a gdy ostatecznie

przygotowany granat padał tuż obok

toru czy też w tor, podjeżdżały na

pierwotną pozycję, pewne, że już w tej
formie drugi atak nie nastąpi. Pewne
go sierpniowego wieczoru, po‘ takim

ataku, dowódca pociągu pancernego
„Pioner", kpt. dr. Pokiński polecił o-

ficerowi-artylerzyście, aby z małej na
szej armatki, ułożonej na wozie kole
jowym, odpowiedział obserwatorowi
bolszewickiemu. Po krótkim czasie po
derwał nami silny wstrząs, trzy bo
wiem strzały armatnie padły w kie
runku cerkwi w Uciszkowie, nie o-

si^gnęły jednak celu, cerkiew bowiem

nienaruszona pozostawała na swym

miejscu. Strzały skierowane w tą stro
nę padły jednakowoż gdzie indziej i

wywołały panikę wśród przednich
placówek bolszewickich. Na froncie

bojowym pod Krasnem działała kom
pania chińska, która pobudzając od
działy bolszewickie do większej ak
tywności, rozsiewała wśród nich nie
słychany terror. W pewnym momencie

gdy 13 Chińczyków przebywało w

karczmie w Stronibabach wokoło o-

gromnego kotła, w którym gotowały
się kartofle, padł granat z naszej pan
cerki w sam kocioł i po terrorystach
chińskich nie pozostało ani znaku.

Opowiadali nam o tym wzięci do nie
woli żołnierze bolszewiccy, którzy
wyrażali radość z tego epizodu .

Po skwarnym dniu sierpniowym,
gdy nastał chłodny wieczór, siadaliśmy
w rowie obok toru i myśl zwracaliśmy
w stronę Warszawy, gdzie niebawem

dźwignąć się miała nasza wielka ofen
sywa. Cisza dokoła panowała nie
zmącona, twardy chłop polski w og
niu bolszewickich szrapnęli i grana
tów zwiózł już do- stodół plony swej
całorocznej pracy i pola uderzały już
pustką, jaka zewsząd wionęła. Ciszę
wieczoru nie przerywała już strzelani
na a spokój na bojowym froncie by
najmniej nie wskazywał, iż pozostaje-
my w pierwszej linii, ale raczej budził

wrażenie, iż odbywają nasze pancerki
jakieś zwyczajne ćwiczenia. Gdy noc

pewnego dnia pokryła ciemnością na
sze pozycje, kpt. dr. Pokiński poka
zał sprawozdawcy iście koszmarną
scenę, jaka tylko na tle linii bojowej
przedstawić się mogła.

Dworzec kolejowy w Krasnem le
żał pomiędzy liniami bojowymi i był
najczęściej bezpański. Raz brały go w

posiadanie nasze pancerki, to znów

wypierane, cofać się musiały, wobec

czego dworzec zmieniał swego chwi
lowego właściciela, najczęściej jednak
nie miał go zupełnie. W podobnej
sytuacji znajdował się i pobliski cmen
tarz wiejski. Był bezpański.

Cisza panowała już od dłuższego
czasu na froncie bojowym pod Kras
nem. Milczały bolszewickie działa po

chwilowym codziennym ataku, grana
ty i szrapnele jednak padając w przy
zwoitej odległości od naszych pance
rek, nie wyrządzały im żadnej szko
dy. Przepiękny, pogodny zbliżał się
wieczór, pewnego dnia sierpniowego.
Tarcza słoneczna powoli spływała ku

widnokręgowi, darząc nas coraz sła
biej pękiem zapadających promieni i

już wieczór kładł pierwsze cienie a na

całej przestrzeni panowała cisza, pełna
jakiegoś dziwnego majestatu, rozry
wana rzadko- gdzieś w oddali przera
źliwie zawodzącym granatem bolsze
wickim. Ciszę tego wieczoru przerwał
nagle telefon od strony odległej od

toru o trzy kilometry pierwszej naszej
placówki. Poderwał się szybko kpt.
Pokiński i ujął słuchawkę. Pośpieszy
liśmy za nim. W miarę otrzymywane
go meldunku od plutonowego z pla
cówki, złożonej z jednego karabinu

maszynowego i jego obsady, twarz

dowódcy poważniała i jakby zasty
gła w kamiennym spokoju. Zgrupowa
liśmy się kolo niego, cichy jednak
szept polowego telefonu zakrywał
przed nami treść doniosłego1 w swej
treści meldunku, niebawem jednak
dochodzi nas monolog dowódcy pan
cerki przy cichym, niedosłyszalnym
wtórze, docierającym z pola. Padają
urywane słowa dowódcy:

— „duża grupa przed wami?”

— Jak liczna? — tysiąc żołnierzy?...
Tysiąc?!

— Daleko? — dwa kilometry?... na

skraju Stronibab?!

— Co robi?... zwolna posuwa się w

waszą stronę!
— Wiecie, co macie robić?., do

brze!.. chcecie plutonowy posiłków?...
skąd ja wam dam posiłki!... Chcecie

tylko jednego karabinu maszynowe
go?... Wiecie, że mi nie wolno osła
biać pancerki ani -o jeden zwykły ka
rabin!...

— Błagacie o karabin maszynowy?
Na własną odpowiedzialność posyłam
wam w tej chwili karabin... przyjdzie
porucznik i obejmie nad wami do
wództwo!... żądacie zaraz, natych
miast... w tej chwili już odchodzi!...

Na rozkaz dowódcy porucznik
wraz z karabinem maszynowym i ob
sadą biegiem ruszył ku polnej placów
ce, która znalazła się nagle w takiej
niecodziennej sytuacji.

A tymczasem plutonowy z placów
ki melduje dalej:

— Panie kapitanie! co to jest wła
ściwie, masa zbliża się ku nam, idą
powoli, jakby szli na spacer!...

Cisza, brzemienna, prężąca nerwy
cisza... z niecierpliwością oczekujemy
tego szeptu telefonicznego, nie nad
pływa... Po upływie jakiejś pół godzi
ny, która jakby wiekiem się nam zda
wała, odzywa się znów telefon połowy
i melduje porucznik:

— Panie kapitanie, melduję, że do»
tarłem na miejsce. W odległości oko»

ło pół kilometra zatrzymała się grupa
bolszewicka, z niej wyłania się w tej
chwili trzech prawdopobnie oficerów
i zbliżają się do placówki z białą
chorągwią!...

Znów cisza, przerażająca cisza...

Po chwili dźwięczy znów telefon i

porucznik melduje:
— Poddaje się nam w tej chwili

pułk bolszewicki w sile 700 bagnetów.
Pochodzi z Kazania i przez przeciąg
trzech tygodni jechał na front... nie

chcą walczyć, chcą poddać się... Trzech

oficerów z dowódcą pertraktuje ze

mną w tej chwili o warunki podda
nia się. Kazałem, aby cały pułk zło
żył na polu broń. Rzucają ją w tym
momencie. Czekam dalszych dyspozy-
cyj!...

— Sprowadź cały pułk w stronę
pancerek! — pada rozkaz dowódcy.

Tymczasem ruch ożywiony zapano-
kal wśród obsady obu naszych pan
cerek. Najpierw zawiadomiono tele
fonicznie komendę we Lwowie i za
żądano wysłania do Zadwórza osob
nego pociągu, któryby przewiózł pod
dający się pułk na tyły. Dalej wyzna»
czono kijkami na przedpolu naszych
pancerek duży kwadrat, w który mia
no wprowadzić wzięty do niewoli pułk
bolszewicki. Na wyznaczony kwadrat

skierowano wyloty kilkunastu karabi
nów maszynowych na wszelki wypa
dek...

Już mrok wieczorny zapadał, gdy
od strony pagórka zarysowała się
wielka jakaś plama. Oryginalny przed
stawiał się nam widok, godny obiek
tywu fotografa czy nawet pędzla ma
larza. Na czele grupy kroczył nasz

porucznik w towarzystwie kilkunastu

oficerów bolszewickich, za nimi w

szesnastkach szary tłum żołnierski. W

pierwszym rzędzie żołnierze prowa
dzili po cywilnemu przybranego komi
sarza, -którego orli nos nadto wskazy
wał na jego pochodzenie. Pan komi
sarz, który za frontem był panem życia
i śmierci szarego żołnierza bolszewic
kiego, stracił naturalnie swój tupet, był
wprost przerażony. Drżał na całym'
ciele, obfity pot zlewał jego oblicze, i

nie mógł ruszyć z miejsca, gdy jakiś
nasz Antek z Zamarstynowa czy Kle-

parowa, wlepiając w bolszewickiego
komisarza swe oczy, zrobił przy tym
charakterystyczny ruch ręką po gar
dle...

Przyjmowaliśmy bolszewickich ofi
cerów w wagonie pancernym bardzo

serdecznie, nakarmiliśmy głodnych,
napoiliśmy spragnionych. Lwowska

„gorzka“ cieszyła się u przybyłych
dużym wzięciem. Po pewnym czasie

cały pułk kazański, wzięty do niewoli

przez naszą jedną placówkę polną, od
jechał specjalnym pociągiem w kierun
ku Lwowa a wśród stu kilkudziesię
ciu żołnierzy, stanowiących obsadę
naszych dwu pociągów pancernych,
długo jeszcze w noc omawiano to nie
codzienne wydarzenie wieczoru, gdy
pułk kazański wzięty został do niewoli

przez jedną placówkę... Ale niebawem

ten przepiękny epizod z linii bojowej
zapadl w przeszłość i zatarł się w

chwili, gdy doszła nas na froncie tak

bardzo pożądana wiadomość o wiel
kim, wspaniałym zwycięstwie naszych
Wojsk na przedpolach Warszawy. W

krótkim czasie następstwa tego mocar
nego Czynu dały się odczuć i na na
szym odcinku. Cofały się siły bolsze
wickie w kierunku wschodnim a nasze

pancerki już w krótkim czasie po na
prawie mostów znalazły się na tere
nie Złoczowa.

Aleksander Medyński.
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Jak lwowscy ochotnicy szli z szabla do Marszałka Śmigłego
Dnia 11 listopada 1936, t. j. w dniu

w którym Marszałek Smigly«Rydz os

trzymał w Warszawie buławę marszał
kowską', zaświeciła mi w głowie myśl,
by coś Wodzowi ofiarowali ochotnicy
lwowscy. Zwierzyłem się kilkunastu

kolegom. Iwanicki zaproponował, by
ofiarować szablę zdobytą na bolszewi«

kach przez por. Jakubowskiego pod Za«
dwórzem. W dyskusji zaproponowano

jeszcze, by szablę tę zanieść pieszo do

Warszawy. Projekt przyjęto z tak wiel«
kim entuzjazmem, że przygotowanie u«

kończono w kilkanaście zaledwie dni.

Szablę odnowiono gruntownie, a rę«

kojeść dano nową, całą ze srebra w

formie lwa, wykonaną według modelu

artysty rzeźbiarza Rąpa. Na jednej
stronie klingi, wyryto napis:

,.Marszalkowi Polski, Edwardowi

Śmigiemu-Rydzowi, w dowód wierno
ści żołnierskiej b. ochotnicy, żołnierze

Małopolskich Oddziałów Armii Ochot
niczej z r. 1920".

Na drugiej zaś alfabetyczny spis
miejscowości, w których M. O. A. O.

toczyły walki.

Artysta malarz, Mikuła Stanisław wy«
konał ręcznie akt wręczenia na perga«
minie, z treścią:

„Działo się we Lwowie dnia 11 li
stopada 1936 roku. Za Prezydentury
Prof. Ignacego Mościckiego, gdy zie
mią lwoivską włodarzył wojewoda Be
lina Prażmowski, gen. Michał Karasze-
wicz-Tokarzewski ziemi tej hetmanił, a

zwierzchności miejskiej Dr. Stanisław

Ostrowski przewodził. Zebrani w dniu

Święta Niepodległości uczestnicy bitwy
pod Zadwórzetn i żołnierze Małopol
skich Oddziałów Armii Ochotniczej z

roku .Mar
szałkowi Polski Edwardowi Śmigłemu
Rydzowi szablę o klindze zdobytej na

wrogu w roku 1920 przez żołnierzy
M. O. A. O., jako symbol wierności

żołnierskiej dla Wodza. Dano 22 listo
pada 1936 r. we Lwowie".

Postanowiliśmy, że szablę zaniesie pa,,
troi złożony z 9 ludzi, a ponieważ
wszyscy chcieli iść, drogą, losowania i

badań lekarskich wybrano skład patro«
lu następujący:

Chorąży Pichocki Władysław, ko«

mendant, sierż. Kuc Stanisław, plut.
Iwanicki Mieczysław, kpr. Szpak Fran«

ciszek, Kuderemski Stefan, uczestnicy
bitwy pod Zadwórzem, kpr. Ziobrow«

ski Franciszek, Wójcik Zenon, Szube-

lak Władysław i Miętus Władysław z

innych oddziałów M. O. A. O.

Nadszedł dzień odmarszu. Nic nie

zachwiało członków patrolu w postano«
wieniu pójścia z szablą do Warszawy.
Ani opowiadania o złej pogodzie, ani o

trudnej i długiej trasie, ani też przeko«
nywania o tym, że szablę winna za«

wieść delegacja koleją. Oni odpowia«
dali, że im trudniejsze warunki, tym
większa ochota do ich pokonania.

Pod lokal Kapituły Krzyża M. O.
A. O. ściągnęła masa łwowiaków, by
pożegnać patrol, b. d-ca 240 p. p. se
nator dr. Domaszewicz, w asyście
przewodn. kapituły, dr. Węgrzynow
skiego, wręczając szablę komendan
towi patrolu, zaznaczył, że spotkał
ich specjalny zaszczyt reprezentowa
nia ochotników lwowskich i dlatego
muszą pokonać wszystkie trudności i

stanąć w komplecie przed obliczem
Wodza.

Ruszyli odprowadzani przez ■żony,
dzieci i tłum zebranych na ich po
żegnanie aż do rogatki Żółkiewskiej.

Pogoda była cudna, słońce jakby
umyślnie dodawało otuchy do cięż

kiego obowiązku jaki mają dokonać.

Kiedy ruszyli — patrzyliśmy za nimi

tak długo, aż sylwetki ich znikły nam

z oczu. Jaki nastrój i duch panował
nie tylko wśród członków patrolu ale
i ich rodzin, niech świadczy mały,
prosty ale jak dużo mówiący fakt.
Żona jednego z członków patrolu, od
prowadzając go, cały czas ze łzami w

oczach przestrzegała, by na szablę u-

ważali, a jak będą szli spać niech so
bie do szyi przywiążą, żeby przypad
kiem kto nie ukradł. Wszyscy uwa
żali tę rzecz po prostu za świętą, bo

dar ten był naprawdę z serca dla uko
chanego Wodza.

Dostawaliśmy kolejno wiadomości,
najpierw z Żółkwi, później z Rawy
Ruskiej itd. Wysłano zawiadomienia

do tych miejscowości, przez które
mieli przechodzić tak, że na całej tra
sie na nich oczekiwano. Z Krasnego-
stawu wysłali zdjęcie do redakcji
„Wieku" z pozdrowieniem dla czy
telników, które „Wiek” umieścił. Po

kilku dniach marszu wszyscy prawie
mieli na nogach rany i obandażowa
ne stopy, a jednak żaden nie chciał

się wycofać. Że obowiązek i honor ich

prowadził świadczy list pisany przez

jednego z członków patrolu do żony.
Między innymi pisał on: „Moczę po
ranione nogi, bo na noc tu zostaje-
my, ale módl się z dziećmi do Matki

Boskiej, byśmy szczęśliwie doszli”.
Lub w innym liście: „Pomimo ran i

.pozrywanych ścięgien idziemy wesoło

dalej. Niech Pan Marszałek wie jak
Go kochamy”. Albo takie zdanie:

„Niech ci niedowiarkowie we Lwowie

wiedzą co my potrafimy, a jak doj
dziemy, to ną pewno gęby pozamyka
ją bo śmiali się z nas, że my waria
ci". Szli dzień za dniem, pokonując
trudności atmosferyczne, kierowani

jedną myślą jak mówił Komendant:

„Od kogo idą, z czym idą, i do kogo
idą?", a przy tym na całej trasie sze
rzyli ogromną propagandę, świecąc
przykładem dla dziatwy, która całymi
gromadami wychodziła ich witać.
Musieli dzieciom pokazywać szablę,
opowiadać o walkach swoich, o Za-

dwórzu. o darze dla Pana Marszałka.

Jako organizator tej akcji, nie mo
głem iść z nimi, musząc szereg for
malności załatwiać na miejscu. Na
wiązaliśmy kontakt z rotm. Nittmanem

Uczestnicy patrolu, który przyniósł pamiątkową szablę Panu Marszałkowi

«

i-r*

w Warszawie, który miał patrol przed
stawić Panu Marszałkowi i wyjednać
audiencję. W dniu wyznaczonym na

audiencję przyjechałem z aktem do

Warszawy i dowiedziałem się, że Pan

Marszałek jest chory i audiencja od
łożona.

Całą przestrzeń ze Lwowa do War
szawy przeszli w ciągu 12-tu dni.

Przywitanie patrolu miało się odbyć
na moście Poniatowskiego. Będąc z

paniami: Tareszczakówną i Bielecką,
które specjalnie ze Lwowa przyjecha
ły, by patrol powitać, podczas kiedy
organizacje ustawiały się na moście,
poszliśmy naprzód, by pierwsi powitać
ich w Warszawie. Około godz. 10-ej
na zakręcie drogi ukazali się nam

prowadzeni przez rowerzystów i cie
kawskich. Podbiegliśmy do nich, ser
decznie witając. Przybycie ich było
wówczas sfilmowane przez P. A. T.

Podnieceni tym, że są już w Warsza
wie szli tak jakby przed godziną wy
ruszyli ze Lwowa, mimo przebytych
418 kim. Obiecali i dotrzymali.

Po przywitaniu przez reprezentację
wojska i miasta przy dźwiękach or
kiestry odmaszerowali do lokalu Fe
deracji na obiad. Na ulicach Warsza
wy kiedy patrol maszerował słychać
było okrzyki: „Niech żyją łwowiacy,
niech żyją lwowscy ochotnicy". O-

gromnie posmutnieli na wiadomość,
że Pan Marszałek jest chory, ale dum
ni byli kiedy im powiedziano, że są

gośćmi Pana Marszałka. Zakwatero
wani w koszarach Szwoleżerów im.
Marsz. Piłsudskiego, czuli się dosko
nale. Po opatrunkach i kąpielach wy
poczywali, opowiadając o przebytej
trasie. Całą drogę przebyli entuzja
stycznie witani, przez ludność, Związ
ki, młodzież szkolną i t. d. Wszędzie
żądano by zanieśli i od nich pozdro
wienia. Wszędzie podejmowano ich ser«

decznie.

Opowiadali, że kiedy idąc wśród

śnieżnej zawiei, skacząc na palcach,
mając poranione nogi, zaczynali
śpiewać i tak im czas schodził zapo
minając o bólu. Kolega Szpak, któ
rego przezwano „Szczapą" kupował
co kilka etapów ustną harmonijkę, na

której cały czas przygrywał. Duszą
i moralnym opiekunem patrolu był
inicjator i projektodawca szabli arty

sta-malarz Iwanicki, który dając po
czątek tej akcji, sam w niej uczestni
czył i do końca wszystkiego dopil
nował.

Przez kilka dni pobytu w Warsza
wie zwiedzaliśmy teatry, kina, muzea,
a Belweder w dniu Imienin Pani Mar-

szałkowej Piłsudskiej, mając przez to

możność wpisania się do księgi z ży
czeniami. Dostawaliśmy obiady w Fe
deracji, śniadania i kolacje w kasynie
Podoficerskim, którym w tym miej
scu należy się kilka słów podzięki za

tak gościnne, serdeczne przyjęcie. A-

diutant Pana Marszałka, rtm. Mań
kowski, interesował się ciągle, czy

jest nam dobrze, czym pozyskał na
sze serca na zawsze. Nawiązaliśmy
kontakt z Zarządem Głównym Zw.

b. Ochotników, który nas zaprosił do

swego lokalu, goszcząc serdecznie.

Kiedyśmy mieli odjeżdżać. Związek
b. ochotników urządził nam pożegnal
ną kolację w lokalu Federacji. Poże
gnalne przyjęcie urządzili nam szwo
leżerowie. Po oddaniu szabli Panu

Marszałkowi, wszyscy wrócili do do
mu, mając to zadowolenie, że swój
obowiązek spełnili.

*

Jeżeli wspominam dzisiaj o tym pa
trolu z okazji święta Armii Ochotni
czej i Zjazdu b. ochotników do Lwo
wa, to ma specjalne‘znaczenie. Patrol
nasz był tym łącznikiem między Lwo
wem a Warszawą, na całej trasie go
rąco witany przez b. ochotników. Bę
dąc w Warszawie miałem możność
sam się o tym przekonać i nawiązać
kontakt z Zarządem Głównym. To by
ło podstawą do założenia naszego od
działu-we Lwowie, który dn. 15 bm.
obchodzi wielkie święto poświęcenia
własnego sztandaru, witając w swych
murach kolegów ochotników z całej
Polski. Na wzór tego patrolu ślubuj
my sobie dzisiaj wytrwać choćby
wszystko najgorsze, by pracą swoją i

ukochaniem Ojczyzny zapewnić i u-

trwalić granice naszej Rzeczypospo
litej. Jeżeli jako ochotnicy szliśmy z

własnej woli ginąć i cierpieć za Oj
czyznę, znosząc rany, głód i ponie
wierkę, dziś, mając Ją wolną, — sta
rajmy się czy to w biurze, warszta
cie, fabryce, czy w sklepie, w swej co
dziennej pracy służyć wiernie Ojczyź
nie i Wodzowi.

W. T.
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Związek b. Ochotników Armii Polskiej
W szeregu organizacji b. wojsko

wych z okresu walk o niepodległość
najmłodszą jest Związek b. Ochotni
ków Armii Polskiej, grupujący tych,
którzy w latach 1918 — 1921 wstąpili
ochotniczo do polskich formacji woj
skowych.

Twórcy Związku, a następnie dzia
łacze stojący na czele organizacji po
stawili sobie za cel zgrupowanie o-

chotników wojennych, chodzących do
tychczas luzem w jednej organizacji.
Przeżywana przez cały świat, a prze
de wszystkim przez Polskę, chwila

dziejowa jest tak poważna, że wyma
ga jak najdalej posuniętego skupienia
prawych obywateli Rzplitej, zdających
sobie sprawę, iż w obecnym położeniu
międzynarodowym Polska obok zbro
jeń i największego rozwoju techniki,
potrzebuje psychicznego dozbrojenia
społeczeństwa.

A któż rozumie lepiej niż byli
kombatanci, czego żąda od nich oj
czyzna.

Dużą rolę w tym psychicznym do
zbrojeniu społeczeństwa mogą ode
grać ochotnicy jako będący uosobie
niem elementu entuzjazmu i elementu

wojennego, a zresztą jako najmłodsi z

grona kombatantów i mający przed
sobą jeszcze szmat życia.

Gdy obecnie po latach, patrzymy w

przeszłość, na wojnę o całość granic,
o przyszłość państwa, widzimy jaś
niej, niż wtedy, że ofiary poniesione
nie tylko nie były daremne, ale krew

przelana wypisała nam granice lepsze
i pewniejsze od tych, które mogły nam

dać najpomyślniejsze nawet wyroki
obce.

W zaraniu powstania państwowości
polskiej rozpętały się walki na wszyst
kich granicach, narzucone nam przez
obce wrogie żywioły; walki( o Lwów,
wojna polsko-sowiecka, groza wojny
polsko-niemieckiej i czeski napad
zbrojny na Śląsk Cieszyński. W tych
czasach mieliśmy zaledwie zaczątki
wojska regularnego. Na zew Wodza,
który od dziesiątka lat, jeszcze przed
wojną światową, postawił realnie spra
wę żołnierza Polski dzisiejszej — po
śpieszyli ochotnicy, tworząc w prze
ciągu krótkiego czasu gros sil zbroj
nych Rzplitej. Na taki wysiłek mo
bilizacyjny bez przymusu ustawowego
nie zdobył by się wtedy — jak stwier
dzali to z podziwem cudzoziemcy —

żaden z narodów, świeżo doświadczo
nych wojną.

Naród Polski, tak tradycyjnie mało

wytrwały w wysiłku, dowiódł w la
tach 1918 — 1921, iż zdolny jest do
wielkich i długotrwałych poświęceń.

Zjazd delegatów Zw. b. ochotników (15.XL1936.) składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza

;'V

** •*

Dał Ojczyźnie przeszło milion żoł
nierza, w tym przeszło 200 tysięcy
przepojonych młodym ofensywnym
duchem ochotników.

Żadna inna warstwa społeczeństwa,
szczególnie o ile chodzi o rok 1920,
nie dała armii ochotniczej tak zwarte
go zastępu obrońców, jak młodzież

szkolpa, ale nie było też żadnej war
stwy, któraby była głucha ftä zew oj
czyzny. Nad wszystkimi naukami, ja-
kieby z dziejów tej wojny wysnuć mo
żna, górować chyba musi płynąca z

niej wiara w wartość naszego narodu
i jego przyszłość.

W narodzie naszym istnieją niezgłę
bione skarby patriotyzmu i energii
potencjalnej, zdolne stać się źródłem

czynów wielkich. Te siły żywotne trze
ba ująć w karby organizacji i dyscy
pliny. i

Związek b. Ochotników A. P. po
wstał w tym celu, aby obecnie w czasie

spokoju tak jak ongiś w czasie wojny,
stać się szkołą życia obywatelskiego;
powinniśmy dowieść społeczeństwu,
że nie tylko byliśmy ale jesteśmy i za
wsze będziemy gotowi poświęcić ży
cie i pracę dla Państwa. Za przykła
dem Wodza Narodu walczącego —

Józefa Piłsudskiego, my ochotnicy

stojący w szeregach Związku b. O-

chotników A. Pt winniśmy postępowa*
niem sWóim dowieść Narodowi, iż
tak jak ongiś zasłużyliśmy na miano

obrońców granic Rzplitej, tak dzisiaj
pracą społeczną zasłużymy na miano

dobrych budowniczych Mocarstwa

Polskiego.
W okresie pierwszych 12 lat nie

podległości było kilka prób tworzenia

lokalnych zrzeszeń b. ochotników

wojsk polskich, a przede wszystkim
ochotników z roku 1920. Próby te

kończyły się zwykle niefortunnie i

zrzeszenia te zamierały śmiercią natu

ralną po kilku miesięcznej wegetacji.
Nasz związek odseparowujący się jak
najbardziej od poprzednich prób two
rzenia organizacji b. ochotników pow
stał w 1933 r. Pierwszym zaczątkiem
Związku b. Ochotników A. P, był Od
dział w Białymstoku, tam też pierwo
tnie mieściły się władze centralne or
ganizacji. Oddziałów w owe czasy
Związek liczył zaledwie kilka; spo
istość organizacyjna i żywotność sła
ba. Związek nie miał oparcia ani u

władz, ani w społeczeństwie. W je
sieni 1933 r. władze centralne Związ
ku zostały przeniesione do Warszawy.
Na czele Zarządu Głównego, jako
prezes stanął ppłk. J. Burkhard. Zwią
zek nadal i po przeniesieniu siedziby
Zarządu Głównego do Warszawy, nie

mógł należycie rozwinąć się, możliwe,
iż powodem tej wegetacji był brak
środków materialnych, nadto ciągłe
zmiany osobowe we władzach organi
zacji i brak ciągłości pracy przeszka
dzały normalnemu rozwojowi stowa
rzyszenia, a może przyczyną tego był
brak wśród członków elementu mło
dego ideowego, pełnego zapału i en
tuzjazmu do pracy. W dziejach Związ
ku zarysował się wyraźny zwrot z

chwilą zebrania się I walnego zjazdu
delegatów w Warszawie w dniu 17

czerwca 1934 r. Były to w ogóle pierw
sze obrady przedstawicieli oddziałów.

Został wybrany formalnie 1-szy Za
rząd Główny w składzie: prezes Za
rządu ppłk. J. Burkhard, viceprezes
St. Tomaszewicz, sekretarz generalny
Tad. Jasiuk, zastępca Al. Sokołowski,
skarbnik W. Choiński, zastępcą skarb.
R. Rudniewski, Zarząd powyższy zo
stał wybrany przez aklamację. Komi
sja statutowa zjazdu zatwierdziła sta-’

tut związku. Praca Zarządu Głów
nego obejmowała zagadnienia natury
zasadniczej ideowej i organizacyjnej.
Zarząd Główny w zrozumieniu histo
rycznego podłoża, z jakiego powstał
spontaniczny i masowy ruch ochotni
czy w latach 1918 — 1921, pragnął po
głębić zrozumienie w Oddziałach i

przyjął takie nastawienie w swych pra
cach organizacyjnych, że ochotnicy są

bezpośrednimi spadkobiercami idei

Legionów i P. O. W., w wynikach
czego — Związek b. Ochotników A.

P. winien z wielką pieczołowitością
pielęgnować ich ideologię. Pracując
bardzo intensywnie w ciągu roku swej
działalności Zarząd Główny podwoił
ilość Oddziałów. Być może, iż pra
ca ta byłaby jeszcze bardziej wydaj
na, gdyby Związek w działalności

swojej nie napotykał całego szeregu

mniejszych i większych przeszkód i

trudności stawianych przez ludzi nie
chętnych idei ochotniczej i Związko
wi jako organizacji. Zresztą niechęć
ta istnieje do dziś dnia i Zarząd Głów
ny musi z nią walczyć .

Niechętne Związkowi żywioły, skła
dające się częściowo z wydalonych ze

związku członków doprowadziły w

sierpniu 1935 r. do zawieszenia dzia
łalności Związku. Władze administra
cyjne .postawiły Zarządowi Główne
mu cały szereg zarzutów i wyznaczyły
kuratora Związku. Na skutek odwo
łania się członków zawieszonego Za
rządu Głównego władze administra
cyjne utrzymały w mocy jedynie je
den zarzut t. j. nieformalności wybo
rów Prezesa Zarządu Głównego przez

walny Zjazd delegatów. Po przeszło
rocznej działalności kuratora, na sku
tek starań i zabiegów Oddziałów i

poszczególnych członków Związku,
władze poleciły kuratorowi zwołać
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walny zjazd delegatów celem wybo
ru Zarządu Głównego.

Jeszcze w okresie kurateli odbył się
w Krakowie w 16 rocznicę wiekopom
nej bitwy warszawskiej w dniu 15 sier
pnia 1936 r. Zjazd koleżeński człon
ków Związku. W krypcie św. Leo
narda sztandary Związku oddały hołd

prochom Wielkiego Marszałka Józefa

Piłsudskiego, a uczestnicy zjazdu
wzięli udział w sypaniu kopca na So-

wińcu. Defilada oddziałów związku
przed władzami państwowymi i związ
kowymi wywarła bardzo dodatnie

wrażenie na wszystkich obecnych.
Zwołany przez kuratora II walny

zjazd delegatów oddziałów miał przed
sobą poważne zadanie — wybrać ta
ki Zarząd Główny, który by po okre
sie „choroby” Związku — postawił
organizację na nogi i poprowadził po

dalszej drodze rozwoju. Drugi walny
Zjazd Delegatów w dniu 15. XI. 19-36

r., w którym wzięło udział 98 dele
gatów wypad! okazale i był świadec
twem tężyzny organizacyjnej Związku,
wybrano na nim nowy Zarząd Głów
ny w składzie następującym: prezes
adw. Włodzimierz Szczepański, v-pre-
zesi naczelnik Tadeusz Jasiuk i in
spektor Witold Bernhard, sekretarz

generalny Aleksander Sokołowski za
stępca inż. Stan. Rutkowski, skarbnik

dyr. Roman Rudniewski, zastępca i

refer, prasowy Wiktor Choiński i

członkowie adw. St. Malewski, poseł
W. Haczyński i Z. Hippe. Przewo
dniczący Kom. Rew. Stefan Kołakow
ski i przewodniczący Sądu Koleżeń
skiego Leon Gutowski.

Walny Zjazd uchwalił prosić Na
czelnego Wodza Marszałka Edwarda

Śmigłego-Rydza o przyjęcie człon
kowstwa honorowego Związku.

Nowy Zarząd Główny przystąpił
niezwłocznie po wyborze do. wyrężo-
nej pracy.

Związek zaczął teraz jeszcze szyb
ciej rozwijać się — oddziałów przyby
wa coraz więcej, obecnie Związek li
czy 117 oddziałów i przeszło 15 tyś.
członków, posiadających legitymacje
związkowe. O przyjęciu do Związku
decydują Komisje baloitujące, Zarzą
dy Oddziałów, Zarząd Główny. Kan
dydat na członka musi wykazać się
oryginalnymi dokumentami stwier
dzającymi niezbicie służbę ochotniczą
w formacjach wojskowych w latach

1918 — 1921. Uczestnicy Straży 0-

bywatelskiej i tym podobnych stowa
rzyszeń z okresu wojny do Związku
nie są przyjmowani.

O żywotności organizacji świadczy,
iż pomimo 14 miesięcznej kurateli

Związek przesilenie przeszedł szczęśli
wie, a członkowie Związku jeszcze
bardziej zjednoczyli się, poza tym o

żywotności świadczy i to, że Zarząd
Główny Związku nie otrzymuje od ni
kogo ani grosza subsydiów lub ja
kichkolwiek ofiar — Związek utrzy

muje się tylko z drobnych składek

miesięcznych swych członków.

W dniu 8 grudnia 1936 r. Marszałek

Polski Edward Smigły-Rydz przyjął
delegację oddziału lubelskiego n/Zwią-
zku, delegację przedstawił Panu Mar
szałkowi prezes Zarządu Głównego w

towarzystwie sekretarza generalnego
Związku. Delegacja wręczyła Wodzo
wi Naczelnemu pięknie wykonany dy-
plom-album członka honorowego od
działu lubelskiego n/Związku.

W okresie zimowym prowadzono
wewnętrzne prace organizacyjne.

Po długich staraniach w czerwcu

1937 r. Ministerstwo Spraw Wewnętrz
nych zatwierdziło odznakę Związku b.

Ochotników A. P.

Pracująca od stycznia b. r. komisja

statutowa wyłoniona przez Zarząd
Główny opracowała już zmiany obec
nie obowiązującego statutu. Nowy
statut będzie wprowadzony w życie
po uchwaleniu go przez walny zjazd
delegatów.

Związek prowadzi intensywną akcję
na rzecz dozbrojenia, wszystkie od
działy urządzają w swoich miejsco

Wręczenie dyplomu honorowego Panu Marszałkowi przez specjalną delegację

£

■fc&lï

Podsłuchane
W czasie włóczęgi urlopowej zawa

dziłem o oddział Związku b. Ochotni
ków w L...

W świetlicy związkowej kilkudzie
sięciu kolegów, podzielonych na nie
równe grupki namiętnie dyskutuje. Da-

je się wyczuwać nastrój jakiś taki nie
codzienny. Zbliżam się do grupy

największej. Nadstawiam ucha...

„A właśnie — prawi jeden — gdy
byliśmy potrzebni, gdy trzeba było
pokazać światu, że Polska godna jest
bytu samodzielnego, gdy trzeba było
nagwałt niemal w 24 godziny przeciw
stawić hordom ukraińskim w walkach

o Lwów — jakąś siłę militarną, przyj
mowano nas z otwartymi rękami, ob
sypywano kwiatami, goszczono, no
szono niemal na rękach, nie badano

gatunku krwi, zaś my gnani własnym
poczuciem, niepomni warunków jakie
nas czekają, szliśmy nierównymi cy
wilnymi krokami przelewać krew —

bo tego trzeba było Polsce — a dziś

co? Rozdają medale i ulgi i opiekę,
rozdają pracę, tylko nie nam. Nas się
pomija. To przykre i brzydkie —

dyskutujący mówi coraz bardziej pod
nieconym tonem.

„Eee kolego — przerywa drugi —

przynosicie nam szkodę takim gada
niem. Czy któryś z nas idąc na ochot
nika w 1918 albo i w 20 roku szedł

po medal? Czy szedł poto by tam

wyrąbać sobie dobrą posadę? Prze
cież gdyby o to chodziło, wystarczyło’
zostać w domu i korzystać z tego, że

innych zabrakło. Myśmy rzucali dom,
rodzinę, pozbawialiśmy się drogi do

kariery dla celów wyższych, wznio
ślejszych, a czyniliśmy to z wewnętrz

wościach zbiórki na FON i FOM, nad
to oddział krakowski przeprowadza
zbiórkę metali. W ramach niniejsze
go artykułu nie sposób jest opisać ca
łą działalność oddziałów.

Organizacja b. Ochotników A. P.

prowadzi wytężoną pracę bez szum
nych haseł i reklamy pomimo to od
czuwa się w terenie silny pęd b. o-

nych pobudek, w poczuciu właściwie

zrozumianego patriotyzmu i chcecie

aby nam za to w jakiejś formie pła
cono? Dla mnie byłoby to poniża
jące.

A mnie się wydaje — odezwał się
trzeci — że my b. ochotnicy powin
niśmy inaczej trochę na te rzeczy pa
trzeć. Ochotnicy materiał ludzki Pol
sce bezwzględnie potrzebni i teraz i w

przyszłości, połowicznie moim zdaniem

spełnili swe zadanie, bo niedość było
Polskę wywalczyć-orężnie, trzeba by
ło Ją jeszcze zbudować i utrzymać.
Tymczasem, myśmy w przeświadcze
niu dobrze spełnionego obowiązku,
rozeszli się do domów, słaby, bo in
dywidualny, biorąc udział w-4rudnych
pokojowych pracach przy budowie

Wielkości Rzeczypospolitej. Należało

po wyjściu z Armii niezwłocznie zor
ganizować się i stanąć do pracy z ta
kim samym zapałem z jakim praco
waliśmy orężnie.

Zaledwie przed trzema i pół laty
zrozumieliśmy tę potrzebę i zgrupo
waliśmy się pod sztandarem Związku,
bo nad Polską gromadzić zaczęły się
chmury. Bo Polsce groził najniebez
pieczniejszy nieprzyjaciel wewnętrzny
— komunizm.

Dziś pracy i poświęcenia dla Pań
stwa — znowu nie żałujemy. Pracu
jemy, wszyscy o tym wiedzą, dobrze,
ale jak daleko bylibyśmy już w tych
pracach i zaangażowani i wyrobieni,
gdybyśmy to zaczęli robić lat temu

kilkanaście. O ile większe byłyby re
zultaty tej pracy.

Trzeba być sprawiedliwym moi ko
ledzy. Musimy stracony czas wyro

chotników wojennych do zrzeszenia

się w jednym Związku.
Dziś gdy Marszalek Edward Smigly-

Rydz wzywa cały naród do wzmoże
nia gotowości obronnej, idziemy ra
zem ze społeczeństwem dając mu jed
nocześnie przykład ofiarności i siły
woli i wiary w zwycięstwo idei mo-

cartwowego rozwoju Polski.

Al. Sokołowski

bić. Musimy mieć pod swymi sztan
darami bezwzględnie wszystkich b. o-

chotników, by rezultaty naszej poko
jowej pracy"dla Państwa były taki
mi, jakimi były rezultaty naszych po
święceń, przelanej krwi i naszego du
cha w latach 1918 i 1920.

Odszedłem, bo zbliżał się czas od
jazdu, przyznając w duchu rację
wszystkim trzem, z żalem, że nie mo
gę tej ciekawej dyskusji wysłuchać do

końca. Od zapytanego kolegi, do
wiedziałem się, iż podniecenie takie

wywołała wiadomość o decyzji Mini
sterstwa Komunikacji przyznającej tyl
ko 50% zniżki dla uczestników Zjaz
du Koleżeńskiego b. Ochotników i nie

każdy wobec tego będzie mógł być
na tym zjeździe. Dla nich stanowiło

to jeszcze jeden dowód utrudniania

prac rozwojowych organizacji.
C.

Jeden z plakatów w 1920 r.
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1-szy Zjazd b. Ochotników w Krakowie
w dniach 15 i 16 sierpnia 1936 roku

pod protektoratem Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza
Chmurny poranek z przebłyskami

słońca mówi o zbliżającej się już je
sieni. Jesteśmy od 7 rano na placu
Szczepańskim. Tutaj właśnie rozwinął
się staraniem Jacka Kluszewskiego,
administratora

żup wielickich,
niezmordowane
go miłośnika

muzyki i sztuki

dramatycznej,
stały teatr pol
ski w Krakowie.

W 1798 r. prze
budował Klu-

szewski, trzy
swoje domy na

narożniku placu
Szczepańskiego i

ulicy Jagielloń
skiej na teatr z

salą redutową i

otrzymał przy
wilej od rządu

austriackiego.
Ale przedsta
wienia polskie
były zrazu tyl
ko tolerowanym
dodatkiem tea
tru niemieckie
go, aż do lipca
1809 r., do o-

swobpdżcnia
Krakowa i za

jęcia miasta

przez wojska
Księstwa War
szawskiego, do

przybycia Bo
gusławskiego z

Warszawy.
Uczestnicy Zjazdu na dziedzińcu wawelskim.
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Dzisiaj tu na starym tym placu
gromadzą się zastępy b. Ochotników

A. P. 1918 — 21, przybyłe na pierw
szy zjazd do starego Krakowa. W są
siedztwie ulica Szewska, gdzie 7 lip
ca 1864 przy robieniu .nabojów dla

powstańców nastąpił wybuch prochu,
wskutek którego postradały życie trzy
panny Janowskie i jakiś młody męż
czyzna, zajęci sporządzaniem nabo
jów, oraz dwuletnia dziecina artysty
dram. Królikowskiego, a potem cały
Kraków towarzyszył smutnemu ob
rzędowi pogrzebowemu. Zaiste dobrze

obrane miejsce na zbiórkę ochotników,
stających tu, po wojskach Ks. War
szawskiego i powstańcach, jako następ
ne pokolenie bojowników wolności.

Zaiste wspomnienie teatru polskiego
może być dumne z owoców działalno
ści. Wieczorem na stadionie wojsko
wym, na Błoniach Krakowskich prze

sunie się przed oczyma polskich wi
dzów przygotowana przez ochotników

impreza dramatyczna: „Na ochotnika

za Ojczyznę".
Pogoda dopisuje jednak. Gromadzą

się oddziały. Stają w ordynku. Nad

oddziałami sztandary. Jawi się star
szyzna w czarnych strojach. Następuje
chwila raportów, odebranych przez
Prezesa Krakowskiego Oddziału Sz.

Osobę i kuratora Jasiuka z Warszawy.
Padają pozdrowienia żołnierskie i od
powiedzi: „Cześć Ochotnikom 1”,
„Cześć Ojczyźnie 1" „A obok autobu
sy wiozą młodych żołnierzy polskich
na uroczystość Święta Żołnierza, w

16 rocznicę Cudu nad Wisłą. Spoty
kają się w serdecznym porozumieniu
oczy młodszego i starszego pokolenia
żołnierskiego. Wymarsz na Rynek
Główny. Obok prastarego kościoła N.

P. Marii staje kilkutysięczna rzesza

ochotników, wojsko i bratnie organi
zacje wojskowe, cechy ze sztandarami,
chłopi krakowscy, robotnicy z Sowiń-

ca z łopatami. Wokół na chodnikach i

pod arkadami Sukiennic tłumy publi-

czńości, która niejednokrotnie w waż
niejszych momentach przedziera się
aż do ochotników. Błogosławi Ta, co

„Jasnej broni Częstochowy i w Ostrej
świeci Bramie”. Królowa Korony Pol

skiej. Dziś święto Jej Wniebowzięcia,
16-ta rocznica Cudu nad Wisłą. Naj
wyższa w Polsce 81 metrowa wieżyca
kościelna zdaje się ogłaszać hejnałami
całemu krajowi wdzięczność i goto
wość do dalszych ofiar zebranych tu

rodaków. Dźwięki orkiestry miejskiej,
słowa komendy oficerów, kończy się
nabożeństwo, odprawiane, przez ks.

prałata Kulinowskiego. Brzmi pieśń
„Boże coś Polskę”. Dostojnicy z p.

wojewodą płk. Gnoińskim i dowódcą
gen. Narbutt-Łuczyńskim na czele uda
ją się razem z przedstawicielami pow
stania 63 roku, armii francuskiej, ja
pońskiej, łotewskiej, na podium pod
pomnikiem Adama Mickiewicza, któ
ry za miliony cierpiał i znosił katu
sze, który ukochał cały Naród, wszy
stkie Jego przeszłe i przyszłe pokole
nia. Na mównicy wiceprezydent dr

Radzyński wzywa do wprowadzenia

w czyn hasła Naczelnego Wodza, po
łączenia Narodu z Armią, jak w 1920
roku. To bowiem dało i da nam mo
żność odparcia wszelkich zakusów.

Słucha duch największego Wieszcza

naszego, który
za to hasło dal

życie w Kon
stantynopolu w

r. 1855.

Ks. dziekan

Zapała przystę
puje do poświę
cenia sztanda
rów ochotni
czych Krakowa,
Piotrkowa; Ja
sła ; ostatnie

krople wody
święconej pada
ją. Natchnione

słowa ks. dzie
kana, kapelana
tut. garn, woj
skowego, wzy
wają zebranych
by po walce o

wolność i sa
modzielność

państwową, sta
wali do dalszej
i nieustającej
walki o Duszę
Narodu Polskie
go. W r. 1920

zwyciężyliśmy,
stał się cud, Na
ród zespolił się
z Armią, Armia

z Wodzem Na
czelnym a wszy
scy razem z Bo-

giem. Stał się cud, mimo zalet na
szego wojska i wiekowych oczyszczeń
z wad narodowych, nie mieliśmy je
szcze czasu położyć fundamentu no
wej państwowości. Ochotnicy powta
rzają za ofiarność i pracę dla Ojczyz
ny, dla Jej wielkości i sławy, dla do
bra wszystkich obywateli, dla utrwa
lenia Jej odrodzonego bytu. „Tak nam

dopomóż Bógl”
Przemawia Prezes Krak. Okręgu b.

Ochotników A. P. p. Szymon Osoba.

Słowa jego przywodzą na pamięć o-

becnym wspomnienia zjednoczonych
wysiłków Narodu, tak bardzo związa
ne z Krakowem, z czasów Bolesławów,
Łokietka, Kazimierza W., Jagiełły,
Czarnieckiego, Konfederatów Bar
skich, Tadeusza Kościuszki i Józefa

Piłsudskiego. Bolesławowie silną dło
nią cały wiedli naród, Władysława
Łokietka wsparły nie tylko wyższe

Ślubowanie b. ochotników na rynku krakowskim podczas poświęcenia sztandarów
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stany, ale i chłopi, Kazimierz Wielki

swą organizacją i dbałością o wszyst
kie warstwy narodu przygotował tri
umf Jagiełły pod Grunwaldem, w Kra
kowie ich pamięć żyje. Tu też do o

ska, ochotników, bratnich organiza-
cyj. Ulicą Grodzką, Franciszkańską,
Straszewskiego, Podwale, Dunajew
skiego, Basztową, maszerują dziarskie

zastępy, witane przez szpalery roda-

i gości w gospodzie, utrzymywanej'
przez zabawnego żydka. Na wezwa
nie jednak komisji poborowej, wobec

niebezpieczeństwa bolszewickiego, rzu
cają wszyscy zabawę, a bohater na-

nawet kawałek drogi za ich oddziałem.
Tak zakończył się pierwszy dzień

Zjazdu b. Ochotników A. P. z 1918 —-

21, sobota. W niedzielę ruszono na

Sowiniec, by złożyć przywiezioną zie-

Defilada oddziału krakowskiego

i.

Defilada oddziału gdyńskiego

statka bronił się Szwedom Stefan

Czarniecki, późniejszy wódz wszyst
kich warstw narodu w Potopie wro
gów. Tu Tadeusz Kościuszko wska
zywał drogę ratunku w skupieniu
się wszystkich bez różnic pod sztan
darami Ojczyzny w samodzielnym,
bratnim, powszechnym, a więc naj
skuteczniejszym wysiłku. Tu najdłu
żej, do 1646 r. przetrwały szczątki
niepodległej Ojczyzny. Tu w Krako
wie, jak niegdyś Konfederaci Barscy,
wystąpił z obroną honoru nieprzygo
towanej do boju ojczyzny, Józef Pił
sudski. I z obrońcy honoru Polski

stał, się Wodzem Narodu i Europy
Obrońcą przed zalewem Wschodu.

Przybyła nowa pamiątka do naszych
dawnych wysiłków dla Europy, do

bohaterskiej śmierci Henryka Poboż
nego pod Lignicą w walce z Tatara
mi, do poświęcenia i misji kulturalnej
na Wschodzie królowej Jadwigi, do
triumfu wychowanka Krakowa, króla

Jana Sobieskiego, pod Wiedniem.

Dawne to hasło: „Wolność, Ca
łość, Niepodległość!”.

Wolni, wszyscy razem, niepodlegli
obcym hasłom, mając swoje, aż nad
to wzniosłe, przezwyciężymy wszel
kie zapory. Wezwaniem do uczczenia

poległych 1 minutowym milczeniem

zakończył swoją mowę p. prezes
Osoba.

Nastąpiło wbijanie gwoździ w

drzewca sztandarowe.

Zabrzmiał hymn Narodowy.
I nastąpiła imponująca defilada woj-

ków. Zaś po złożeniu wieńca na pły
cie Nieznanego Żołnierza, u stóp
pomnika Grunwaldzkiego, ulicą Ans

drzeja Potockiego, przez plac Domi
nikański i Grodzką posuwają się na

zamek Wawelski. Tu składają hołd u

trumny Pierwszego Marszałka Polski,
Józefa Piłsudskiego, który podjął ha
sła i tradycje narodowe i w czyn je
zamienił, armię stworzył, Naród pra
gnął zjednoczyć i z wad podźwignąć,
odnowić serca Polaków, by sprostali
zadaniom potęgi nie tylko militarnej,
lecz i kulturalnej na Wschodzie Euro
py. Ćhciał Polskę potężną, mocarstwo
wą, odgrodzić, na chrześcijaństwie
opartą kulturę' od powiewów wschod
nich w interesie Polski samej, Europy
i świata całego.

Nie samym słowem Bożym, lecz i

chlebem człowiek żyje. Przy wspól
nym obiedzie, na placu Jabłonow
skim, w symbolicznym sąsiedztwie
starodawnej budowli spichlerza pol
skiego, zbliżyły się do siebie oddziały
ochotnicze. Wieczorem zaś na stadio
nie wojskowym, na Błoniach, zgroma
dzili się ochotnicy, wojsko i publicz
ność, celem wysłuchania prawdziwie
pięknej imprezy pomysłu prezesa Szy
mona Osoby, a pióra p. Dobrzańskie
go, pt. „Na ochotnika za Ojczyznę!”,
Świetnie przygrywała kapela miejska.
Akcja prosta, a wzruszająca. Przy bla
skach reflektorów i lampionów, jak w

kalejdoskopie przesuwały się przed o-

czyma widzów obrazy. Tu radość z

zakończenia wojny światowej i zarę
czyny b. żołnierza w gronie kolegów

rzeczoną. ’Stają mężczyźni, a nawet i

kobiety na ochotnika, zagrzani górą
cą przemową księdza Skorupki, za

Wiarę i Ojczyznę! Tu znów w tejże
gospodzie wesele wiejskie. Chłopi
wobec niebezpieczeństwa Ojczyzny,
również zapominają o wszystkim, i

stają do szeregów. „Już my tym bol
szewikom pokażemy!”. To znowu

nadciąga horda pół dzikich, pijanych
żołnierzy moskiewskich ze swymi do
wódcami na koniach, rabując żydko-
v.'i wszystko i po pijanemu puszczają
się w trepaki. Następuje scena znę
cania się nad pojmanym jeńcem pol
skim, ochotnikiem, Dąbrowskim, który
tak nie dawno zaręczyny obch.odził.
Pada on od wrażej kuli z okrzykiem:
„Jeszcze Polska nie zginęła". Bo jak
w jednym z poprzednich obrazów
wieszcz lirnik, prowadzony przez dzie
cię, wróżący mocarstwowy wzrost Pol
ski, powiedział: „Chociaż śmierć żoł
nierza wzięła, jeszcze Polska nie zgi
nęła”. I tak jest! Koledzy zabitego,
w walce z tymże oddziałem moskiew
skim, prowadzeni przez księdza Sko
rupkę, poległego bohatersko na polu
chwały, biją wroga, częścią zaś bio-

rą do niewoli. Całość wspaniale przy
gotowana, urozmaicona pięknymi tań
cami i muzyką, tudzież śpiewami,
wspaniała scena bitewna -wśród poża
ru, wywarła wielkie wrażenie na o-

becnych. Wszystko okraszone swoj
skim humorem, przy czym powszech
ną wesołość budził żydek, karczmarz,
zapewniający, że dla polskich ochot
ników wszystko odda i maszerujący

mię i wziąć udział w sypaniu kopca
Pierwszego Marszałka Polski, który,
jako czwarty, obok kopca Krakusa,
Wandy i Kościuszki, ma stać na stra
ży „Narodowego pamiątek Kościoła”.

Po obradach delegatów, zwiedzeniu

komnat Królewskich starego Wawelu,
nastąpiło zamknięcie Zjazdu. Pod
niósł ten pierwszy Zjazd b. Ochotni
kówA.P.zr.1918—21naduchu
i uczestników i widzów.

Nie zapominajmy o słowach dekla
macji dziecięcej, wygłoszonej podczas
uroczystości zjazdowych, że Polska to

nasza Matka, którą, choćbyśmy i co

przykrego od Niej czasem doznali, ko
chać winniśmy wszyscy, mienie, trud,
krew i życie dla Niej poświęcić, jak
dzieci dla Matki rodzonej. Dla siebie
zaś wzajemnie mieć wyrozumiałość i

win przebaczenie, żyć zgodnie, by
Matki i siebie nie zgubić!

A. W.

«

I Zjazd krakowski z roku ubie
głego otworzył tradycję zjazdów ko
leżeńskich b. ochotników, które sta
nowić odtąd będą rewię sił i rozwo
ju organizacyjnego.

Na zjeździe dzisiejszym obradować
ani wybierać władz nie będziemy.

Sięgniemy wspólnie pamięcią do

wspomnień z roku 1918, gdy Lwów
krwawił w bohaterskich walkach o-

chotników o jego przynależność do

Polski. Zaczerpniemy z tej skarbnicy
wspomnień nowe siły do naszej dal
szej pracy.

?s-Fr
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Namioty dla uczestników zjazdu na pl. Jabłonowskim
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Wielka manifestacja pokojowa w Berlinie
przy udziale kombatantów 14-tu państw

Serdeczne przyjęcie delegacji polskiej. Ofiarowanie Federacji historycznego domktnw Magdeburgu.
(Własne sprawozdanie „Narodu i Wojska ).

BERLIN, w sierpniu

Stosunki między narodami bywają
złe, obojętne lub dobre. Tylko mię
dzy narodami nie mającymi wspólnych
granic stosunki mogą — ale nic muszą
— być obojętne, a więc formalne, da-

•

Na berlińskim stadionie
Ambasador Lipski przedstawia gen.

Góreckiego feldmarszałkowi von

Blombcrgowi

lekic lub żadne. Natomiast między są
siadami stosunki są albo-złe, albo do
bre. W obydwu kategoriach rozróż
niamy — rzecz jasna — całą gamę od
cieni i natężeń. Jeśli powiadamy, że
stosunki między jednym a drugim na
rodem są złe, wyrażamy się bardzo
nieściśle, albowiem oznacza to zarów
no wyrachowaną wrogość jak odru
chową nienawiść, zarówno zazdrosną
kłótliwość jak lekceważącą lub podej
rzliwą niechęć. Jeśli mówimy, że sto
sunki te są dobre, zachodzi znów
szereg możliwości: od znośnego są
siedztwa, poprzez pqprawne współży
cie i wzajełnną współpracę, do serdecz
nej przyjaźni.

Możemy powiedzieć, że stosunki
polsko-niemieckie były wczoraj złe, a

dziś są dobre. Nie utrzymujemy przez
to, że wczoraj stały wzdłuż granic
zmobilizowane wojska, czekając tyl
ko na rozkazy. Nie zapewniamy, że
dziś, na bezchmurnym nieboskłonie
wspólnych interesów błyszczy tylko
słońce całkowitego zaufania. Ale
stwierdzamy, że w stosunkach polsko-
niemieckich nastąpiła zasadnicza zmia
na, że odwrócił się kierunek ich ewo
lucji. Do 30 stycznia 1933 r., do obję
cia władzy przez obóz narodowo-so-
cjalistyczny, na barometrze nastrojów
polsko-niemieckich strzałka przesuwa
ła się od „najlepiej” do „najgorzej”.
Od 26 stycznia 1934 r., od podpisania
polsko-niemieckiiego paktu nieagresji,
strzałka idzie stale w kierunku odwrot
nym.

Aby ten ruch utrzymać — nie wy
starczą dyplomatyczne protokóły. Ro
zumie się, że słowa i czyny odpowie
dzialnych 'mężów stanu były i są nie
odzowne. 1 Stworzyły nową atmosfe
rę, dały stosunkom polsko-nieimlieckim
nową podstawę, znaczą etapy odby
wającej się przemiany. Ale jej pogłę
bienie i utrwalenie zależy od samych
narodów, od stopnia ich wzajemnej
znajomości. Już w r. 1917, w swej
książeczce Von Polens Seele, stwierdzał
Stanisław Przybyszewski, że gdy elita
polska zna niemiecką kulturę i nie
miecką historię tak dobrze jak Niemcy
sami, znajomość odwrotna nie istnieje.
Od tego czasu dokonał się pewien po
stęp, ale daleko jest do stanu zadawa
lającego.

Wzajemne wizyty są jednym ze środ
ków zacieśniania znajomości. Od
trzech i pól lat kronika stosunków
polsko-niemieckich zanotowała dużo
różnych wizyt. Jeździli ministrowie i
wojskowi, przemysłowcy i rolnicy, pro
fesorowie i studenci, dziennikarze i ar
tyści. Stosunkowo więcej było wizyt

polskich w Niemczech niż niemieckich
w Polsce. Tłumaczy się to właśnie
ową nierównomiemością znajomości, o

której pisał Przybyszewski. Składają
sobie również wizyty kombatanci, a

więc ci przedstawiciele społeczeństwa,
którzy przelewali swą krew za naj
wznioślejszy z celów doczesnych: za

niepodległość, całość i honor swej oj
czyzny. ❖

Gen. Roman Górecki, prezes Fede
racji Polskich Związków Obrońców
Ojczyzny, poznał się z nowymi kie
rownikami niemieckiego ruchu komba
tanckiego w Paryżu, w lipcu 1935 r.,
na konferencji międzynarodowej, któ
ra po raz pierwszy od 30 stycznia
1933 r. skupiła przedstawicieli związ
ków b. wojskowych obu stron walczą
cych.

Od 9 do 11 listopada 1935 r. dwaj
przedstawiciele Narodowo-Socjalistycz
,nej Organizacji Inwalidów Wojennych
(NSKOV), kpt. von Cossel i dr. Dick,
odwiedzili polskich inwalidów i zło
żyli wieniec na grobie naszego Żoł
nierza Nieznanego. Kombatanci pol
scy ocenili delikatność tego gestu al
bowiem, jeśli dla nas 11 listopada jest
świętem narodowym, dla każdego pa
trioty niemieckiego związane są z tym
dniem bolesne tylko wspomnienia.

Dnia 7 października r. z. przybyła
do Niemiec wycieczka polskich kom
batantów z Janem Karkoszką i Zyg
muntem Jankowskim na czele; odwie
dziła Berlin, Essen, Frankfurt, Asman-
nhausen, Baden-Baden i Drezno; ba
wiła w Niemczech trzynaście dni i
wsżędzie była bardzo serdecznie po
dejmowana.

W lutym r. b., z okazji założenia
Stałego Międzynarodowego Komitetu
Kombatantów (CPIAC), bawiła w

Berlinie delegacja, w której skład we
szli: posłowie E. Wagner, Jan Walew
ski i Ostafin, mjr. Jan Ludyga-Las-
kowski i K. Smogorzewski. W Berch
tesgaden, wraz ze wszystkimi uczest
nikami zjazdu, nasi przedstawiciele
byli przyjęci przez kanclerza Hitle
ra.

Wreszcie 1 sierpnia z okazji zjazdu
NSKO (National-Sozialistische Krieg
sopfer-Versorgung) w Berlinie, przy
był tu gen. Roman Górecki. Towa
rzyszyli mu: pos. Jan Walewski, se
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luf irf

àfeVLSy.'A'v

V;- w-1>:.- vaW',

L ~A

Widok ogólny stadionu olimpijskiego w czasie manifestacji kombatantów i młodzieży. Przemawia Oberlindober

kretarz generalny Fed. PZOO, pos.
Edwin Wagner i Stanisław Modzelew
ski, prezes i sekretarz generalny Zw.
Inwalidów Wojennych R. P.; Z. Jan
kowski z Katowic i K. Smogorzew
ski. *

Pobyt delegacji polskiej obliczony
był na dni cztery. Już 31 lipca przy
byli koledzy Wagner, Modzelewski i
Jankowski. Wzięli też wieczorem, z

mieszkającym w Berlinie Smogorzew
skim, udział w wieczorze koleżeńskim
kombatantów niemieckich w Deutsch
landhalle, olbrzymiej sali mogącej po
mieścić kilkanaście tysięcy ludzi. Prze
mówili tu krótko przedstawiciele
kombatantów zagranicznych. W imie
niu delegacji polskiej pozdrowił ze
branych mjr: Wagner.

Dopiero 1 sierpnia rano przybyli
do Berlina gen. Górecki i pos. Wa
lewski. Dnia tego cała delegacja pol
ska uczestniczyła w wielkiej manife
stacji niemieckich kombatantów i mło
dzieży na wspaniałym, obecnie naj
większym na świecie stadionie olim
pijskim. W imieniu obozu rządzące
go (NSDAP) pozdrowił zebranych p.
Górlitzera, zastępca berlińskiego Gau-
leitera (którym jest min. Göbbels). W
imieniu młodzieży hitlerowskiej prze
mawiał Baldur von Schirach. W imie
niu kombatantów obcych zabrał głos
nasz francuski kolega, Henri Pichot,
prezes Union Fédérale. Zakończył
serię mów Reichskriegsopferführer
Hanns Oberlindober. Wszyscy mów
cy podnosili wartość pokoju i wska
zywali na konieczność współpracy na
rodów europejskich na warunkach zu
pełnej równości praw.

Gdy kombatanci zagraniczni zasie
dli na trybunie gości honórówych,
gen. Górecki — stale wyróżniany —

zajął miejsce w loży rządowej. Tu
ambasador Rzplitej w Berlinie przed
stawił generała ministrowi wojny Rze
szy i wodzowi naczelnemu niemiec
kich sił zbrojnych feldmarszałkowi
Wernerowi von Blombergowi.

Po uroczystości na stadionie, Ober
lindober podejmował swych gości za
granicznych obiadem na tarasach są
siedniej rezydencji. Spożywszy śnia
danie, wróciliśmy na stadion, gdzie

przyglądaliśmy się zapasom lekkoatle
tycznym i mieliśmy przyjemność być
świadkami zwycięstwa naszych roda
czek: Wajsówny (rzut dyskiem) i Wa-

lasiewiczówny (bieg na 100 m).
Po południu zawieziono wszystkie

delegacje zagraniczne samochodami
do Potsdamu. Po zwiedzeniu histo
rycznego kościoła garnizonowego spo
żyliśmy kolację w -milej restauracji
nad brzegiem jednego z licznych ra
mion Haweli, gdzie byliśmy gośćmi
burmistrza Potsdamu, gen. Friedricha.
Bardzo szybko wytworzył się miły,
koleżeński nastrój. W pogodnej at
mosferze letniego wieczoru delegat
węgierski uraczył nas optymistycznym
przemówieniem po' madziarsku, które
na niemiecki przełożyła żona kolegi
rumuńskiego. W rezultacie Węgier
wyściskał się z Rumunem, szczęśliwym
małżonkiem dobrowolnej tłumaczki, a

Niemiec szlezwicki nie omieszkał nam

zwrócić uwagi na „historyczność” tej
sceny.

«

Nazajutrz, 2 sierpnia, delegacja pol
ska odwiedziła Magdeburg. Z ramie
nia t. zw. Dienststelle des Botschaf
ters von Ribbentrop, będącej rodza
jem protokółu dyplomatycznego przy
NSDAP (National-Sozialistische Deu
tsche Arbeiter Partei), towarzyszył ge
nerałowi Góreckiemu generał rezerwy
i SS-Gruppenführer von Massow; z

ramienia NSKOV — kpt. lotnik von

Cossel, inwalida wojenny, zastępca
Oberlindobera: poza tym — jak
przez cały -czas jego pobytu w Niem
czech — towarzyszył generałowi jego
adiutant osobisty, kpt. von der Lanc
ken, z berlińskiego pułku wartowni
czego.

Muszę się tu zwierzyć, że na mój
wniosek Oberlindober -włączył to mia
sto do programu; sam bowiem myślał
o Norymberdze. Wiedziałem, że twier
dzy magdeburskiej, gdzie był więzio
ny Marszałek Piłsudski, już nie ma;
że opracowywany jest plan regulacyj
ny tej części miasta. Nie wiedziałem,
co się stanie z jednopiętrowym dom-
kiem stanowiącym dawny areszt ofi
cerski, w którym przez 15 z górą mie
sięcy rezydował nasz Wielki Marsza
łek. Myśłałem, że z okazji wizyty
gen. Góreckiego znajdziemy jakieś
miejsce na wmurowanie tablicy, upa-
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Przed wejściem do magdeburskiej katedry
Stoją od lewej: arch, miejski Keller, pow. kierownik partyjny Sengebusch,
gen. von Massow, przydzielony gen. Góreckiemu w czasie wizyty magde
burskiej, pos. Jan Walewski, nadpre zydent von Ulrich, gen. R. Górecki,
K. Smogorzewski, nadburmistrz dr. Markmamn, mljr. pos. Wagner, mjr.
Steb'lik, St. Modzelewski, Z. Jankowski, kpt. von Cossel, z-ca Oberliindo-

bera, i prezes policji m. Magdeburga Trippler-Dessau

miętniającej pobyt Piłsudskiego w Ma
gdeburgu. Tymczasem czekała nas tu
nielada niespodzianka.

Generała Góreckiego' i jego towa
rzyszy — obok osób już wymienio
nych przybył z nami mjr. Steblik, za
stępca polskiego attaché wojskowego
w Berlinie — powitali na magdebur
skim ratuszu nadburmistrz miasta dr.
Fritz Markmann oraz nadprezes re
gencji, p. von Ulrich.

Nadburmistrz Markmann wyjgłosił
serdeczne przemówienie, na którym
uczynił aluzję zarówno do więzów
kulturalnych łączących Magdeburg z

Polską jak i do czternastomiesięczne-
go pobytu w. tym mieście Marszałka
Piłsudskiego. Kończąc wyraził swą
radość z powodu dobrych stosunków
istniejących dziś między Niemcami a

Polską.
Tytułem upominku każdy z człon

ków delegacji polskiej otrzymał re
produkcję mało znanej fotografii
przedstawiającej ..spacer Komendanta
i „Szefa” w ogrodzie twierdzy mag
deburskiej, reprodukcję w porcelanie
głowy cesarza Ottona Wielkiego, oraz

dwie książki: pracę zbiorową p. t.

Magdeburg in der Politik der deu
tschen Kaiser (Berlin, 1936) i rozpra
wę d-ra F. Markmanna p. t. Vom deu
tschen Stadtrecht (Leipzig, 1937).

Gen. Górecki .podziękował za miłe
przyjęcie i za upominki, po czym
przemówił:

„Bardzo się cieszę, że w ciągu mo
jej w nowych Niemczech wizyty da
nym mi było odwiedzić Magdeburg,
którego związki kulturalne z Polską
są dawne i powszechnie znane. Hi
storia narodów składa się nie tylko z

opisów wojen, ale także z wzajem
nych wpływów jednych cywilizacji na

drugie. Każdy naród kulturalny czer
pał u obcych źródeł część swych dóbr
duchowych, każdy te dobra innym

przekazywał. Różnice dotyczą tylko
okresu trwania tych wpływów oraz

sumy dóbr kulturalnych przejętych,
przyswojonych i z kolei dalej użyczo
nych. Jeszcze jest inny powód zado
wolenia z mej wizyty w Magdeburgu
—ciągnął dalej generał.—Czasu wiel
kiej wojny był tu więziony Marsza
łek Piłsudski, budowniczy naszej dru
giej niepodległości. Wdzięczny więc
jestem organizatorom mej wizyty, że
o Magdeburgu nie zapomnieli, że da
nym mi było stąpać po tutejszych śla
dach naszego Wodza, którego czyny
i nauki są nam świętym testamentem.
Marszałek Piłsudski wykazał, że nie
urazy a rozsądek powinien kierować
polityką narodową. Gdy po prze
wrocie narodowo-socjalistycznym i w

Rzeszy niemieckiej stanął na czele
rządu mąż stanu wielkiej miary, kan
clerz Adolf Hitler, Marszałek Piłsud
ski pierwszy ujął jego wyciągniętą do
pokojowej współpracy rękę. Tak pow
stał układ—z- 26 stycznia 1934 roku,
układ będący podstawą polsko-nie-
niemieckiej współpracy, układ wiodą
cy. — szczerze tego pragniemy — do
polsko-niemieckiej przyjaźni”.

Odbywszy szybką przejażdżkę po
mieście udaliśmy się ku domkowi, w

którym mieszkał Marszałek. Wszedł
szy wązkimi schodami na pierwsze
piętro, ze wzruszeniem zwiedzaliśmy
skromne mieszkanko zajmowane o-

becnie przez miejskiego urzędnika.
Przyglądaliśmy się trzem małym po
koikom, spoglądaliśmy poprzez okna
na wysoki brzeg Łaby, gdzie z pro
filu starego miasta wystrzelają wieże
katedry. Są chwile gdy myśl jednym
błyskiem pomost nad czasem rzuca.

Są miejsca, w których czujemy blizką
obecność ludzi genialnych nawet
wówczas gdy ich serca bić przestały...
Taka była chwila i takie miejsce...

W czasie śniadania, jakim nas potem

dr. Markmann podejmował, zrodził
się pomysł przeniesienia całego dom-
ku do Polski.

Nadburmistrz oświadczył, że domek
musi być rozebrany najpóźniej wiosną
roku przyszłego, albowiem wiąże się
to z rozbudową całej dzielnicy, ale do
dał, że gdyby Polacy życzyli sobie
zachować jakąś z tego domu pamiąt
kę — miasto Magdeburg stoi całko
wicie do dyspozycji.

Gen. Górecki zapytał czy nie moż
na by przenieść do Polski historycz
nego mieszkania.

Obecny przy śniadaniu p. Röd'isch,
ówczesny inspektor więzienia oficer
skiego, wtrącił, że posiada dużą ko
lekcję fotografii wnętrz pozwalają
cych na bardzo dokładną rekonstruk
cję.

Wówczas rzucił dr. Markmann: „A
dlaczegoby nie przenieść do Polski

całego domku?”.
Podchwycił zaraz tę myśl gen. Gó

recki, wyrażając swą zgodę.
Wynik rozmowy był taki, że mia

sto Magdeburg ofiaruje dom Federa
cji PZOO, która zadecyduje o dal
szym jego losie.

Rozstaliśmy się z sympatycznymi
gospodarzami Magdeburga i wkrótce
potem już mkniemy autostradą z po
wrotem ku Berlinowi. Maybach dany
do dyspozycji generałowi bez trudu
„wyciąga” 150 km na godzinę. Trzeba
było się spieszyć na herbatkę do p.
Górlitzera, zastępcy berlińskiego Gau-
leitera.

©

Wieczorem, p. Józef Lipski, amba
sador Rzeczypospolitej, wydał obiad

Ak

Delegacja polska przed historycznym domkiem

na cześć gen. Góreckiego. Przyjęcia
w naszej ambasadzie mają w berliń
skich kołach rządowych, dyploma
tycznych i towarzyskich ustaloną opi
nię, jako jedne z najwykwintniejszych
i — nawet dla ludzi najbardziej' w

sztuce kulinarnej wykształconych —

najmilszymi. Tak było i tym razem.

Przy kawie i wonnych hawanach
do późnej nocy toczyły się w salo
nach ambasady ożywione rozmowy.
Spośród obecnych gości niemieckich

wymienić należy pp.: Dreyse, wice

prezesa Reichsbanku; A. von Arnima,
rektora politechniki berlińskiej, i pre
zesa Instytutu Niemiecko-Polskiego;
gen. Seyferta, berlińskiego komendan
ta placu; von Gregory, prezesa Nie
mieckiej Izby Handlowej dla Polski:
Hannsa Oberlindobera i wielu in
nych.

Nazajutrz rano, 3 sierpnia, gen. Gó
recki był przyjęty przez p. Hialmara
Schachta, ministra gospodarki Rzeszy
i prezesa Reichsbanku. Towarzyszył
mu p. Lubomirski radca ambasady.
Interesująca rozmowa na aktualne te
maty gospodarcze toczyła się przez
godzinę.

W południe, generał wraz z amba
sadorem Lipskim i całą delegacją udał
się do berlińskiego ratusza, gdzie nad
burmistrz dr. Lippert podejmował go
ści polskich obiadem.

Po południu, w towarzystwie rad
cy Lubomirskiego, gen. Górecki zło
żył wizytę w Urzędzie spraw zagra
nicznych, gdzie odbył dłuższą rozmo
wę z zastępcą podsekretarza stanu, mi
nistrem Weizsäckerem.

*

Wieczorem, w wielkim salonie ho
telu Kaiserhof, odbył się bankiet wy
dany na cześć polskiej delegacji przez
p. Rosenberga, Reichsleitera NSDAP
i kier. Urzędu spraw zagranicznych,
oraz kol. Oberlindobera, kierownika
NSKOV.

W czasie bankietu wygłoszone zo
stały trzy przemówienia.

Stwierdziwszy, że mimo zachmu

rzonego nieba europejskiego są na po
litycznym horyzoncie miejsca jasne, p.
Rosenberg serdecznie pozdrowił go
ści polskich i udzielił głosu Oberlin-
doberowi.

Reichskriegsopferführer mówił :

„Drogi Panie Generale 1

„Szczerze się cieszę, że mogę Pana
po raz pierwszy powitać w Berlinie.
Przyjęcie, jakie zgotowaliśmy Panu i
innym zagranicznym kolegom, którzy

(dokończenie na stronie następnej)

Domek, w którym zamieszkiwał Marszałek Piłsudski w ostatnich miesią
cach swego przymusowego pobytu w twierdzy Magdeburskiej

I
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Widok z pokoju środkowego na dawną sypialnię Komendanta
(stan obecny)
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ZAKOŃCZENIE STRZELECKICH

MISTRZOSTW ŚWIATA
W HELSINKACH

— W dn. 9 b.m. zakończone zostały
uroczyście strzeleckie mistrzostwa
świata. Najwięcej tytułów mistrzow
skich i nagród zdobyła reprezentacja
Estonii (300 nagród). Na drugim
miejscu kroczy Finlandia, dalej Szwaj
caria i Szwecja.

Na dalszych miejscach znajdują się:
Francja, Stany Zjednoczone, Węgry i
Niemcy. W grupie najsłabszych państw
znajdują się ekipy Polski, Wioch, Nor
wegii, Danii, Litwy i Łotwy.

Ekipa polska nic odniosła więc nie
stety na tegorocznych mistrzostwach

wybitniejszych sukcesów.
W numerze poprzednim podaliśmy

wyniki pierwszych dni zawodów. Wy
niki pozostałe przedstawiają się nastę
pująco:

W strzelaniu z pistoletu dowolne
go mistrzostwo świata zdobyła Szwaj
caria — 2650 pkt., 2) Finlandia —

2625, 3) Szwecja 2622, 4) Francja,
5) Estonia. Ósme miejsca zajęła Pol
ska, osiągając 2573 pkt. przed Wło
chami, Danią i Norwegią. Indywidual
nie: 1) Szwed Ullman — 555 pkt.
Wynik ten jest nowym rekordem świa
ta.

W strzelaniu z karabinu małokali
browego w Dostawie stojącej pierwsze
miejsce zajęła Estonia, ustalając wynb
kiem 1852 pkt. nowy rekord świata,
lepszy od poprzedniego o 31 pkt., 2)
Szwajcaria 1840, 3) Finlandia 1832, 4)
Francja, 5) Niemcy. Polska na 10
miejscu.

Indywidualnie dwóch strzelców u-

staliło rekordy światowe, mianowicie:
Mazoierosi (Francja) osiągnął 380
pkt., a Viljo Lcśkincn (Finlandia)
379 pkt.

Karabin na 300 mtr. z ttzcch po
staw: Zespołowo pierwsze miejsce za
jęła Szwajcaria 2586 pkt., (nowy re
kord świata), 2) Finlandia 2583 pkt.,
3) Estonia 2570, 4) Szwecja 2528, 5)
Francja 1514, 6) Węgry 2494, 7) Nor
wegia 2453, o) Niemcy 2432, 9) Polska
2393, 10) Dania 2378.

Indywidualnie zdobył mistrzostwo i
ustalił nowy rekord światowy Finland-
czyk Elo 530 pkt., na 600 możliwych
(4 punkty ponad dotychczasowy re
kord światowy).

Z ekipy polskiej najlepiej strzelał

mjr. Wrzosek 500 pkt
W strzelaniu do sylwetek wygrała

ekipa finlandzka 67 pkt., 2) Litwa 91,
3) Niemcy 97, 4) Szwecja .100, 5)
Norwegia 109, 6) Włochy 137, 7) Li
twa 157, 8 Estonia 168. 9) Polska 237.

Poza tym odbyły .się zawody kiero
wników ekip w strzelaniu z broni woj
skowej na 150 m. Zwyciężył szef e-

kipy polskiej płk. Stawarz, zdobywa
jąc 50 pkt. na 50 możliwych.

Mistrzostwo Europy w strzelaniu do
rzutków zdobyła ekipa finlandzka. In
dywidualnie pierwsze miejsce zajął
Węgier Lumniczer 198 pkt., na 200
możliwych.

Mistrzostwo świata w strzelaniu do
rzutków zdobyła ekipa finlandzka
1.155 pkt., 2) Niemcy — 1.121 pkt.,
3) Szwecja — 1.03, 4) Polska — 1.102,
5) Francja — 1.095, 6). Łotwa — 1.060.

Indywidualnie pierwszym był Fin
Flubcr 294, 2) Fin Ferseles 292, 3) Wę
gier Lumnicer —■292. Najlepszy za
wodnik polski i dotychczasowy mistrz
świata tej konkurencji Kiszkurno zna
lazł się na 10 miejscu (282 pkt.). Zie-
genhirte zajął 14 miejsce (281 pkt.).

Z okazji mistrzostw świata odbył
się w Helsinkach kongres Międzyna
rodowej Federacji Strzeleckiej. U-
chwalono zmienić dotychczasową ka
dencję prezesa .federacji z trzech lat
na cztery. Następnie uchwalono wpro
wadzić na stałe do programu mi
strzostw świata strzelanie zespołowe z

karabinu wojskowego o nagrodę prze
chodnią marszałka Finlandii Manner-
heima.

Na czele nowego zarządu stanął
ponownie Francuz Carnot.

Następne mistrzostwa świata odbę
dą się w Lucernie, w Szwajcarii.

niestety już odjechali, niech będzie
Panu świadectwem, że pokojową pra
cę swych kombatantów popiera cały
naród niemiecki.

„Chcialbyin przy tej sposobności
wspomnieć o układzie, jaki zawarty
został między Polską a Niemcami na

lat dziesięć przez Waszego Wielkiego
Marszałka Piłsudskiego i naszego Wo
dza Adolfa Hitlera — układzie, któ
ry ku naszemu wzajemnemu wielkie
mu zadowoleniu utorował drogę do
trwałego porozumienia między naszy
mi wielkimi narodami.

„Jako zasłużony żołnierz, i działacz
na niwie współpracy między komba
tantami różnych narodów, wie Pan,
Drogi Kolego, bardzo dobrze, że żoł
nierska jasność i otwartość jest naj
lepszym pomostem do prawdziwego
zrozumienia, do prawdziwej koleżeń-
skości i do szczerej przyjaźni.

„Już od szeregu lat utrzymujemy
jak najlepsze stosunki z naszymi kole
gami kombatantami polskimi. Dzisiej
sza Pańska wizyta jest ukoronowa
niem tej naszej współpracy.

„Kończąc, zwracam się w tej chwili
myślą wraz z innymi niemieckimi ko
legami, ku wielkiemu polskiemu Żoł
nierzowi i Mężowi Stanu, ku Mar
szałkowi Piłsudskiemu, którego cień
towarzyszy współpracy polskich i nie
mieckich kombatantów, podobnie zre
sztą jak i cień naszego zmarłego pre
zydenta Rzeszy, feldmarszałka von

Hindenburga.
„W Pańskiej osobie Panie Generale,

pozdrawiam Naród polski i polskich
obrońców Ojczyzny l".

Z kolei zabrał glos gen. Górecki.
Parę pierwszych zdań powiedział po
polsku, po czym mówił po niemiecku.
Oto dosłowny tekst jego mowy:

„Ekscelencjo*),

*) Przy honorowym stole siedzieli
ambasador R. P. w Berlinie, p. Józef
Lipski, oraz bawiący przejazdem w

Niemczech ambasador Rzeszy w War
szawie, p. Hans Adolf von Moltke.

„Panie Prezesie,
„Moi Panowie i Koledzy,
„Przedfe wszystkim chciałbym jak

najszczerzej podziękować za tak przy
jazne słowa pozdrowienia, jakie tu

pod moim adresem zostały wypowie
dziane.

„Od dwu lat z górą mam zaszczyt
znać osobiście kolegę Hannsa Ober-
lindobcra. Wiemy wszyscy o jego wy
sokich zaletach jako kierownika nie
mieckiej organizacji inwalidów wojen
nych, oraz o jego dużych zasługach,
jakie położył na polu międzynarodo
wej współpracy między kombatantami.
Ze szczególną radością skorzytałem z

jego uprzejmego zaproszenia celem na
wiązania ściślejszych bezpośrednich
stosunków z naszymi niemieckimi ko
legami oraz zapoznania się przy tej
sposobności z nowymi Niemcami.

„Przywiązujemy duże znaczenie do
wspólnych spotkań kombatantów
wszystkich narodów. Te spotkania i
nasza wzajemna wymiana zdań wywie
rają. niewątpliwie pomyślny wpływ na

stosunki międzynarodowe. Dlatego
przystąpiliśmy w swoim czasie do Fe
deracji Międzysojuszniczej b. Komba
tantów (FIDAC), dlatego byliśmy pó
źniej reprezentowani w Konferencji
Międzynarodowej (CIAMAC), dlate
go wzięliśmy wrleszcie udział w założe
niu Stałego Komitetu Międzynarodo
wego (CPIAC), który powstał w lutym
r. b. na Kongresie w Berlinie.

„Niezależnie od tej naszej współ
pracy zbiorowej uważamy za bardzo
celowe spotkania kombatantów dwóch
państw sąsiednich, które poprzez przy
jazną i koleżeńską wymianę zdań mogą
się przyczynić do zbliźlenia ich obu na
rodów. Moja obecność w Berlinie do
starcza takiej właśnie sposobności.

„Kombatantów polskich ożywia
szczere pragnienie, aby stosunki mię
dzy naszymi krajami mogły się ukła
dać harmonijnie, aby pomyślna ewolu
cja, rozpoczęta historycznym aktem z

26 stycznia 1934 r., nie doznawała ża
dnych zahamowań.

„Miłość ojczyzny jest zarówno dla
Was, Kombatanci niemieccy, jak i dla
nas najwyższym nakazem. Służba oj
czyźnie jest punktem wyjścia wszyst
kich naszych poczynań na Wewnątrz i
na zewnątrz.

„Oba nasze narody urządzają swe

państwa po swojemu. Forma rządów
odpowiada geniuszom naszych naro
dów i jest uwarunkowana ich żywot
nymi interesami.

„Na polu polityki zagranicznej, my,
kombatanci, możemy wykonać pozy
tywną pracę. Kierownictwo pozosta
wiamy odpowiedzialnym mężom sta
nu. Naszym zadaniem jest przyczynia
nie się do lepszej wzajemnej znajomo
ści, konsolidowanie wzajemnego sza
cunku — jednym słowem: poprzez
stwarzanie pomyślnej atmosfery i psy
chologiczne podbudowywanie porozu
mienia politycznego torować drogę
polsko-niemieckiej przyjaźni.

„Gdy Wy, niemieccy Koledzy, na

wschód swe spojrzenie kierujecie, wi
dzicie głównie poła bitew wojny świa
towej, na których polegli Wasi bracia.
Śmierć każdego żołnierza, który życie
swe oddał za ojczyznę, jest śmiercią
pełną chwały. I my, polscy kombatan
ci, chylimy czoła przed tymi mogiłami,
których tak wiele jest na naszej ziemi.
Jednocześnie z melancholią myślimy o

tych czasach dla nas tragicznych, kie
dy to synowie naszego narodu po obu
stronach frontów krew przelewać mu-

sieli. Tylko części dane było bić się za

Polskę pod polskim sztandarem. Od
zyskaliśmy jednak niepodległość. Nikt
jej nam nie podarował. Jeśli znów ma
my własne Państwo — stało się to,
rzecz jasna, dzięki sprzyjającemu dzie
jowemu rozwojowi, ale prędzej czy
później stać się musiało, albowiem Na
ród polski, zawsze ożywiony jedną
niezłomną wolą, nigdy nie przestał
istnieć i walczyć. Kosztowało to nas

wiele krwi i wiele Jfez. Aleśmy prze
trwali i w tej walce wzmocnili się du
chowo.

„Nie wspominam o tym z jakiegoś
szczególnego umiłowania do oglądania
się w tył. Rozumiemy, że w naszych
wzajemnych stosunkach szanować mu-

simy różne wrażliwości, jakie po tej
czy drugiej stronie istnieją. Wszyscy w

Polsce wiemy, że zła byłaby polityka
zagraniczna, opierająca się tylko na

wspomnieniach. Trzeba iść naprzód po
twardej ziemi rzeczywistości. Trzeba
patrzeć przed siebie.

„U podstaw polityki polskiej nie ma

żadnych założeń, któreby stały na

przeszkodzie polsko-niemieckiej współ
pracy w obronie kraju, w obronie
wielkich wartości duchowych i kultu
ralnych. Wykazał to swymi czynami
nasz nieśmiertelny Marszałek Józef
Piłsudski, którego duch wśród nas

nadal żyje i żyć będzie. Podobne były
w dziedzinie stosunków polsko-niemie
ckich myśli Waszlego wielkiego Wo
dza, Kanclerza Adolfa Hitlera, gdy do
szło do skutku polsko-niemieckie po
rozumienie.

„Gdy wczoraj dzięki przyjaznemu
zaproszeniu zwiedzałem tak dla nas

Praca dla uczestników walk o niepodległość
w przedsiębiorstwach prywatnych

W Dzienniku Ustaw nr. 59 z dn. 6

sierpnia r. b. ogłoszono ustawę o za
pewnieniu pracy i zaopatrzeniu dla
uczestników walk o niepodległość
Polski.

Ustawa ta postanawia, że osoby
odznaczone Krzyżem lub Medalem

Niepodległości, jak również osoby nie-

odznaczone, które jednak udowodnią
czynny udział w walkach o niepodle
głość — .mają pierwszeństwo przy ob
sadzaniu stanowisk w urzędach,
przedsiębiorstwach i zakładach pań
stwowych i samorządowych, jak rów
nież w przedsiębiorstwach przez pań
stwo subwencjonowanych lub konce
sjonowanych.

Prócz tego każda instytucja oraz

każde przedsiębiorstwo , i zakład pra
cy, niezależnie czy jest własnością .pań
stwa, samorządu czy prywatną, ma o-

bowiązek zatrudnić na każdych 33 pra
cowników co najmniej 1-go uczestnika

walk o niepodległość.
Niezależnie od tego zaopatrzenie ze

skarbu państwa otrzymywać będą:
1) odznaczeniu krzyżem Niepodle

głości (z mieczami lub bez mieczów)
— o ile nie posiadają środków utrzy
mania, a równocześnie utracili 50%
zdolności zarobkowania lub przekro
czyli 55 lat życia;

2) wdowy po odznaczonych krzy

historycznie doniosłe miasto Magde
burg, ze wzruszeniem udałem się do
miejsca, gdzie nasz wielki Marszałek
spędził połtora roku swego życia. Roz
myślałem tam o nakazie, który zgasły
Marszałek zawsze miał przed oczyma,
gdy stał przed jakimś politycznym po
stanowieniem, a mianowicie, że nie na
miętności, a rozsądek musi decydować
o losie narodów i o ich wzajemnych
stosunkach. Taka była rzeczywistość
Piłsudskiego. Wasz Wielki Wódz sto
suje w swej polityce ten sam nakaz.

„Przyjacielskie postanowienie miasta
Magdeburga i jego nadburmistrza Dra
Markmanna podarowania Narodowi
polskiemu domku, w którym mieszkał
Marszałek, znajdzie w Polsce rozległy
i głęboki odzew.

„Dziękując Panu serdecznie, kocha
ny Kolego Oberlindober, za to spot
kanie w treść bogate i niewątpliwie
dla naszych stosunków bardzo cenne,
wznoszę kielich i piję na intencję na
szej wzajemnej dalszej wymiany zdań
i na pomyślność przyjaznych stosun
ków pomiędzy Polską a Niemcami”. '

Około stu osób obecnych na bankie
cie hucznie obie mowy oklaskiwało.
Prasa niemiecka podała nazajutrz mo
wę gen. Góreckiego w obszernych
streszczeniach. Zaś największa rozgło
śnia niemiecka (Deutschlandsender),
której mikrofony zainstalowane były
przy mówcach w czasie bankietu, po
dała 4 b. im. reportaż radiowy, w któ
rym oba przemówienia były dosłow
nie zreprodukowane.

Po bankiecie w Kaiserhofie, jeszcze
tegoż wieczora, gen. Górecki odjechał
do Warszawy. Obok kolegów niemiec
kich żegnał go na dworcu ambasador
Lipski. i*

Jak słusznie powiedział w swym
przemówieniu Hanns Oberlindober,
pobyt gen. Romana Góreckiego w Ber
linie i w Magdeburgu był „ukorono
waniem” dotychczasowych stosunków
pomiędzy kombatantami polskimi i
niemieckimi.

Był ten pobyt rozszerzeniem kręgu
stosunków i prac pomocniczych, jakie
Prezes P. Z. O. O. już od lat prowa
dzi za granicą z wielkim |dla kraju po
żytkiem.

Był dalszym krokiem na długiej dro
dze pogłębiania wzajemnej znajomo
ści i wzmacniania obopólnego szacun
ku .pomiędzy Polakami i Niemcami.

Był wreszcie powodem symboliczne
go gestu naszych sąsiadów, gestu, któ

ry niewątpliwie znajdzie w Polsce „roz
legły i głęboki odzew”.

Kazimierz Smogorzewski.

żami Niepodległości w wypadku, gdy
małżeństwo zawarto przed przyzna
niem zaopatrzenia, oraz sieroty, jeśli
nie mają środków utrzymania;

3) rodzice na wypadek śmierci oso
by odznaczonej Krzyżem Niepodle
głości — jeżeli zmarły nie zostawił

wdowy ani dzieci, a rodzice nie otrzy
mują tego zaopatrzenia z funduszów

publicznych.

Zaopatrzenie zasadnicze dla osób

odznaczonych Krzyżem Niepodległo
ści wynosi miesięcznie 90 zł, 70 i 60

zł, zależnie od klasy miejscowości, w

której mieszka. Zaopatrzenie wdowy
wynosi 50% zaopatrzenia zmarłego
męża, zaś dla każdej sieroty, której
matka pobiera zaopatrzenie — po 33
i %% zaopatrzenia wdowy, a w wy
padku, gdy matka nie żyje — 50%

zaopatrzenia wdowy. Suma jednak
zaopatrzenia nie może przekraczać
100% zaopatrzenia zasadniczego zmar

łego. Zaopatrzenie rodziców wynosić
będzie 25% zaopatrzenia zmarłego.

Prócz tego jeszcze kawalerom Krzy
ża Niepodległości z mieczami lub bez

mieczów przysługuje prawo leczenia

się na koszt skarbu państwa, o ile nie

przysługuje im prawo opieki lekarskiej
na podstawie innych przepisów. Usta
wa weszła w życie z dniem ogłoszenia.
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Podziękowanie
Generała Góreckiego

Prezes Federacji P. Z. O. O. gen. dr.
Roman Górecki, składa ta drogą ser
deczne podziękowanie organizacjom

Zebranie Federacji P. Z. O. O. w Gdyni
Dnia 3 sierpnia odbyło się roczne

walne zebranie podokręgu morskiego
Federacji Polskich Związków Obroń
ców Ojczyzny w Gdyni, na które przy
byli delegaci 216 organizacyj kombatan
ckich z Gdyni i powiatu morskiego.

Po zagajeniu zebrania przez prezesa
podokręgu ppu-łk. Doskoczyńskiego,
wiceprezes Federacji mjr. dypl. Rusz
czyć złożył ogólne sprawozdanie z

działalności zarządu po czym szczegó
łowe sprawozdania składali por. Ziół
kowski z działalności sekretariatu, por.
Naglar ze swej pracy jako skarbnika
Federacji, inż. Zuske z działalności re
feratu wychowania obywatelskiego,
radca Stefanowicz z akcji udzielania
porad prawnych, a inż. Slączka z akcji
pomocy bezrobotnym członkom Fede
racji i ich rodzinom.

Ponieważ sprawozdania obejmowały
tylko sprawy już zrealizowane, prze
to dyskusji nad nimi nie było. Dla wy
rażenia całkowitej aprobaty co do po
czynań władz organizacji, wniosek ko
misji rewizyjnej o udzielenie prezy
dium zarządu absolutorium za pracę —

zebrani uchwalili przez aklamację.
Należy dodać, że ocenę pożytecznej

działalności Federacji wydał już z koń
cem roku ubiegłego zarząd główny
Federacii PZOO. w Warszawie, wyłą
czając obwód morski z okręgu pomor
skiego, jako samodzielny podokręg
morski, podległy bezpośrednio zarzą
dowi głównemu.

Z kolei przystąpiono do ustalenia
listy członków zarządu podokręgu —

Uroczystość peowiacka w Warszawie
22 lata upływa od chwili pierwsze

go większego wystąpienia POW na

terenie Warszawy. Akurat dwadzieścia
dwa lata temu został zajęty przez
POW Pałac Namiestnikowski (obec
nie mieszczący Prezydium Rady Mini
strów). Był to pamiętny dzień, w któ
rym Rosjanie już na zawsze opuścili
Warszawę.

Oto jak kreśli swe wspomnienia je
den z członków POW, p. Wernic:

„Huk wylatującego mostu Księcia
Tózefa Poniatowskiego zastał Polską
Organizacię Wojskową w trakcie mo-

bilizacii. Poszczególne obwody mobi
lizowały się w wyznaczonych punk
tach. Obwód IV meldował się na

Wspólnej w podwórzu domu, w któ
rym mieszkałem.

Było nas koło 30-u.

Wydobyliśmy z koszów i worków
karabinki i amunicje. Nie wystarczy
ło jednak dla wszystkich. Uzbrojono
kilka pierwszych czwórek, reszta po
została bez broni. Ruszyliśmy na mia
sto.

Ze zdumieniem przyglądali się war
szawiacy maszerującemu żołnierskim
krokiem przez N. Świat małemu od-
działkowi. Granatowe maciejówki z

nrzvniçtvmi biało-czerwonymi ko
kardkami wywoływały ustawiczne za
pytania „co to za jedni?”...

Przemaszerowaliśmy tak Nowym
Światem do Pałacu Namiestnikow
skiego. Oddział nasz otrzymał rozkaz
zajęcia Pałacu i zakwaterował się w

jego bocznym skrzydle. W niedługim
czasie nadciągnęły inne obwody i ca
la zmobolizowana POW zgromadziła
sie w Pałacu.

Pod wieczór przy wejściach i na

placyku przed Pałacem wystawiono
posterunki. Na mnie wypadła kolej
coś koło północy... Pamiętam dosko
nale ten pierwszy w życiu posterunek
wojskowy — stałem przed bocznym
nym skrzydłem Pałacu.

Ponury posąg Paskiewicza, jak ciem
na masa, zarysował się pośrodku pla-

Na różnych odcinkach Federacji

kombatanckim, społecznym i innym
oraz osobom prywatnym, które w dniu
jego imienin przesłały życzenia.

do którego wchodzi ogółem 52 osoby.
Zarząd ze swej strony wyłonił H-oso-
bowe prezydium podokręgu morskie
go, powołując doń mjr. Ruszczyca ja
ko prezesa oraz ppłk. Szpilkę, kpt. An-
weilera Pusłowskiego, por. Naglera,
dyr. Jekę, mjr. Michalika, inż. Zuske,
por. Ziółkowskiego, prezesa Jęczko-
wiaka i wicestarostę Racięckiego jako
członków prezydium. Do zarządu na

miasto Gdynię powołano te same oso
by, z tą różnicą, że na prezesa desy
gnowano kpt. Anweilera.

Do komisji rewizyjnej podokręgu i
miasta Gdyni wybrano pp. dr. Bob
kowskiego, kpt. Blichiewicza i prezesa
Borkiewicza.

Po wyborach odbyła się dłuższa dy
skusja na temat najaktualniejszych
spraw organizacyj. Najdłużej mówiono
o konieczności budowy „Domu Spo
łecznego” w Gdyni, który by skupił
życie organizacyjne miasta. Inicja
tywę w zrealizowaniu tego projek*
tu postanowił wziąć w swoje ręce
podokręg Federacji i dlatego uchwalo
no powołać zarząd podokręgu jako
tymczasowy komitet, któryby się zajął
energicznie tą sprawą.

Na zakończenie zabierał głos sze
reg mówców. M. in. prezes Tabłonow-
ski wezwał członków Federacji do
przyjścia z pomocą osadnikom z po
wiatu morskiego, a przede wszystkim
osadnikom góralskim w Lisewie, któ
rzy walcząc z dużymi trudnościami1
materialnymi, tworzą najlepszą tamę
przeciw zakusom niemieckim na nasze

ziemie.

cu. Nad Pragą leżały łuny... Na chwi
lę jedna silniejsza krwawa smuga roz
świetliła sklepienie, uwidaczniając na

purpurowym tle groźną postać księ
cia Erywańskiego. Jeszcze raz Praga
niszczona przez moskiewskie hordy
rzucała w twarz dzikiego satrapy swe

krwawe wiano... W tym czasie w

Warszawie zmieniały ; się już pierw
sze posterunki peowiackie”.

Dzień 5 sierpnia jako 22 rocznica
zbrojnego zajęcia przez batalion sto
łeczny Polskiej Organizacji Wojsko
wej pałacu Namiestnikowskiego (o-
becny gmach Prezydium Rady Mini
strów) był obchodzona przez Zw.
Peowiaków okręgu stołecznego bar
dzo uroczyście.

Tablica pamiątkowa wmurowana w

gmachu Prezydium Rady Ministrów,
została pięknie udekorowana barwami
narodowymi i zielenią, w godzinach
wieczornych zaś rzęsiście ilumino
wana.

O godz. 18 zaciągnięta została przez
Peowiaków w historycznych mundu
rach warta honorowa, która pełniła
straż do godziny 22.

W godzinach wieczornych odbył
się uroczysty obchód w Resursie Oby
watelskiej.

Sale wypełnili szczelnie członko
wie POW. Na nodiuim stanęły poczty
sztandarowe POW. ZW. Legionistów.
Federacji PZOO, Zw. Rezerwistów i
Fidac’u żeńskiego.

Wśród Peowiaków wielu nrzybyło
w mundurach historycznych (peo-
wiackich).

Po odśpiewaniu hymnu narodowego
uroczystość zagaił wiceprezes warsz.

Zw. Peowiaków p. Truszewski.

Referat historyczny wygłosi, płk.
Tadeusz Herfurt-Janicki. Po prze
mówieniach odbyła się część koncer
towa.

Obchód zakończył się odśpiewaniem
przez zebranych Pierwszej Brygady.

Z życia Związku Podoficerów Rezerwy
W ZAGŁĘBIU NAFTOWYM

BORYSŁAW

Dnia 26 czerwca 1937 r. w ósmą
rocznicę istnienia Związku na terenie
Borysławia, dokonano uroczystego
wręczenia Złotych Odznak Honoro
wych OZPR. protektorom OZPR. R.
P. Koła w Borysławiu. Do odświętnie
przybranej sali „Domu Podoficera
Rezerwy” w Borysławiu przybyli za
proszeni pp. protektorzy już o godz.
19-ej. Na uroczystość tą przybył oso
biście zaproszony p. płk. Kotowicz
d-ca 6 p. s. p. z Sambora wraz ze swo-

kpt. Toczkiem i mjr.
komendantem Obw.

Samborze.

rozpoczęła się o godz.
„Domu Podoficera Re

im adiutantem
Góralczykiem
PW.iWF.w

Uroczystość
19.30 Na sali
zerwy ustawił się w dwuszeregu od
dział członków Og. Zw. Podof. Rez.
R. P. w ilości 60*ciu w mundurach
związkowych wraz z pocztem sztan
darowym na prawym skrzydle, w bok
ustawiły się zaproszone delegacje
bratnich Organizacji również podofi
cerowie, nąprzeciw oddziału ustawili
się panowie, którzy mieli być deko
rowani.

Przy dźwięku orkiestry marsza gó
ralskiego komendant Okręgowy O. Z.
P. R. kol. Mudry Michał ze Lwowa

złożył raport p. płk. Kotowiczowi
d-cy 6. p. s. p., następnie przywitał
gości kol. Tychowski Stanisław pre
zes O. Z. P. R. R. P. Koła Borysław
jako gospodarz.

Imieniem Zarządu Okręgowego O.
Z. P. R. przemawiał -kol. Mudry Mi
chał, który scharakteryzował działal
ność Koła od samego początku istnie
nia Koła aż po dzień dziesiejszy,
wskazując, że rozwój Związku i obe
cną jego potęgę zawdzięczyć należy
w dużym stopniu protektorom Związ*
ku, t. j. dzisiejszym p. Solenizantom,
którzy nic szczędzili swych trudów w

niesieniu pomocy moralnej i material
nej związkowi i jego członkom, tym
samym dali oni dowód, że doceniają
potrzebę istnienia tej organizacji i jej
działalności. Dom własny, który po
siada Związek OZPR, Koło w Bory
sławiu jest najlepszym dowodem zro
zumienia pp. protektorów, jakoteż i
członków Związku, oraz wyszkolenie
z zakresu wojskowości członków
Związku dowodzi, iż dzięki skutecz
nemu poparciu władz wojskowych i

dzisiejszych pp. Solenizantów pozycja
O. Z. P. R. R. P. utrwaliła się na za
wsze na terenie Borysławia.

Po przemówieniu kol. Mudrego Mi
chała k-ta Okręgowego p. płk. Ko
towicz wręczył osobiście Złote Od
znaki Honorowe O. Z. P. R. R. P. na*
stępującym pp.:

1) Tadeuszowi Chłapowskiemu dyr.
firmy „Galicja” w Borysławiu;

2) inż. Mieczysławowi Wyszyńskie
mu dyr. firmy „Małopolska” w Bory
sławiu, prez. TSL.;

3) inż. Marianowi Bojowi dyr. fir
my Podk. Tow. Elektrycznego w Bo
rysławiu, prezes. Organizacji „Obozu
Zjednoczenia Narodowego;

4) inż. Mieczysławowi Łodzińskie-
mu dyr. firmy „Galicja" w Borysła
wiu, przewodn. Miejskiego Komitetu
WF i PW sekcji sportowej;

Komunikat Zw. Byłych Żołnierzy Polskich w Belgii
Staraniem Związku b. Wojskowych

i Rezerwistów R. P. w Belgii nadana

będzie dnia 15 sierpnia r. b. od godz.
20 do 22 iprzez radiostację Bruxelles 1

wielka dwugodzinna audycja, poświę
cona kombatantom polskim. Audycję,
przeznaczoną głównie dla kombatan
tów belgijskich, rozpocznie przemó
wienie w języku francuskim pana d-ra
T. Jackowskiego, ministra pełnomoc
nego R. P. w Belgii. W ciągu audycji
przemówi p. Stanisław Jankowski, pre
zes Związku b. Wojskowych i Rezer
wistów R. P. w Belgii. Półtorej go
dziny programu wypełni koncert spe

5) Kazimierzowi Kossowskiemu pre
zydentowi miasta i przew. Komitetu
PW i WF w Borysławiu;

6) inż. Romanowi Machnickiemu
kuratorowi Fund. Gminy Chrzęść, w

Borysławiu ;

7) dr Konstantemu Tołwińskiemu
kierownikowi Karp. Instytutu Geolo
gicznego w Borysławiu;

8) dr Tadeuszawi Mullerowi lek. U.
Sp., lekarzowi Miejsk. Kom. PW i WF
w Borysławiu;

9) Ignacemu Stroemichowi, notariu
szowi w Borysławiu i hon. prezesowi
O. Z. P. R. R. P. Koła w Borysławiu.

W czasie wręczania odznak honoro
wych cały oddział stał na baczność,
orkiestra grała Hymn Narodowy, po
wręczeniu odznak imieniem odznaczo*
nych inż. Marian Boj zapewnił zebra
nych, że w dalszym ciągu o Związku
i jego członkach pamiętać będą.

Po krótkich słowach kol. Stacha,
prezesa delegatury Okr. Lwowskiego
w Przemyślu, przemawiał p. płk. Ko
towicz upewniając Komendę Związku,
że w każdym wypadku w razie po
trzeby będzie Związkowi pomocny
we wszystkich zamierzeniach Związku.
Po uroczystości, którą zakończył
marsz „Pierwszej Brygady” i okrzyki
na cześć Armii i Związku odbył się
dla zaproszonych gości podwieczorek
żołniersko-koleżeński.

Koło borysławskie skupia w sobie
przeważnie pracowników fizycznych i
umysłowych miejscowych zakładów
pracy przemysłowej i kopalń, ogółem
Koło liczy 129 członków, w tym 77
mundurowych, prowadzi zajęcia PW.

periodycznie raz na tydzień, a w roku
bieżącym przeprowadziło dwa ćwi
czenia połowę z wojskiem.

ZWIĄZEK PODOFICERÓW RE
ZERWY NA F. O. N.

W małym osiedlu robotniczym w

Broszniowie koło Doliny w woje
wództwie stanisławowskim, ufundował
oddział Związku Podoficerów Rezer
wy w akcji F. O. N. granatnik pie
choty dla pułku piechoty w Stryju.
Wręczenia granatnika dokonał prezes
tego oddziału p. S. Lastein w dniu 25
lipca b. r. na ręce dowódcy pułku
płk. dypl. Kocura Szymona w obec
ności starosty dolińskiego p. Szacher-
skiego, licznych przedstawicieli woj
ska i władz, oraz miejscowego społe
czeństwa.

Uroczystość tę poprzedziło uroczy
ste nabożeństwo w miejscowym koście
le parafialnym z okolicznościowym
kazaniem.

Należy zaznaczyć, że odział Związ
ku Podoficerów Rezerwy w Brosznio
wie składa się przeważnie z samych
robotników miejscowych tartaków:
państwowego i E. Glesingera i dlatego
akt wręczenia sprzętu wojennego Ar
mii ma doniosłe znaczenie,, gdyż wy
bitnie podkreśla ścisłą łączność i

współpracę podoficerów rezerwy z ar
mią czynną.

Uroczystość wywarła na zebranych
duże wrażenie i niewątpliwie przyczy
ni się do pobudzenia prac wszystkich
organizacji Broszniowa.

M. M.

cjalnie wybranych pieśni żołnierskich
oraz melodii Wojskowych i marszów

pułkowych polskich.
Związek b. Wojskowych i Rezerwi

stów R. P. w Belgii podaje o tym do
wiadomości wszystkich rodaków w

Belgii, Francji, Holandii, Niemczech
i innych krajach europejskich oraz

prosi, aby, z uwagi na propagandę
muzyki wojskowej polskiej, zechcieli
zainteresować tą audycją jak najszer
sze koła miejscowej ludności.

Związek prosi o nadesłanie swoich
wrażeń i spostrzeżeń i co do odbioru

audycji.
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ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Kurs spadochronowy w Baonie Repr. Z. R.

Dzięki poparciu Okręgu Stołecznego
L. O. P. P. Dowództwo Batalionu Re
prezentacyjnego Związku Rezerwistów
postanowiło przeszkolić wszystkich
członków batalionu (do 40 roku życia)
w sporcie spadochronowym pierwsze
go stopnia. Dla rezerwistów, którzy
posiadają silne nerwy i utrzymają się
przy badaniach w Centrum Badań Lot
niczo-Lekarskich oraz ukończą pomy
ślnie I kurs, Dowództwo Batalionu za
leci ukończenie kursu II stopnia.

Na I stopień kursu spadochronowe
go zostało odkomenderowanych 27 re
zerwistów z batalionu, .przy czym mó
wiło się, że |są -to tak zwani „ochotni
cy”, ja miałem sposobność być w tej
grupie ochotników, którzy niejedno
krotnie bali się jak ognia skoków spa
dochronowych, lecz cóż mieli robić.
Dowódca Batalionu por. Wyrozębski
wyznaczył „ochotników", wydał roz
kaz i sprawa załatwiona.

Tak samo będzie z następnymi gru
pami ochotników, których w Batalio
nie Reprezentacyjnym nigdy nie zabra
knie pomimo wielkiego strachu do sko
ków spadochronowych.

Od dnia 26 do 31 lipca br. 27 człon
ków Batalionu Reprezentacyjnego z

Dowódcą Batalionu na czele, słuchało
wykładów prowadzonych przez instru
ktorów np. Zacharskiego i Poniatow
skiego o sporcie spadochronowym.
Czas na wykładach mijał szybko, a re
zerwiści, można powiedzieć, pożerali

Rezerwiści skakali z karabinem, ma
ską, ładownicami i t. p.

każde słowo wypowiedziane przez wy
kładowców L. O. P. P. Składanie spa
dochronu prowadził p. Wolterfdorf,
który z wielką wprawą i dużą znajo
mością przedmiotu zapoznawał rezer
wistów z tą ijakże ważną czynnością.

W dniu ,1 i 2 b. m. nastąpiła rzecz

najstraszniejsza — skoki z wieży spa
dochronowej, zainstalowanej w obrę
bie Stadionu Wojska Polskiego.

Dzieląc się wrażeniami z pierwszych
moich skoków, chciałem podkreślić,
że my wszyscy, skacząc z wieży po raz

pierwszy, patrzymy przez pryzmat wła
snego niebezpieczeństwa, nie dowie
rzając w duchu sprzętowi oraz zape
wnieniom instruktora o !100 proc, pe
wności. Proszę mi wierzyć, że nawet

gdyby zaszedł jakiś nieszczęśliwy wy
padek — to warto się poświęcić dla
dalszych skoków, które dają wielką i-
lość zadowolenia dla każdego skoczka.

Obowiązkiem moim jest tak jak i ka
żdego, kto spróbował tej wielkiej przy

jemności skoków ze spadochronem, po
dzielić się wrażeniami i przedstawić
ściśle ze stanem faktycznym swoje wra
żenia, aby tym łatwiej odtworzyć wła
ściwość skoku i zapewnić następnych
rezerwistów, że mogą mieć całkowite
zaufanie do sprzętu i instruktora.

Mam wrażenie, że im więcej tego ro
dzaju opisów ukaże się w pismach tym
większe zaufanie będzie miał obywatel
do sprzętu spadochronowego i tym ła

twiejsza będzie praca instruktorów spa
dochronowych.

Na liście „bohaterskich” skoczków
widnieje 25 nazwisk, między nimi mo

ja skromna osoba wagi przeszło 60 ki
lo (zaznaczyć muszę, że w zasadzie
skakać wolno ze spadochronem przy
wadze nie przekraczającej 80 kilo.).
W dniu wyznaczonym zgłosiłem się na

wieżę skoków, aby odbyć wyznaczone

Grupa rezerwistów skoczków z d-cą
Baonu Repr. por. Wyrozębskim (x)

1

mi 10 skoków. Niestety, widok wie
ży zrobił na mnie ujemne wrażenie,
nerwy odmawiają mi posłuszeństwa,
bez których rozpocząć skoków nie mo
żna. Przezwyciężam jednak stracha i
po założeniu szelek spadochronowych
maszeruję wolno jak i inni na wieżę
skoków, na którą prowadzą kręte
schodki. Na punkcie szczytowym od-

ZKołaZ.R.

INSPEKCJA WŁADZ W KOLE

Świetlicę tut. Koła Z. R. odwiedził
woj. poleski dc Tramecourt. Panu Wo
jewodzie podczas inspekcji asystowali:
starosta powiatowy w Kobryniu Erazm
Stefanus i władze miejscowego Ob
wodu (P. W. i W. F. Pan Wojewoda
przez dłuższy czas wypytywał o wa
runki prac Z. R., jej wyniki, intereso
wał się stanem członków, stanem u-

mundurowania, ćwiczeń, wykładów i
t. p., przyrzekając ze swej strony wszel
ką współpracę i pomoc w pracy społe
cznej.

Koło Kobryńskic zinspekcjonował
również z-ca kierownika Okr. Urz.
W.F.iP.W.O.K.IXikmidtokręgo
wy Z. S. mjr. Czerniatowicz, który
stwierdził należyte współżycie rezerwi
stów z bratnią organizacją Zw. Strzel.

REZERWIŚCI W PRACY SPOŁECZ
NEJ

Przy tutejszym Kole Z. R. powstała
Sekcja dzieci zbiórki na F. O. 'N. Do
tychczas sekcja zebrała 16 zł. 70 gr.,
którą to. sumę przekazało Koło Z. R.
do powiatowego Komitetu zbiórki.

Rezerwiści wspólnie z wojskiem
wzięli czynny udział przy organizowa
niu festynu na rzecz Pol. Białego
Krzyża. Dzięki tej pomocy bezintere
sownej członków Koła festyn udał się
doskonale i przyniósł dochód, który
zasilił kasę P. B. K.

Koło Zw. Rez. w Kołomyi

’
• •V

rwmiir n

Koło Z. R. w Kołomyi przejawia żywą działalność i cieszy się sympatią
miejscowego społeczeństwa. Zdjęcie przedstawia członków Koła z Zarzą

dem i Komendą podczas zawodów strzeleckich o mistrzostwo Koła

czuwam zmęczenie. Rozglądam się, wi
dok z góry jest ładny ale i zastrasza
jący. Chwilami chcę zrezygnować ze

skoków, lecz stanowisko moje w 2. R.
nie pozwala mi na to. Działam na

zwłokę, wpatruję się w ziemię, tymcza

sem skaczą ci dla których skoki to nie
pierwszyzna. Zdaję sobie całkowicie
sprawę, że takie wyczekiwanie zraża

innych i nazywa się tchórzostwem, a

jego sprawca, gdy udowodniony mu

zostanie brak odwagi, będzie wyklu
czony z grona ludzi odważnych. W

tej sytuacji większość rezerwistów tak
jak i ja decydowała się na pierwszy

w Kobryniu
KOLONIA MIESZKANIOWA

REZERWISTÓW

Zarząd Koła z inicjatywy Władz
miejscowego pułku piechoty utworzył
przy tut. Kole spółkę mieszkaniową,
kupując w dniu 24 lipca 1937 roku
aktem notarialnym za złożone przez
10 członków pieniądze, działkę ziemi,
(2,3816 ha) na kolonii „Kłopocin”, tuż
zaraz pod miastem Kobryniem. Par
cela ta została rozdzielona na 10 dzia
łek budowlanych i w niedługim czasie
zostaną tam pobudowane osiedla mie
szkaniowe dla członków Z. R. chrze-
ścian. Kolonia będzie nosić nazwę
„Kolonii Rezerwistów”.

Jednocześnie Zarząd Koła Kobryń-
skiego pertraktuje z 3-ma właściciela
mi takich samych parceli, gdyż na ku
pno działek zgłasza się dużo chętnych.
W ten sposób Zarząd Koła ma zamiar
do wiosny r. p. zorganizować w Ko
bryniu podobnych spółek (kolonii)
kilka. Zarząd Koła nie szczędzi trudu
i pracy w tym kierunku, lecz szczerze

i prawdziwe uznanie należy wyrazić:
P. D-cy pułku ppłk. dypl. Adamowi
Nadachowskiemu, Kwatermistrzowi
mjrowi Stanisławowi Liszcze i por. Je
rzemu Swirskiemu za tak piękną inicja
tywę, podaną Zarządowi Koła i po
moc przy realizacji pożytecznego dzie
ła.

rozpaczliwy krok. Podchodzę do ba
rierki, do1 której wolno podjedżają lin
ki spadochronowe. Zrobiło mi się stra
sznie zimno. Instruktor przypina mi
szelki do spadochronu i otwiera barier
kę. Jak długo stałem i kiedy wyskoczy
łem nie wiem. Zdaje mi się jednak, że
trwało to bardzo długo. Myślałem, że
to już koniec mego krótkiego żywota.
Ząmknąłem oczy i odmawiam pacierze.
Tymczasem słyszę słowa instruktora
„skok!”. Spojrzałem w górę i skoczy
łem. Ogarnęła mnie widocznie gorącz
ka, bo czułem, że lecąc w próżnię tra
cę przytomność. Te pierwsze paskudne
trzy metry, kiedy człowiek leci w dół
jak kamień — są zaiste mocno nieprzy
jemne. Ale trwa to moment, bo zaraz

poczułem zbawcze a silne szarpnięcie
szelek. Teraz mam uczucie, jak gdyby
jakaś dobrotliwa ręka pochwyciła mnie
i lekko znosząc, opuszczała na ziemię.
Otwieram, oczy, koledzy rezerwiści
odpinają mi już spadochron. Podnoszę
się, aby umożliwić wysłanie spadochro
nu nowemu „samobójcy”. Przyznać
muszę, że przy pierwszym skoku nie
zwracałem żadnej uwagi na instrukto
ra, który omawiał prawidłowość skoku
na górze jak i później darł się w nie-
bogłosy, że nieprawidłowo lądowałem.
Po pierwszym skoku dyskretnie spraw
dzałem na uboczu czy mam wszystkie
kości na miejscu. Następne skoki wy
padły już lepiej i miałem już nawet u-

czucie przyjemności, tym bardziej, że

W powietrzu..

posiadłem już tak zwane 100 proc, zau
fania do sprzętu i instruktora.

Ja, jako jeden z tych 27 rezerwistów,
którzy ukończyli pierwszy stopień
kursu spadochronowego, wyrok w tej
sprawie wydaje: Przyjemność wielka i
pociągająca, ponieważ każdy po odby
ciu 10 regulaminowych skoków umyśl
nie bardzo powoli oddala się, gdyż
na pewno nie chciałby tak szybko
wyjść z kręgu tego dziwnego a przy
jemnego nastroju, jaki się odczuwa
przy wieży i na widok białego spado
chronu, który wygląda jak jakiś wiel
ki parasol. Przyznać muszę, że więk
szość rezerwistów zgłaszała się do in
struktora o skoki nadliczbowe, co do
bitnie i wymownie świadczy o wielkiej
przyjemności skoku.

Uczestnik kursu.

Dom Z. R. w Dołhinowie

Koło Związku Rezerwistów w Doł
hinowie po.w. wileńskiego przed paru
laty rzuciło hasło budowy własnego
domu. Mimo niezmiernie trudnych
warunków dzięki poparciu społeczeń
stwa i ofiarnej pracy członków Koła
stanął Dom Rezerwisty, będący dziś
chlubą małej mieściny i ogniskujący
całe kulturalne życie Dołhinowa. —

Dom Ludowy Związku Rezerwistów
ochrzczony został imieniem Marszał
ka Piłsudskiego. Jest to pierwszy Dom

Rezerwisty na Wileńszczyźnie.
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Rola rezerwistów w Polsce
II.

Omówiłem w poprzednim artykule
jak to z żołnierza-niewolnika przera
dzał się żołnierz-obywatel i jak to
znowu rozwój idei żołnierza-obywa-
tela, zahamowany przez zbrojny po
kój, znalazł się w przede dniu wojny
światowej. W niniejszym artykule
przejdziemy przez wojnę światową i
omówimy jaki ona wywarła wpływ na

rozwój społeczny, a z tym i na usto
sunkowanie się narodu do własnej si
ły zbrojnej.

Otóż jak w końcowym ustępie po
przedniego artykułu wspomniałem,
zbrojny pokój w Europie, począł nie
pokoić całą ludzkość.

Pocieszano się tym, że gdy wy
buchnie wojna, którą z góry już na
zwano wojną europejską, to będzie
ona trwała zaledwie parę miesięcy, bo
wysiłek wojsk będzie tak duży, że ar
mie wojujące szybko się zużyją, a

wreszcie nie będzie tyle środków żyw
ności, aby dłużej jak sześć miesięcy
wojna taka trwać mogła. Jak się ci
wszyscy ludzie mylili, to opowiem na

przykładzie: Wojna wybuchła, walczą
ce strony rzuciły na pola bitew swoje
armie. Upłynęło sześć miesięcy, a

wojna była dopiero w pierwszej łazie
swojego rozwoju. Coraz to więcej
państw dotychczas neutralnych, zosta
ło porwanych w szalony i krwawy ta
niec wojny. Wojna ta stała się wojną
światową. Minął rok, a końca gigan
tycznych zapasów nie było widać.
Państwa wojujące, wyczerpały swoje
żywe siły, trzymane w czasie pokoju
w koszarach. Powołano więc pierwsze
rezerwy, następnie drugie i t. d. Za
brakło rezerw, powołano przeszło
pięćdziesięcioletnich mężczyzn, a wre
szcie młodzież przedpoborową! W
służbie wojennej pojawiła się kobie
ta. Ubrana w mundur wojskowy, sta
nęła na polowej służbie sanitarnej, a

także z karabinem w ręku jako war
townik na posterunku przy magazy
nach lub innych obiektach wojsko
wych. Nie brakło kobiecych batalio
nów, walczących... .na

froncie. Reszta społeczeństwa cały
swój wysiłek pracy oddała na usługi
wojny.

Więc już nie wojska, ale całe naro
dy, stanęły do olbrzymich zapasów
wojennych. Cała ludzkość głodna, od
żywiana namiastkami, ogromnie licho
odziana, pozbawiona zupełnie mleka
dla dzieci i cukru, przez cztery lata
prowadziła śmiertelne z sobą zapasy!
Dziesięć milionów ludzi pogrzebała w

ziemi ta wojna. Dokonała się olbrzy
mia rewolucja społeczna i obyczajowa
w życiu narodów. Wojna równoupra
wniła kobietę z mężczyzną, zmieniła
ustroje społeczne na całym świecie,
wychowała nowy typ człowieka i
zmieniła całą geografię układu państw
i mocarstw w Europie.

Wielki Wieszcz Adam Mickiewicz,
w swych Księgach Pielgrzymstwa Na
rodu Polskiego, modlił się do Boga o

wojnę narodów, bo z tej wojny zrodzi
się dopiero niepodległość utracona

przez Polaków. Wymodlił Mickiewicz
swoją proroczą modlitwą wojnę naro
dów i Niepodległość Polski! Bóg ze
słał Polsce geniusza Józefa Piłsudskie
go, który proroczą modlitwę Mickie
wicza wysiłkiem najlepszych synów
Polski zrealizował.

Takie to społeczne i polityczne prze
obrażenia przyniosła z sobą wojna.
Zmieniła także ona gruntownie poję
cia społeczne o wojsku i wojnie w

tym kierunku, że wojny dziś nie pro
wadzą tylko armie stałe, ale całe
narody!

*

Całego narodu jednak do koszar
zamknąć nie można, a z drugiej stro
ny cały naród musi przecież przejść
szkołę wojskowego przeszkolenia, i

być ciągle w pogotowiu na wypadek
wojny. Wynika to już z konieczności
obecnego układu sił społecznych i z

nowego układu życia całej ludzkości.
Omówiłem w krótkości przeobraże

nia społeczne, jakie dokonała wojna
światowa w życiu narodów, a teraz

przyglądnijmy się przemianom jakie
dokonała na polach bitew.

Opisywałem w poprzednim artykule
narodziny szyku luźnego, t. zw. tyra
liery, ale ta tyraliera musiała być

równiutką linijką z równymi odstę
pami od dwóch do pięciu kroków naj
wyżej. Żołnierz kładł się w boju na

komendę na ziemię, nastawiał celow
nik na taką czy inny odległość, jaką
mu polecił dowódca, a podoficer kon
trolował, czy żołnierze celowniki do
brze nastawili. Strzelał wtedy strzelec
na wysokość nastawionego celownika,
na komendę, ale do kogo i czy tam

rzeczywiście znajduje się nieprzyjaciel
i w jakiej sile, to już nie jego było
rzeczą, ale jego przełożonych. Chodzi
ło o to, aby przestrzeń znajdująca się
w odległości na celowniku podana,
była zalana gradem pocisków karabi
nowych bo tam przypuszczalnie znaj
duje się nieprzyjaciel. Główny wysiłek
przy natarciu zastosowano tam, gdzie

ZEBRANIE RODZINY REZERWI
STÓW

Niecodzienną biesiadę lwowskiej •

R. R. sprawiła Rada Okręgowa. Oto w

świetlicy Zw. Rez. Koła M. K. E. we

Lwowie przy ul. Wuleckiej, dnia 19
czerwca zebrało się blisko sto członkiń
Rodziny Rezerwistów, które wysłucha
ły przemówienia p. Polakowej, prze
wodniczącej Rady Okręgowej R. R.

Następnie scharakteryzowały i po
dały do wiadomości treść kursów od
bytych w Warszawie p. Zygulska ref.
wych. obyw. i p. Straszyńska ref.
przysp. wojsk. Kobiet do Obrony
Kraju. P. Zygulska w swym szerokim
referacie podkreśliła też sprawy gospo
darcze, normalnie usuwane na drugi
plan, a jednak odgrywające tak wy
bitną rolę w całokształcie spraw pro
blemu obrony Państwa. P. Straszyń
ska naszkicowała zakres rozlicznych
prac i rolę kobiety w wymogach obro
ny Państwa nałożonych przezeń na

społeczeństwo. Tematy powyższe po
służą Radzie Grodzkiej do realnej pra
cy wykształcenia nowych zastępów
pracowniczek w czasie powakacyjnym.

To-ref-eiatach.zaproszono zebranych
do podwieczorku, który odbył się w

ogrodzie obok świetlicy, a w czasie
którego prowadzono dyskusję na te
maty usłyszane. Dyskusja ta przecią
gnęła się do późnych godzin.

Swą liczną frekwencją dowiodły
członkinie zainteresowanie się omawia
nymi sprawami. Radę Grodzką R. R.
reprezentowała pp. inż. Birkmanowa,
przewodnicząca Rady Grodzkiej RR.

dyr. Rusinowa i p. Kamińska.
Z Kół poza lwowskich przybyły de

legatki ze Szczerca ze swą przewodni
czącą p. Decową. Z Kół R. R. Lwów
przybyły : Koło żaki. Czyszcz. Miasta
z przewodn. p. dyr. Zagórską, Koło M.'
K. E. z przewodn. p. Straszyńską, Ko
ło Rzeźni M. z przewodn. p. Zawirską,
Koło Wodoc. M. z p. Skarbkówną,
Kolo Plant. M. z p. Szadówną, Koło
Nr. 4 z p. Ekesową.

Zarząd Okręgu Z. R. reprezentował
mjr. Kamiński.

Rolę gospodarzy spełniało Koło R.
R. Miejsk. Kol. Elektr. pod przewod
nictwem p. Straszyńskiej i kol. inż.
Janki prezesa Koła Zw. Rez.

Półkolonia R. R. w Przemyślu

Staraniem Rady Okręgowej i Rady
Powiatowej Rodziny Rezerwisto w w

Przemyślu otwarta została przy Kole
Nr. 2 w Przemyślu dnia 3 lipca b. r.

byl największy opór nieprzyjacielski.
Karabin maszynowy był jeszcze bro
nią bardzo szanowaną i zastosowano

jego użycie w wyjątkowych wypad
kach, celem przełamania takiego oporu
nieprzyjaciela, gdzie ogień piechoty
był niewystarczającym. Kompanie czy
bataliony karabinów maszynowych
przydzielały piechocie taką czy inną
ilość jednostek, z obsługą specjali
stów. Strzelano powszechnie ogniem
przerzutowym ponad liniami własnej
piechoty, zaś zastosowanie karabinu
maszynowego w pierwszej linii było
możliwym tylko w wyjątkowych wy
padkach. W czasie wojny, poczęto
jednak produkować karabiny maszy
nowe masowo i przydzielano je od
działom piechoty na stale. Poczęto

Z Okręgu lwowskiego
POWIATOWY ZJAZD

DELEGATÓW Z. R. W ZBOROWIE

W dniu 13 czerwca 1957 r. odbył się
drugi Powiatowy Zjazd Delegatów po
wiatu Zborowskiego, w którym wzięli
udział: prazes i kmdt Okręgu Z. R.

pik. dy.pl. Pieniążek Władysław, Ob
wodowy Kmdt PW. ze Złoczowa, Po
wiat. Kmdt P. W. kpt. Stafiej Jan, de
legat Starostwa Powiatowego Kmiecik
Mieczysław, Pow. Kmdt. P. P. Milach
Ignacy oraz delegaci organizacyj spo
łecznych: delegat Powiat. Komitetu
Porozumiewawczego rejent Peszkow-
ski Wacław, delegat T. S. L. Toma
szewski Paweł oraz delegaci wszystkich
Kół Z. R.

Po zagajeniu Zjazdu przez prezesa
Zarządu Powiatowego Z. R. Ignatowi-
cza Stanisława, powołano honorowe
prezydium Zjazdu z kol. Samborskim,
prezesem Koła ZR. w Jeziernej, na cze
le, po tym odczytano „Hołd Wodzom
Narodu”.

Z kolei nastąpiło powitanie Zjazdu
przez prezesa i Kmdta VI Okręgu Z.
R., odczytanie protokółu z ostatniego
Zjazdu Delegatów oraz składanie spra
ni endy.

Po przeprowadzonej dyskusji nad
sprawozdaniami przystąpiono do wy
boru nowych władz powiatowych. Pre
zesem wybrano por. rez. Milacha Igna
cego.

Z KOŁA
ZWIĄZKU REZERWISTÓW

W ŻÓŁKWI
W pierwszych dniach lipca b. r. od

był się w Żółkwi pokaz regionalny
chórów ludowych z powiatu żółkiew
skiego. W pokazie tym brało również
udział Koło Z. R. w Żółkwi.

Na program złożyły się popisy chó
rów, tańce ludowe, deklamacje, recy
tacje i it. p., członkowie zaś Koła Z.
R. dali inscenizację p. t. „Jedzie ułan
w las". Członkowie wystąpili w peł
nym uzbrojeniu i umundurowaniu u-

łańskim, które wypożyczył uprzejmie
miejscowy dca pułku ppłk. Gierole-
wicz.

Całość wypadła bez zarzutu i zy
skała pełne uznanie licznie zebranej
w dużej sali „Sokoła" publiczności.

półkolonia dla dzieci biednych rezer
wistów. Zdjęcie przedstawia dzieci na

pólkoloni z opiekunką p. Heleną
Niemczykówną.

także masowo szkolić oficerów i szere
gowych w obsłudze karabinów maszy
nowych. Karabin bowiem maszynowy
daje 400 pocisków na minutę, jeden
zas strzelec wystrzeli 10 pocisków na

minutę, trzeba więc 40 strzelców, aby
sprostali sile ognia jednego karabinu
maszynowego. Karabiny maszynowe
specjalnie dostosowane dla użycia jaz
dy, dostała kawaleria. Kompanie po
częły się kurczyć ilościowo pod wzglę
dem ludzi, ale coraz to więcej i boga-
ciej zostały wyposażone w broń auto
matyczną. Piechotę poczęto ćwiczyć w

rzucaniu granatów. Eowstały oddziały
broni specjalnej do rzucania różnego
rodzaju bomb i min. Masowo poczęto
produkować aeroplany i ćwiczyć lot
ników. Eskadry lotnicze jak stada ol
brzymiej szarancy, chmurami zakrywa
ły słońce, rzucając śmiercionośne
bomby.

Żołnierz na polu walki, oblepiony
krwią i błotem, począł pazurami wgry
zać się w ziemię, chcąc zastosować owo

znane w przyrodzie prawo mimikry,
t. j. rozpłynięcia się w otoczeniu, by
być jak najmniej widocznym. Widzi
my wielki roziwoj fortyfikacji polowej
— z żelaza i betonu. Celem przełama
nia skutecznego i dobrze maskowane
go oporu potowych fortyfikacji, ro
zum ludzki silił się na ulepszenie ar
tylerii. Poczęto masowo produkować
działa połowę, ciężkie i najcięższe.
Udoskonalono strzelanie z armat do
tego stopnia, że mogła artyleria ostrze
liwać z mapy pozycje nieprzyjaciel
skie z odległości 4o Kilometrów, ba!
■— nawet na odległość przeszło stu, jak
to Niemcy strzelali ze swojej „Grubej
Berty” do Paryża.

Do przełamywania ufortyfikowa
nych ośrodków oporu, przydzielono
piechocie w wielkiej masie czołgi. Ro
zum ludzki silił się na budowanie
środków obrony, i na udoskonalenie
środków natarcia. Do tego piekła og
nia lejącego się z nieba i pożogą ol
brzymią, obejmującą ziemię, zjawiły
się rude chmury gazów trujących!
Cienka linijka tyralierska z roku J.914
zniknęła wśród tego odmętu jak paję
czyna. Widzicie więc koledzy, jakie to
wielkie przemiany dokonały się zno
wu na polu walki. W tym ogromnym
ogniu artylerii, karabinów maszyno
wych, gazów trującyh i bomb rzuca
nych z powietrza, jakżeż dziecinną
zabawką okazała się owa tyraliera,
gdzie to żołnierze na komendę przeło
żonego nastawiali celowniki. W hura
ganowym ogniu, zastała ona potarga
ną w strzępy! Żołnierz przestał być
na polu bitwy żywym elementem, któ
ry wszystko co tam czyni, czyni tylko
na komendę, czy rozkaz swojego prze
łożonego, ale począł myśleć sam za

siebie. Ukryć się w leju_po pocisku z

ciężkiej artylerii, czy w jakiejś innej
dobrze maskowanej fałdzie terenowej,
celem przeczekania ulewy ognia nie
przyjacielskiego i obserwacji lotni
czej, umieć wykorzystać rzeźbę terenu

przy skokach wprzód i dla obserwa
cji własnej, aby widzieć wszystko a

samemu nie być widzianym, kombino
wać ruch i ogień strzelając do celów
widocznych, aby wysiłek swojego na
tarcia skutecznie skierować tam, gdzie
najsłabszy opór nieprzyjaciela, wy
czuć z daleka zapach gazu trująccgo,
rozpoznać jego gatunek i alarmować
w głąb za siebie okrzykiem „gaz”, a

wreszcie to, co najważniejsze, umieć
zachować łączność ze swoimi sąsiada
mi na lewo i prawo, oto czego wyma
ga od żołnierza nowożytna wojna.
Gdyby tych elementarnych przymio
tów żołnierz na polu bitwy nie po
siadał, to nie tylko sam zostałby zgu
biony, ale byłby także przyczyną zgu
by swoich braci. Dowódca gdzieś da
leko, albo zginął na polu bitwy,
wszystkie mechaniczne środki łączno
ści przerwane, a żołnierz, zostawiony
sobie sam w pierwszej linii, w piekle
ognia nieprzyjacielskiego, musi wytę
żyć wszystkie siły swoje duchowe i fi
zyczne, aby skutecznie w swym krwa
wym znoju pracować. Żołnierz taki
musi posiadać poczucie dumy własne
go narodu, musi znać cele wojny, mu
si posiadać wysoko rozwiniętą inte
ligencję, jednym słowem, musi być
żołnierze m-o bywatelem!

(d. c. n.) Rudolf Burda
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WYNIKI MARSZU SZLAKIEM KA
DRÓWKI

Wyniki marszu są następujące:
W kategorii drużyn wojskowych: 1)

33p.p., 2)1bat.strz., 3)10p.p., 4)
44p.p., 5)3p.s.p„6)18p.p., 7)26
p.p., 8)1p.s.p., 9)40p.p.

W grupie drużyn przedpoborowych:
1) Z. S. Skarżysko, 2) Warszawa Śród
mieście, 3) Z. S. łanowa Dolina.

W klasie popoborowych: 1) Z. S. P.
M. S. - Łódź - 726, 25 pkt., 2) Z. S.
Janowa Dolina (która w ub. r. zdoby
ła mistrzostwo marszu), 3) K. K. S. —

Gdańsk, 4) Z. S. Gdynia.
W klasie 2-ej pierwszy Z. S. Janowa

Dolina, który przebył trasę w ciągu
3 godzin 23 min. 21 sek.

W klasie 3-ej pierwszy Z. S. Gdynia
, przebywając trasę w 3 godz. 25 min.
2 sek.

LEKKA ATLETYKA

— Przed akademickimi mistrzostwa
mi świata w Paryżu odbyły się w War
szawie eliminacje lekkoatletów, które
przyniosły nieoczekiwanie dwa nowe

rekordy Polski. Rekordy te zdobyli:
Fiedoruk (Warszawianka), rzucając dy
skiem 46 ,m. 36 cm. (poprzedni rekord
Heliasza by! gorszy o 10 cm.) i sztafe
ta 4 X 100 (Danowski, Popek, Tęsio-
rowski i Trojanowski) — czas 43,3 sek.
a więc lepiej o 0,1 sek. od rekordu po»
przedniego.

— Nowy rekord polski padł rów
nież na zawodach w Katowicach, gdzie
Węglarczyk rzucił młotem na odl. 44
m. 52 cm.

— Drugi start Kucharskiego na 800
m. na zawodach międzynarodowych w

Sztokholmie przyniósł mu porażkę. Po
lak zajął dopiero 3-cie miejsce za Ame
rykaninem Bushem i Włochem Lanzim.
Po tej porażce Komisja Sportowa Pol.
Zw. Lekkoatlet. zakazała Kucharskie
mu dalszych startów, .ze względu na

to, iż zawodnik mógłby przekroczyć
dopuszczalny limit dla sportowców-
amatorów, bowiem według przepisów
międzynarodowych zawodnik może

być na zawodach za granicą tylko 21
dni w roku.

PIŁKA NOŻNA
— Ostatnio odbyły się dwa mecze

ligowe: w Wielkich Hajdukach Ruch—■
AKS 0:0 i w Chorzowie AKS—War
szawianka 5:0 (4:0). Amatorski Klub
Sport, z Chorzowa stał się w ten spo
sób leaderem Ligi i ma największe
szanse na zdobycie mistrzostwa.

Tabela ligowa tak się w chwili obec
nej przedstawia:

1) AKS 13 gier 21 pkt. st. br. 30:14,
2) Cracovia 13 gier 19 pkt. st. br. 34:9,
3) Wisła 10 gier 14 pkt. st. br. 25:9,
4) Ruch 11 gier 14 pkt. st. br. 20:12,
5) Warta 10 gier 13 pkt. st. br. 10:10,
6) Warszawiank;i 12 gior 1.2 pkt. st. br.
21:31, 7) ŁKS 12 gier. 10 pkt. st. br.
27:25, 8) Garbarnia 11 gier 9 pkt. st.
br. 18:24, 9) Pogoń 10 gier 8 pkt. st. br.
9:15, 10) Dąb 0 pkt.

— Zakończone zostały międzygrupo-
we rozgrywki o wejście do Ligi.

Mistrzostwo zdobyła w I grupie Po
lonia (Warszawa), w II grupie — Bry
gada Częstochowska, w III — Unia
lubelska i w IV grupie — WKS. Śmi
gły (Wilno).

Drużyny te obecnie rozegrają szereg
spotkań między sobą dla wyelimino
wania zwycięzcy, który przejdzie
triumfalnie z klasy A do Ligi, będącej
„extra klasą” piłkarstwa w Polsce.

Bawiło w Polsce kilka drużyn za
granicznych. Wyniki następujące: w

Warszawie węgierski Szeged — Team
Warszawianka — Polonia 4:5, w Poz
naniu Warta — Vienna z Austrii 4:4,
we Lwowie Pogoń — Kispesti 3:1, w

Łodzi Vienna - ŁKS 4:2.
— Dn/lll b.m. w Warszawie Vienna

pokonała 2:0 reprezentację obozu
młodych piłkarzy, którzy mają wejść
ewentualnie do reprezentacji Polski
na najbliższe mecze międzynarodowe.
Na zawodach obecny był marsz. Smi-
gly-Rydz.

TYGODNIOWA KRONIKA
W KRAJU

— Pan premier gen. Sławoj Skład-
kowski udał się na parotygodniowy
urlop wypoczynkowy, który spędzi
we Francji.

— Przybył do Polski na kilkanaście
dni jeden z najwybitniejszych mężów
stanu i polityków St. Zjednoczonych
gubernator stanu Pensylwania p. Ge
orge H. Earle. Podczas swego pobytu
w Polsce gebernator Earle zwiedzi
najważniejsze ośrodki przemysłowe,
górnicze i rolnicze w Polsce. Zwiedzi
on ponadto Kraków, gdzie złoży hołd
u trumny Marszałka Piłsudskiego, i
Lwów, by oddać hołd spoczywającym
na lwowskim cmentarzu wojskowym
zwłokom swego kolegi szkolnego por.
Edmunda P. Graves, który zginął pod
czas wojny polsko-bolszewickiej, słu
żąc w eskadrze Kościuszkowskiej.

— Rada gminy Pawłówka, leżącej w

trójkącie pogranicznym Polski, Nie
miec i Litwy, odbyła w 23-cią roczni
cę wymarszu Pierwszej Kadrowej uro
czyste posiedzenie, na którym przyję
to entuzjastycznie uchwałę o nadaniu
honorowego obywatelstwa gminy Pa
włówka Marszalkowi Śmigłefu-Rydzo-
wi i płk. Adamowi Kocowi, jak wia
domo pochodzącemu z Suwalszcyzny.

— Sytuacja Skarbu poprawia się w

dalszym ciągu. W lipcu dochody prze
wyższały wydatki o około pół milio
na złotych.

Ogólna nadwyżka budżetowa za

pierwsze cztery miesiące roku budże
towego t. j. kwiecień, maj, czerwiec i

lipiec osiągnie sumę około 1 miliona

złotych.
— Instytut Badania Koniunktur

Gospodarczych i Cen w oficjalnej
swej enuncjacji stwierdza, że w I-ym
półroczu rb. produkcja wzrosła o 12

proc, w stosunku do Ii-go półrocza
ub. r., a tempo wzrostu produkcji
przemysłowej w Polsce stało się w

1937 r. szybsze, niż w jakimkolwiek
innym kraju europejskim, co przypo
mina okres drugiej połowy 1926 r.

Również ogólny wskaźnik cen arty
kułów sprzedawanych przez rolników
wzrósł w I-ym półroczu br. o 24
przy czym ceny zbóż wzrosły o 35
proc., a ceny zwierząt rzeźnych o 7

proc.
W tym samym okresie czasu ceny

płacone przez rolników za artykuły
przemysłowe wzrosły tylko o 2 proc.

Tak więc słynne „nożyce cen” zwie
rają się, a siła nabywcza wsi rośnie.

— W miesiącu lipcu wkłady osz
czędnościowe PKO jak również licz
ba oszczędzających, wykazują dalszy
znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o

10.935.976 zł. osiągając na dzień 31

lipca 1937 r. sumę zł. 726.563.927.
Jednocześnie ze wzrostem wkładów

oszczędnościowych zwiększyła się i
liczba oszczędzających.

W ciągu lipca br. PKO wydała
56.220 nowych książeczek oszczędno
ściowych, osiągając na dzień 31.7.1937
r. ogólną ilość 2.596.120 czynnych
książeczek.

— Na ciekawy temat ruchu budo
wlanego w Polsce udzielił wywiadu
Polskiemu Radiu prezes BGK gen.
Górecki.

W wywiadzie tym prezes Górecki
podkreślił, że togoroczny kontyngent
kredytowy na cele budowlane zwięk
szony ostatnio o 15 miln. zł., a więc
kredyt budowlany w kwocie około
40 miln. zł. rocznie, będzie utrzymany
w okresie najbliższych trzech lat.

Utrzymanie 40 milionowego kredytu
ustabilizowanego na szereg najbliż
szych lat, ułatwi szerokim sferom bu
dującym orientację co do możliwości
przeprowadzenia planów wyzyskania
tego kredytu.

Prezes Górecki oświadczył, iż do
tychczasowe ulgi mają być utrzymane
w całej Polsce dla budownictwa do
mów blokowych o jedno- dwu- i trzy
izbowych mieszkaniach. W ten sposób
polityka ulg podatkowych wzmocniła
by budownictwo robotnicze, prowa
dzone przez TOR i rozwijane syste
matycznie.

Co do budownictwa małych dom-
ków p. prezes Górecki oświadczył,
że B. G. K. liczy się z tym, iż pewne
kategorie domów willowych będą ko
rzystały nadal z ulg podatkowych.

— Min. Skarbu zakomunikowało Zw.
Izb i Organizacyj Rolniczych, iż okres

żniwny został przedłużony o dwa ty
godnie, nie dłużej jednak jak do koń
ca sierpnia.

W okresie żniwnym nie będą doko
nywane licytacje przedmiotów, zaję
tych u właścicieli, użytkowników lub
dzierżawców rolnych na pokrycie tak
zaległości, jak i wszystkich innych
wierzytelności.

— Ministerstwo W. R. i O. P. po
dało do wiadomości, iż rok szkolny
rozpocznie się 3-go września w pań
stwowych i publicznych szkołach po
wszechnych, szkołach średnich ogól
nokształcących, zakładach kształcenia
nauczycieli i szkołach zawodowych, z

wyjątkiem niektórych typów szkół za
wodowych, które otrzymały osobne
zarządzenia w tej sprawie.

— Nowoodkryta kometa Finslera
zbliżyła się do ziemi na odległość 74
milionów kim.

Według przewidywań astronomów
kometę można było dostrzec nawet

gołym okiem, a zupełnie dokładnie

przez lornetkę, oczywiście w nocy
przy bezchmurnym niebie.

— W Jabłonce na Orawie odbyła
się uroczystość 25-lecia kapłaństwa za
służonego bojownika o przyłączenie
Orawy i Spiszą do Polski, ks. dr. Fer
dynanda Machay’a.

W uroczystościach wzięło udział
wiele wybitnych osób z ministrem
gen. Kasprzyckim na czele, oraz tłu
my Orawian i Spiszaków.

— Pod wsią Wyszanów w pow. kę
pińskim odkryto bogate złoża wysoko
procentowej rudy żelaznej. Obecnie

przystąpiono już do eksploatacji te
renów.

— Tegoroczny „Tydzień Gór” od
będzie się w Wiśle. Uroczyste otwar
cie „Tygodnia” odbędzie się. dn. 15
bm. Liga Drogowa zespól z Wydz.
Turystyki Min. Kom. organizuje „Wy
stawę Drogowo-Turystyczną”. Każdy
dzień „Tygodnia Gór” obfitować bę
dzie w atrakcje, widowiska regional
ne, wycieczki, pokazy i t. p. Spo
dziewany jest b. liczny zjazd gości z

całej Polski.
— Wedle ostatnich danych już 34

miasta polskie mają ponad 2000 radio-
abonentów.

Ponad 100.000 ma tylko stolica
(101.615). Ponad 20.000 mają 2 miasta,
a mianowicie: Lwów (34.908) i Łódź
(33.412). Ponad 10.000 mają: Poznań
(19.821), Kraków (15.053), Katowice
14.526) i Wilno (12.550). Ponad 5.000
mają: Chorzów (8.946), Toruń (7.771),
Bydgoszcz (7.451), Gdynia (7 269),
Lublin (5.452) i Sosnowiec (5.027).

— W lipcu rb. liczba abonentów
warszawskiej gazowni miejskiej prze
kroczyła 100 tysięcy.

SPRAWY POLSKIE
NA OBCZYŹNIE

— Na Śląsku opolskim w Zakrze-
wiu ks. Mehrsmann rozpoczął po na
bożeństwie (przeznaczonym tego dnia
dla Polaków) odmawiać modły w ję
zyku niemieckim, na które wierni od
powiadali po polsku. Ksiądz ów od
dał sprawę do prokuratora. Sąd ska
za dwóch Polaków na więzienie a kil
ka młodych Polek na grzywny.

— Papież przyjął na zbiorowej au
diencji kilka grup pielgrzymów zagra
nicznych, wśród których była rów
nież obecna wycieczka polska, złożo
na z 225 osób. Papież wygłosił do o-

becnych 10-to minutowe przemówie
nie, w którym m. in. powitał specjal
nie Polaków.

— Zakończony został pod Amster
damem międzynarodowy zlot harcer
ski t. zw. „Jamboree”. Harcerze pol
scy stali się ulubieńcami zlotu, a po
pisy naszej ekipy harcerskiej lotniczej,
która na aparatach RWD i szybow
cach dokonała efektownych ewolucji,
wzbudziły entuzjazm i musiały być
powtórzone na specjalne życzenie .ks.
Bernarda, małżonka holenderskiej na
stępczyni tronu Julianny i naczelnego
skauta świata gen. Boden-Powella. Du
żym sukcesem propagandowym rów
nież było przybycie polskiego żaglow
ca „Zawisza Czarny” z załogą harce
rzy polskich, którzy stali się fawory
tami całej prasy holenderskiej.

— Z inicjatywy konsula generalne
go R. P. w Brazylii doszło do poro
zumienia pomiędzy tamtejszą radiosta
cją a konsulatami obcych państw w

Paranie w sprawie wprowadzenia sta-

WYDARZEŃ
łych transmisji muzyki danych narodo
wości. Audycje tego rodzaju odbywa
ją się obecnie w każdą .niedzielę, pod
nazwą „godziny narodów”. Pierwsza
taka audycja poświęcona była Polsce,
a na program złożyły się: przemówie
nie p. A. Śliwińskiego, obrazujące
mocarstwowe stanowisko współczesnej
Polski, oraz utwory muzyczne kompo
zytorów polskich.

— Pisma litewskie donoszą o ma
jącym się wkrótce ukazać na Litwie
wydaniu „Potopu" Sienkiewicza w

tłumaczeniu Józefa Suzielisa, który
przetłumaczył już i wydał swego cza
su „Ogniem i mieczem”.

ZA GRANICĄ
— W Rzymie powstał komitet, zło

żony z wybitnych historyków, mają
cy na celu przygotowanie obchodu
400 rocznicy soboru trydenckiego.
Program obchodu przewiduje m. in.
wystawę książek i dokumentów oraz

obrazów o tematach, dotyczących te
go sławnego soboru.

— W Jugosławii trwa zatarg między
rządem a kościołem prawosławnym,
niezadowolonym z zawarcia konkor
datu ze stolicą Apostolską przez Ju
gosławię. Ostatnio Synod prawosław
ny wyklął premiera rządu Stojadino-
wicza i 9 ministrów. Obłożono również
ekskomuniką 124 posłów, którzy gło
sowali za zawarciem konkordatu.
Trwają jednocześnie zamieszki uliczne
prawosławnych, protestujących prze
ciw konkordatowi.

— Na wodach hiszpańskich samolo
ty nieznanego pochodzenia bombardo
wały statki handlowe włoskie, fran
cuskie i angielskie. Przypuszczalnie
chodzi tu o nową prowokację so
wiecką.

— Ledwo zlikwidowany został za
targ prasowy włosko-angielski, a już
rozpoczął się nowy. Anglia wydaliła
paru korespondentów pism niemiec
kich. Władze niemieckie w odwecie
odmówiły prawa pobytu dziennikarzo
wi angielskiemu, korespondentowi
„Timesa”.

— Król Hiszpanii Alfon XIII odbył
liczne rozmowy z przedstawicielami
arystokracji hiszpańskiej w Lozannie.
Celem tych rozmów było rzekomo
skłonienie króla, by w najbliższej
przyszłości sprawa restauracji monar
chii w Hiszpanii została poruszona w

Paryżu i Londynie. Przypuszczają, iż
b. król Alfons ucięknie się w tym ce
lu do pośrednictwa króla Leopolda
Belgijskiego. Gen. Franco jakoby za
proponował koronę najstarszemu syno
wi Alfonsa. B. królowi ma'być, według
pogłosek, ofiarowany tron najpierw,
jednak Alfons XIII zrezygnowałby na

rzecz swego syna.
— W Tybecie, tajemniczej krainie

położonej wśród najwyższych gór
świata Himalajach rządy sprawują ka
płani pod wodzą Dalaj-Lamy, uważa
nego za wcielenie Buddy. Po śmierci
Dalaj-Lamy, która nastąpiła przed
dwoma laty — wyruszyli specjalnie
wyznaczeni lamowie na poszukiwania
celem odnalezienia niemowlęcia, w

którego, według wierzeń, miał się
wcielić Budda. Wreszcie, odnaleziono
nowe „wcielenie”, którym jest dwu
letni synek pewnego wieśniaka tybe
tańskiego. Zanim jednak nowy Dalaj-
Lama dojdzie do pełnoletności — rzą
dy sprawować będzie lama Panczen-
Rinocze, który powrócił do stolicy
Tyebtu Lhassy po 13-letniej banicji.

POLKI Z AMERYKI
W WARSZAWIE

Przez dwa dni, 5 i 6 sierpnia zwie
dzała Warszawę Wycieczka Związku
Polek z Ameryki, zorganizowana przez
Orbis w Nowym Yorku. Czterdzieści
członkiń tej największej organizacji
Polek za Oceanem odbyM już podróż
po Polsce, od Gdyni poczynając przez
Poznań, Kraków, Zakopane.

W programie pobytu w Warszawie,
oprócz zwiedzania miasta odbyło się
złożenie wieńca na Grobie Nieznanego
Żołnierza, wycieczka do Zakładu O-
ciemniałych w Laskach, wycieczka do
Wilanowa oraz trzy przyjęcia, wyda
ne przez Światowy Związek Polaków,
przez Tow. Opieki nad Polakami na

Obczyźnie oraz przez Polskie Biuro
Podróży „Orbis” na pożegnanie wy
cieczki.



Nr 35 NARÓD I WOJSKO, 15 sierpnia 1937 r. 23

ELIGIA WACHNOWSKA

Zwycięskim szlakiem
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

21)

— Nie ima mowy, byśtny się do po*
ciągu dostały! — z rozpaczą zawołała
Janka. — Chyba piechotą trzeba bę
dzie uciekać. Bo nawet końmi nie mo
żna — to nie Lubowicze!

— Wybrałaś chwilę odpowiednią na

wspominanie Lubowicz! — rzekła ze

złością. — Radź lepiej co robić? Prze
cież nie zostaniemy na pastwę b alsze-
wików 1

— A cóż ja radzić mogę? Chyba to,
co powiedziałam: piechotą uciekać.

— Czemuś nie poprosiła Zygmunta,
żeby nas odprowadził na dworzec?

— Ależ, cioteczko! Zygmunt musi

być przy swojej kompanii!
Jakaś kobieta, stojąca obok Janki,

zaczęła głośno szlochać.
— Zostawią nas tu, zostawią — wo

łała płaczliwie — zostawią nas nie
szczęsnych !

Nagle, gdzieś od przodu tłumu roz
legł się czyjś głos:

— Nie pchać się! Na drugim i trze
cim torze stoją pociągi dla uchodźców.

Zakołysało się morze głów i tłum z

miejsca ruszył.
Tragarz z nowym soczystym prze

kleństwem porwał w ręce walizki i za

Janką prędko poszedł.
Okazało się, że pociąg stojący na

drugim torze, był już przepełniony.
Więc trzeba było iść na trzeci tor. Tu,
w jednym z wagonów, Janka uloko
wała ciotkę, a tragarz ustawił walizki.

Gdy zapłaciła mu umówioną kwotę,
uchylił czapki i powiedziawszy: „szcza-

sływoj dorohi” z wagonu wyskoczył.
Janka spojrzała za nim i nagle prze-

jiikn.ęią, .rąyśl — .dziś uchylą czapki i

Tyczy szczęśliwej drogi, jutro zaś, gdy
przyjdą tu czerwoni, a -ja bym tak w

Kijowie została, może by właśnie ten

sam tragarz mnie „burżujkę” z zimną
krwią zastrzelił?

— Nie wièsz, Janko, kiedy pociąg
ruszy? — zapytała panna Henryka,
względnie wygodnie ulokowawszy się
w wagonie.

— Nie wiem, cioteczko.
— Powiedzże mi dziecko, jak się z

Zygmuntem umówiłaś: czy on ciebie,
czy ty jego w Polsce szukać będziesz?
I jak się znajdziccie?

— Dał mi adres swoich rodziców.

Prosił, bym do nich pojechała. Mówił,
że już napisał o naszych zaręczynach.
I według jego słów matka jego przyj-
mie mnie, jak rodzoną córkę.

—- To wszystko bardzo pięknie, ale
nie można przecież ludziom nieznajo
mym na kark spadać. Sądzę, że najle
piej będzie tak zrobić: pojedziesz ze

mną do Warszawy, tam się rozejrzymy
jak w ogóle można będzie się urządzić.
Napiszesz do rodziców Zygmunta, a

jeżeli w odpowiedzi na twój list za
proszą ciebie, to wtedy pojedziesz.
Czy zgadzasz się ze mną?

- — Zupełnie. Nie miałam również
zamiaru jechać do nieznajomych ludzi,
chociaż to rodzice Zygmunta. Więc
nasz cel: Warszawa?

— Tak, Warszawa — duże miasto,
więc można spotkać znajomych lub

krewnych, którzy coś może poradzą,
w urządzeniu się dopomogą. Jedziemy
przecież do nieznanego zupełnie śro
dowiska, do nieznanego kraju.

• — Nie do nieznanego kraju jedzie
my, lecz do Ojczyzny, ciociu — po
ważnie powiedziała Janka.

Nagle do wagonu najpierw z im
petem wleciały- dwie walizki, a za nimi
ukazał się dy mężczyzna w podróż

nym płaszczu. Jęgo wesołe, błękitne o-

czy spojrzały po obecnych i zatrzy
mały się na twarzy panny Henryki.

— O, ciocia! -Pozwoli cioteczka. że

ucałuję jej rączki. Świetnie się składa,
będziemy jechać razem!

— Ludek! Jak się masz! Dawno cię
nie widziałam! Czy to ładnie tak o

ciotce zapominać?!
Ludomir Krauze, spowinowacony z

Lubowidzkimi, odziedziczył po ojcu
ładny majątek. Stale mieszkał na wsi,
dopiero rewolucja wypędziła go stam
tąd. Schronił się, jak i inni ziemianie
do miasta, a że najbliższym od jego
majątku miastem był Kijów, więc zna
lazł się w Kijowie.

—• Tak jakoś się składało — odpo
wiedział na pytanie panny Henryki —

że nie mogłem przyjść. Ciocia rozu
mie, że musiałem -godnie oblać wkro
czenie wojsk polskich do Kijowa!

— Pić mogłeś, ale i do ciotki zajść
mogłeś. Zawsze byłeś nieznośnym hu
laką, Ludku. Ale czemu nie witasz się
z Janką? Janko, czy nie poznajesz
Ludka? Przecież za życia twego ojca
bywał w Lubowiczach dosyć często.

Teraz dopiero Janka się zorientowa
ła, że widywała już tę ściąglą, bladą
twarz o błękitnych oczach.

Ludomir serdecznie uścisnął wycią
gniętą do niego dłoń kuzynki.

— Janka! przypominam sobie do
skonale! chociaż kilka lat upłynęło od

czasu, gdy cię ostatni raz widziałem.

Byłaś wtedy takim sobie czarnym
szkrabem. Przyznać muszę, że bardzo

~ wyładniałaś. Ahr-po~tyeh—twoich śliez-

nych oczach poznałbym cię nawet po
dwudziestu latach! Wiesz, dziwię się,
że ktoś już ciebie nie schwycił na wła
sność, ale co prawda w piekle rewolu
cji zapomniało się o miłości.

— Jestem już zaręczona — uśmiech*

nęła się Janka.
— Zaręczona? Z kim?
— Z Zygmuntem Radwiczem, po

rucznikiem 1-go pułku piechoty.
— O, to prędko poszło, bo przecież,

niestety, krótko mieliśmy szczęście go
ścić w Kijowie armię polską. Wiecie

panie — ciągnął po chwili — że nic

mogę zrozumieć dlaczego następuje
odwrót. Słyszałem, że dowódca armii,
generał Śmigły nie chciał opuszczać
Kijowa. Jego postanowienie było —

trwać tutaj nadal.
— Więc dlaczego nic został? — za

pytała Janka.
— Bo otrzymał rozkaz odwrotu.
— Jednak szkoda, że nic został —

westchnęła panna Henryka.
— I ja żałuję, ale nic na to nie po

radzimy. A jak ciocia ma zamiar u-

rządzić się w Polsce? — zmienił temat

rozmowy Ludek.
• — Jeszcze nie wiem.
— Bo ja za trochę grosza, które uda*

ło mi się uratować, chcę kupić chociaż*

by kawałek ziemi i na nim osiąść. Jak
ciocia wie, czuję się dobrze tylko na

wsi.
— Zupełnie podzielam twoje upo

dobania — odezwała się Janka.
— Więc i ty kochasz wieś, kuzy-

neczko?
— Bardzo, i czuję, że ciężko mi bę

dzie żyć w -mieście.
— To może do spółki kupimy sobie

kawałek ziemi i osiądziemy razem? —

zaproponował Lubomir.
— Nie będę miała tyle pieniędzy, by

ten plan zrealizować, a zresztą nic

wiem, czy Zygmunt zgodziłby się na

wsi zamieszkać.

Przy ostatnich słowach Janka po
smutniała.

Zygmunt... kiedy go znów zobaczy?
Jest wojna, a na wojnie tylu ludzi gi
nie. Gdy przyszedł pożegnać ją przed
wymarszem, był bardzo wzruszony.
A ona tuliła się mocno do jego piersi,
nie mogąc powstrzymać łez. Jakieś

przeczucie niedobre, złe przeczucie mó
wiło jej, że już go nigdy nie zobaczy.

— Pamiętaj o mnie, Janeczko, -pa
miętaj, że moje myśli będą zawsze

przy tobie — to były Zygmunta słowa
ostatnie.

Drgnęła — dlaczego myśli, że o-

statnie? Przecież zobaczą -się w Polsce,
wezmą tam ślub i będą już -razem do
śmierci. I znowu straszne przeczucie
wkrada się do serca.

■— Do śmierci kochać cię będę —

powiedziała gdy odchodził.
Do śmierci... Janka ukrywa twarz w

dłoniach, by nikt nie zauważył, że o-

czy jej nabiegają łzami. Lecz to -niepo
trzebne, bo mrok zakradł się już do

wagonu.
— Zamyśliłaś się o czymś, Janko?—

te słowa Ludka ocknęły ją z smutnej
zadumy. — Pociąg już rusza — rzeki

po chwili — może spojrzysz jeszcze
ostatni raz na Kijów?

Janka wyjrzała.
Po raz ostatni patrzyła na miasto,

które bezbronne i opuszczone miało

się stać łupem bolszewickich komisa
rzy. Ciemne, obumarłe ze zgrozy i

przerażenia miasto. Nie pozostało w

nim, jak pozostać miało wojsko ukraiń
skie. 6-ta dywizja ukraińska, pod osło
ną batalionu 5 pułku piechoty i baterii

artylerii, cofała się z armią polską.

Drogą na zachód cofała się 3-cia
armia — armia generała Śmigłego.

Cofała się taborem, jak -przed setka
mi lat cofał się spod Cecory hetman
Żółkiewski.

A droga ta miała się stać pasmem
nieprzerwanych walk i niemal nadludz
kich trudów.

Na drodze tej zabłysnąć miało naj
cudniejszym świetlanym kwiatem, bo
haterstwo 3-ciej armii i jej dowódcy—
generała Śmigłego.

Ciemną nocą, rozpoczęła swój od
wrót armia.

Od północy, od strony grupy puł
kownika Rybaka, dolatywały uporczy
we strzały.

Ś wita. Jest godzina 2 minut 30.
Na stacji Buczą dla dowódców ba

talionów straży przedniej, ppułkowni-
ka Dęba-Biernackiego odprawa.

Generał Śmigły jest na odprawie o-

becny.
A potem ustala się decyzję dalszego

kierunku marszu.

Czoło straży przedniej rusza — ma

otworzyć dalszą drogę.
Wśród żołnierzy nastrój panuje do

bry, chociaż nadlatuje wieść, że ka
waleria Budiennego ogarnęła i wybiła
kilka batalionów. Nic to, •— z fantazją
leguńską żołnierz rusza naprzód, by
krwią swoją otworzyć dalszą na za
chód drogę.

Zbliżano się do Borodzianki. Tu
właśnie miała miejsce bitwą, której re
zultatem było otworzenie przejścia w

śmiertelnym pierścieniu, jakim otoczył
nieprzyjaciel cofającą się 3 armię.

Bitwa trwała dzień cały — noc do
piero dała wytchnienie.

O świcie ruszono do natarcia. Zno
wu zaszczekały karabiny, znowu z dia
belskim wizgiem pękały szrapnele, sie
jąc zniszczenie i śmierć.

Zmęczone bezsenną nocą bataliony,
zmordowane forsownym marszem i

długą walką, z bohaterstwem rzucają
się naprzód, ciągle naprzód, bo prze
cież mają otworzyć drogę dla idącej
za nimi armii, dla ukochanego dowód
cy — generała Śmigłego. A generał
stoi tam, na Nowej Grobli, obserwując
walkę.

I ta postać generała, z twarzą spo
kojną, niby w granicie wykutą, za
grzewa do boju żołnierskie serca, do

boju na życie i śmierć.
O godzinie ósmej wieś Borodzianka

została zdobyta, — dalsza droga na

zachód stała przed armią otworem.

XIX.

— No i cóż ty na to wszystko po
wiesz?

Zygmunt podnosi na Stacha zmęczo
ne oczy.

— Niby na co?
■ — Na to, że się cofamy. Pomyśl so

bie, my: 1 pułk piechoty Legionów!
I powiedz dlaczego?

Zygmunt wzruszył ramionami..
— Dziwię się, że o coś podobnego

pytasz. Nadszedł rozkaz odwrotu,
więc chyba jasne, że się cofać musimy.

__

— Ale dlaczego? _______

-

— Słuchaj, przestań mi stawiać ta
kie pytania, a jak chcesz koniecznie

wiedzieć, to wiesz co? dam ci radę:
idź i zapytaj o to Śmigłego. Może ci

powie.
Staszek oburzył się na dobre.
— Też masz pomysły] Do Śmigłego!

— nie kpij ze mnie, bo mnie napraw
dę diabli biorą, że się cofać musimy.

— A mnie myślisz, że nie? I nie-

tylko nam to pytanie spokoju nie da-

je. Wśród żołnierzy -słyszałem takie

zdania, jak: „dlaczego się cofamy?”
i „gdzie się -cofamy?" Ale cóż, nam

pozostaje, tylko słuchać rozkazów.
— Przyjemny był ten marsz tu do

Czopowicz, co? — odezwał się -po
chwili milczenia Stach.

— A przyjemny, nie dosyć, że dro
ga — to jedno bagno, w którym się
grzęzło, ale jeszcze deszcz moczył po
rządnie. Nie mógł to o kilka godzin
później padać!

— Myślę, że chociaż jeden dzień bę
dziemy tu odpoczywać, bo żołnierze
strasznie zmęczeni.

— I ja tak sądzę. Już się zabrali na
si chłopcy do czyszczenia broni i na
prawiania mundurów. Ale co będzie z

obuwiem, nie wiem. Przecież prawie
wszyscy tylko strzępy -buciarów mają.

— To nie buciary, a jakieś nieporo*,
zumienie — z filozoficznym -spokojem
rzekł Stach. •— A no cóż, na bosaka
maszerówać będą.

• — I dodaj, że z taką samą fantazją,
jakby w dobrze podkutych butach]

— Słuchajno Zygmunt, którego dziś

mamy? — zapytał nagle Stach.
— 16-go czerwca. Ale dlaczego py

tasz?

(c. d. n.)
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Program audycji
Od dn. 15.8 do dn. 21.8 1937

Niedziela, dn. 15.8 — 8.00 Audycja
poranna. 10.00 Nabożeństwo z Ostrej
Bramy. 12.03 Poranek muzyczny. 13.10
Koncert rozrywkowy w wyk. Kapeli
Ludowej. 13.50 „Kombinator” skecz.
14.40 Audycja dla dzieci. 15.00 Au
dycja dla wsi. 16.00 Piosenki żołnier
skie. 16.30 Płyty. 17.00 Podwieczorek
urzy mikrofonie. 19.00 „Czcpiny” —

słuchowisko regionalne. 20.00 Płyty.
21.00 „Kaczka” — lekka audycja.
22,00 Recital śpiewaczy Wiktora Brc-

gy. 22.05 Muzyka.
Poniedziałek, dn. 16.8 — 6.15 Au

dycja poranna. 12.05 Dziecko idzie do
szkoły - - pogadanka. 12.25 Fragmen
ty z op. „Halka”. 12.40 Zawód zdu
na. 16.00 Pogadanka dla dzieci. 16.15
Lekkie piosenki. 16.45 „O pewnym
szlachcicu, który umiłował kuchnię”.
17.00 Koncert na klarnecie. 17.25 Re
cital śpiewaczy Marii Bieńkowskiej.
18.15 W rytmie tańców polskich. 18.40
Dym z trzech części świata. 19.00 Kon
cert rozrywkowy z Lodzi. 20.00 Wie
niec melodii Pawła Linckc'go. 21.45
„Dni powszednie państwa Kowal
skich” — wybrany fragment.

Wtorek, 17.8. — Audycja poranna.
12.25 Orkiestra Tadeusza Sercdyń-
skiego. 16.00 Audycja dla dzieci. 16.20
Ludwik van Beethoven: Kwartet smy
czkowy G-Dur. 16.45 Felieton. 17.00
Koncert Ork. Filh. Warszawskiej. 18.15
Piosenkarze Letniego Konkursu P. R.
w repertuarze lekkim. 19.00 .Radio
pana Hipolita" — skecz. 19.15 Silvio
Ranieri gra na gitarze. 20.00 „Clivia”
—- operetka. 22.05 „Dni powszednie
państwa Kowalskich". 22.20 Recital
skrzypcowy.

Środa, dn. 18.8. — Aud. porań. 12.25
Koncert. 16.00 Szkic lit. 16.15 Pieśni
bez słów Mendelssohna. 16.45 „Jan
Karol Chodkiewicz". 17.00 Lekkie pio
senki i melodie w wyk. Sióstr Burskich
17.50 „Jak budujemy statek”. 18.15
Plvtv. 19.00 Słynni dyrygenci —

XVIII audycja. 20.00 Kwartet wo
kalny „Dziarskie chłopy” i zespół har-
monistów. 21.00 Koncert chopinowski
w wyk. Witolda Małcużyńskiego. 21.45
„Dni powszednie państwa Kowal
skich”. 22.00 Muzyka taneczna.

Czwartek. 19.8 — 6.15 Audycja po
ranna. 12.25 Koncert rozrywkowy.
16.00 Pogadanka dla dzieci. 16.15
Svmfonie Becthovena — VI audycja.
17.10 Koncert Kapeli Ludowej. 18.15
Płyty. 19.00 „Podróżnik i miłość” —

komedia. 20.00 Koncert rozrywkowy.
21.45 „Dni powszednie państwa Ko
walskich”. 22.00 Recital fortepianowy
Colette Gaveau. 22.30 Pieśni Stanisła
wa Niewiadomskiego.

Piątek, dn. 20.8. — 6.15 Audycja po
ranna. 12.25 Orkiestra Marvnarki Wo
jennej. 16.15 Pieśni węgierskie wykona
Margit Szirmay-Seemen. 17.00 Kon
cert w wyk. Ork. Filh. Warsz. 1’8.15
Pogadanka konkursowa. 18.20 Płyty.
19.00 Recital spiewaczv Eedo Karrisoo.
19.30 Jan Sibelius (pł.). 20.00 „Wczo
raj i dziś” — koncert rozrywkowy.
21.45 „Dni powszednie państwa Ko
walskich”. 22.00 Koncert.

Sobota dn. 21.8. — 6.15 Audycja
poranna. 12.25 Koncert rozrywkowy.
16.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci. 16.30
„Od poranka do wieczora” — kon
cert ork. A. Hermana. 17.30 Koncert
solistów. 18.15 Melodie tyrolskie. 19.00
Muzyka lekka w wyk. Wojsk. Ork.
Reprezent. 20.00 Audvcja dla Pola
ków za granicą. 21.05 „Tydzień gór” —

góralskie zespoły orkiestrowe i śpie
wacze. 2.00 Muzyka taneczna.

Zgon poety legionowego TOIOWO

ś. p. Bergel

«•

— Niemal w

przeddzień ro
cznicy wymar
szu Kadrówki,
bo4b.m.roz
stał się z tym
światem jeden z

najwybitniej
szych poetów le
gionowych, żoł
nierz II Bry
gady Karpac
kiej, kapitan rcz.

ś. p. Rajmund
Michał Bcrgel,

b. prezes Związku Legionistów w My
ślenicach i emer. profesor gimnazjalny,
przeżywszy lat 43.

Jeszcze za czasów gimnazjalnych
brał on żywy udział w organizacjach
młodzieży postępowo-niepodległościo-
wej, należał do tajnej organizacji
„Promienistych”, wydawał początko
wo nielegalne pismo p. t.: „Kujmy
broń”, szerzące hasła niepodległościo
we, a na parę lat przed wymarszem
Pierwszej Kadrowej organizował w

Tarnowie i jego okolicy pierwsze na

tamtym terenie oddziały Związku
Strzeleckiego.

Miał lat 20, gdy z 2-gim pułkiem
piechoty poszedł w r. T9I4-ym w Kar
paty i z tą brygadą przeszedł na

s.+P.

CYPRIAN MACHETĄ
prof. Szkoły Handlowej

zasłużony uczestnik walk o Niepodległość
zmarł w Kozienicach po krótkich lecz ciężkich cierpie.

niach, przeżywszy lał 56.

Głos czytelnika w sprawie tablic pamiątkowych
Nawiązując do wzniosłej inicjatywy

st. sierż. Mariana 'Nawrota, na ła
mach poczytnych pism „Polski
Zbrojnej” i „Narodu i Wojska” p.t.
„W każdym kościele tablica ku czci
poległych“, uważam że jest ona nad
wyraz godnym uwagi projektem. Powh
nicn on być przez najmniejsze chociaż»

by osiedla w stu procentach zrealizo»
wany.

Nie wszyscy jednak zdają sobie
sprawę z tego, ażeby imię bohatera
i bojownika, — który poległ w wal
ce o Niepodległość Polski utrwalić w

wieczystą pamięć pokoleniom.
Wiele mamy żyjących obrońców Oj

czyzny i dobrych patriotów, którzy z

zaparciem się siebie, szli na trud i

znój — oddając swą młodość dla jed
nego celu —- a gdy po szczęśliwym
zwycięstwie w wolnej już i Niepodle
głej Ojczyźnie powrócili do swych
strzech, — oddali się znów sprawie
intesywnej pracy ku utrwaleniu mo
carstwowej i potężnej Polski i ogól
nemu dobru.

Nie zatarły się ślady krwi poległe-

Ulica Podchorążych w Katowicach
W roku bieżącym przypada 107

rocznica Powstania Listopadowego.
Rocznica ta, będąca żywym uosobie
niem bohaterskich czynów podchorą
żych, stała się w Polsce odrodzonej
Świętem Podchorążego.

Dla upamiętnienia tych czynów. Za
rząd Koła Związku Oficerów Ręz. Rz:
P. w Katowicach zwrócił się do władz
kompetentnych o przemianowanie je
dnej z ulic w centrum m. Katowic na

„ul. Podchorążych”.
Uroczyste dokonanie zmiany nazwy

jednej z ulic na ulicę Podchorążych, po
uchwaleniu przez miarodajne czynniki,
nastąpiłoby w dniu 28 listopada b. r.

Ukrainę, następnie na Murman. W

wolnej Polsce dosłużył się rangi ka
pitana, z którą z powodu zniszczone
go na wojnie zdrowia —■chory na

płuca — odszedł do rezerwy.
W czasie swej, służby w 2-gim puł

ku założył pismo obozowe „Legioni
sta”, -które sam redagował i wydal
trzy tomy wierszy: „Czasy i ludzie”
jeszcze w czasie wojny, oraz „Tuja-
czym szlakiem” w r. 1921 i „Tęczowe
mosty” w r. 1926. Pierwsze dwa tomy
zawierają wiersze z przeżyć legiono
wych, które ujął także w formę sce
niczną, opisując zdobycie Sołotwiny
w r. 1915-ym w obrazku dramatycz
nym pt. „Z trudu naszego i znoju”.

Miał serce gorące i piękne duszę.
Zeszedł ze świata w miłości kolegów
i czci powszechnej.

W samą rocznicę 6-go sierpnia
zmarł w Warszawie legionista 2-go
pułku ułanów, ś. p. Stanisław S i e-

mieński, major 1-go pułku szwo
leżerów — a 7 bm. zmarł w Toruniu
ś. p. major Korpusu Sądowego Wła
dysław Pilecki z Warszawy, rów
nież legionista.

Cześć pamięci drogich druhów, co

tak odeszli w samo nasze święto le
gionowe.

go kolegi, który 'konając, zostawił te
stament w spuściżnie — że zginął dla
dobra iPolski. '

Nie przebrzmiały echa , melodii po
żegnania „Śpij kolegrf w ciemnym gro
bie, niech się Polska przyśni tobie”,
gdzie również kolega jego był zdany
na takiż sarn los, nie wiedząc co jutro
przyniesie. Pozostały zatem u żyją
cych obrońców Ojczyzny niezatarte
wspomnienia kolegów poległych na

polu chwały, zaś u swych najbliższych
rodzin ciche westchnienia,

A więc naszym obowiązkiem
jest ten testament przekazany nam —

przelać i upamiętnić przyszłym poko
leniom.

Uważam, że przy pomocy Związków
Sfederowanych i Zarządów gmin miej
skich i wiejskich tablice wspomniane
w wieczystą pamięć poległym Boha
terom w walkach o Niepodległość win
ne powstać.

Jan Karol Kołek
z Ostrowca-KieL b. Peowiak,
sekretarz Pow. Fed. PZOO.

w którym to dniu urządzone będzie
z ramienia ZOR, przy współudziale
wszystkich organizacyj i związków
jak również wojska stacjonowanego w

Katowicach „Święto Podchorążego”
dla upamiętnienia rocznicy listopado
wej.

Wszędzie tam, gdzie adresowanie sprawia kłopot, powinna sie
znaleźć doskonała, tania adresarka ADREX mod. RK I

wykonana całkowicie w Polsce.

Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobowiązań.
Tow. Handlowe ADREX S. zo. o., Warszawa, Marszałkowska 53a

Telefony: 8-06-03, 8-06-09 .

ZGON WYNALAZCY
MIOTACZY OGNIA

W Budapeszcie zmarł 44-letni inż.
Gabriel Szakat, b. kapitan, st. radca

rządowy, który wsławił się jako wyna
lazca miotaczy ognia.

Armia ententy umieściła go na li
ście „winowajców’ wojny”, wobec cze
go Szakat zniknął |na jakiś czas bez
śladu. Wynurzył się później w Niem
czech, następnie spotykano go w An
glii i Stanach Zjednoczonych i uważa
no za milionera. '• I

Jeszcze w 22-gim roku życia wvnà-
lazł Szakat jako młody oficer artylerii
model miotacza ognia, spożytkowany
przez armię niemiecką. Następnie
skonstruował pocisk, który powodo
wał topienie najodporniejszych meta
li, a nawet płyt pancernych. Spośród
około 300-tu wynalazków Szakata, 40
miało charakter wojenny. — Pracował
w dwu laboratoriach, z których iedno

znajdowało się w jego domu w Mąko
na Węgrzech, drugie w Niemczech.

Posiadał także własny samolot, w

którym podróżował po całej Europie.
Za model specjalnej konstrukcji zmo
toryzowanego ipługa otrzymał Szakat

tytuł radcy rządu

ODZYSKANIE PAMIĘCI
PO 20-TU LATACH

W czasie wielkiej' wojny został cięż
ko. rannv jeden z Francuzów, który
wskutek kontuzji stracił pamięć. Wo
bec tego w księgach jeńców, zanotowa
no go pod nazwiskiem Athelme Man
gin na podstawie skrawka papieru,
znalezionego w iego ubraniu, na któ
rym to właśnie ilmię i nazwisko było
odnotowane.

Również w Paryżu nie można było
ustalić rodziców nieszczęsnego inwali
dy. Pretensje zrfosilv do inwalidv aż

trzy kobiety, z których każda widziała
w nim swego isyna.

Sprawa znalazła się w sadzie, a ba
dania, i identvfikacje trwalv przez lat
dwadzieścia. Dopiero onegdai sprawę
rozstrzygnął przypadek. Oto inwalida

nagle odzyskał pamięć i w czasie roz
prawy sadowej z nagłym oivwieniem
zwrócił sie w stronę pani Mon'oin i
oświadczył, że ona fest iego matką.

Scena powitania matki z synem zro
biła na obecnych na sali przejmujące,
wrażenie.

NIEWIDZIALNY CZŁOWIEK
R. oficer austriacki Armand Pinther

dok onał epokoegowynalazku. którv
może mieć olbrzymie zastosowanie
zwłaszcza na wypadek wojny.

Skonstruował on aparat, dzięki któ
remu człowiek może stać się niewidzial
nv. Aparat jest bardzo skomplikowa
ny i poruszany elektrycznością. Moż
na go demonstrować w małym bib du
żym pomieszczeniu. Niedowiarki mo
gą podejść do człowieka „niewidzial
nego” i przekonać się namacalnie. że
znaiduie się on na tym samym miejscu,
w ktôrvm stanął przed rozpoczęciem
doświadczenia.

Czas, potrzebny do przeprowadze
nia eksperymentu, jest dowolny. Moż
na uczynić kogoś niewidzialnym w

przeciągu 1/30 sekundy lub też stop
niowo przy świetle dziennym lub
sztucznym.

Stopniowe znikanie człowieka odby
wa sie w ten sposób .że powoli zacie
rała się kontury jego ciała, pokrvwa go
mgła, gęstniejącą z każda chwilą. Je
dnocześnie zarysy przedmiotów, znaj
dujących sie za nim. staia się wyraź
ni cisze. Wreszcie człow!ek znika zu
pełnie i nawet nie snosób go „schwy
tać” na czułą błonę fotograficzną.
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